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1 lo i  koledzy: Je rzy  P u tram en t, W oj- 
/ y i p i e c h  Ż ukrow skI, Leopold Lew in i 

Józef L en a rt w y jechali poprzedn ie
go d n ia  pociągiem , m nie w ypadła  podróż 
sam olotem . W Polsce p iękna słoneczna 
pogoda (zupełnie jak  w kw ietn iu), n a to 
m iast M oskwa, z pow odu p anu jące j tam  
mgły, n ie  p rzy jm u je  sam olotów . W ięc: 
siedzę n a  lo tn isku  O kęcie i w raz  z in n y 
mi p a sa ż e ra m i' czekam  na po lepszenie się 
w arunków  pogodow ych w  M oskwie. J a 
koż po p a ru  godzinach s ta rtu jem y . Ale 
lądow an ie  w  S zerem ietiew ie  jes t ciężkie 
i n iep rzy jem ne. W dodatku  na lo tn isku  
n ik t na  m nie n ie  czeka. Z an iepokojony , 
idę do In fo rm acji, gdzie mi ośw iadczono, 
że wóz, k tóry  po m nie jechał, w  poło
w ie drogi n aw alił i m uszę czekać, aż 
przybędzie następny . A le to  po trw a. Z no
w u czekam  cierp liw ie , rozum iejąc, że 
m a tk a  ziem ia je s t poczekalnią. K iedy 
w reszcie  d o ta rłem  do ho telu  „M oskw a" w  
M oskwie, była dok ładn ie  północ.

N azaju trz , 25 styczn ia , u d a ję  się  z ko 
legam i na  naradę . D ołącza jeszcze do n as 
p rzebyw ający  a k u ra t  w  M oskw ie Z bi
gniew  Z ałusk i (ten  od  „S iedm iu polskich

grzechów  głów nych") i ta k  o to  delegacja  
n asza  sk ład a  się z sześciu (>sób. Na sali 
o b rad  w  C en tra lnym  Domu L ite ra tu ry  
sta rzy  znajom i: Z acharia  S tancu  z B uka
resztu , G eorgij D żagarow  z Sofii. Josef 
D arw asz z B udapesztu , H errm an n  K an t 
z B erlina  (au to r przełożonej na  język  po l
ski znakom itej pow ieści ,.A ula“), Sonom in 
U dw ał z U łan -B ato r i W ład im ir M inącz 
z B ratysław y . Nie znam y delegatów  
W ietnam u, K uby i Jugosław ii, a le  w k ró t
ce i o  n ich dow iem y się  coś niecoś. Z a
rząd P isarzy  R adzieckich rep rezen tu ją  
m iędzy innym i: W italij O zierow , naczelny 
red ak to r ..W oprosów litie ra tU ry“, A lfon- 
sas B ielauskas z W ilna i P ia tru ś  B row ska 
z M ińska. T en o sta tn i je s t człow iekiem  
niezw ykle tow arzysk im  i o dużym  poczu
ciu hum oru. W czasie ob iadu  i przerw  
ku luarow ych  opow iada nam  zabaw ne h i
s to rie  i w ym yśla dow cipy słow ne w ro 
d za ju : „M erci w  B aku“, albo  „B urnyje 
ap łod ism enty  p rochod ia t w  aw iac ju "  itp.

O becne spo tkan ie  m oskiew skie  je s t 
ósm e z kolei. W poprzednich  la tach  sp o t
kan ia  p rzedstaw icie li zarządów  głów nych 
o rgan izacji p isarsk ich  z k ra jów  so c ja li
stycznych odbyw ały  się  w  Pradze, M os
kw ie, W arszaw ie, Sofii, B erlin ie , B uda

peszcie i B ukareszcie. N astępna przyszło
roczna n a ra d a  p rzew idziana je s t w s to li
cy M ongolii — U łan B ator, a  w  r. 1973
— znow u przy jdzie  kolej na  W arszaw ę, 
S p o tk ąn ia  te  s taw ia ją  sobie za cel w za
jem ną  in fo rm ac ję  o sy tuac ji li te ra tu ry  
w poszczególnych k ra jach , o stan ie  p rze
kładów , o rgan izow anych  sym pozjach, o 
k on tak tach  ze zw iązkam i tw órczym i w 
k ra jach  kap ita listycznych . Na styczniow ej 
naradz ie  w M oskw ie był punk t, k tó ry  n:e 
w idn ia ł w  program ach  poprzednich  spo t
kań, a  m ianow icie : o w spó łp racy  z w a l
czącym  W ietnam em . P ow iem  od razu. że 
w tym  punkcie  w ystąp ien ie  naszego W oj
ciecha Ż ukrow skiego w yw ołało  duże w ra 
żenie i należało  bez w ą tp ien ia  do n a jc ie 
kaw szych, na jb a rd z ie j dram atycznych . 
O tw arta  z okazji te j narady  w ystaw a 
książek, o b razu je  s tan  i ilość p rzekładów  
z li te ra tu r  naszych kra jów . W arto  pod
kreślić, że jeśli chodzi o  p rzek łady  z li
te ra tu ry  w ie tnam sk ie j i o ryg ina lne  prace  
k rajow i tem u pośw ięcone, nasz polski do
robek  p rezen tu je  się w tym  zakresie  w ca
le nieźle.
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Siedem  tygodni dzieli nas od V II p lenarnego  po
siedzenia  K om itetu  C en tra lnego  PZPR, na k tó 
rym  dokonano życiodajnych d la  p a r tii i narodu 

zm ian politycznych. W tedy — 20 g rudn ia  ub. roku  
k ra j nasz pogrążony był jeszcze w głębokim  k ryzys.e  
politycznym . N aw ars tw iane  od dłuższego okresu  n a 
pięcie społeczne — k ilka dn i w cześniej uzew nętrzn iło  
się  w robotniczym  pro teście  stoczniow ców  G d ań sk a  
i Szczecina. Fałszyw a ocena ch a ra k te ru  w ydarzeń  do
prow adziła  do d ram atu , jak i rozegrał się na ulicach 
T ró jm ias ta  1 Szczecina. W ikłał on k ra j i w prow adzał 
na drogę k a ta s tro fy . W tedy — 20 g rudn :a  decyzje 
p a rtii położyły k res trag icznym  w ydarzen iom  i od
w róciły  bieg w ypadków  Z apoczątkow ały  drogę od
now y. K om itet C en tra ln y  zapow iedział w ówczas, że 
na sw ym  ko lejnym  posiedzeniu  dokona rze te lne j oce
ny w ydarzeń  i podejm ie w ypływ ające z niej w nioski.

W sobotę i niedzielę n a  w ielogodzinnym  i p racow i
tym  posiedzeniu , w  ogniu szczerej dyskusji. V III P le 
num  K om itetu  C en tra lnego  przeprow adziło  uczciw y 
obrachunek  przyczyn grudn iow ych  w ypadków . S ięg
n ięto  w te j ocenie w głąb, do pokładów  społeczno-eko
nom icznych, s tw ierdza jąc  o tw arcie: od dłuższego cza
su rosło niezadow olenie z po lityk i gospodarczej i so 
c ja lnej. ze sposobu k ie row an ia  sp raw am i p a rtii i p a ń 
stw a. Było ono uzasadnione, gdyż zaniedbyw ano po
trzeby społeczeństw a. B łędne decyzje ekonom iczne 
p row adziły  do stagnac ji rea lnych  płac. w zrostu  n a 
p ięcia na  ry nku , zaostrzan ia  p rob lem u m ieszkaniow e
go, opóźnień w budow ie u rządzeń  socjalnych... B rak  
d ługofalow ego p rog ram u  rozw oju  k ra ju  rodził spo
łeczne odczucie b rak u  perspek tyw y , p rzekonan ie , że 
nasz n iem ały  po ten c ja ł ekonom iczny n ie służy n a le 
życie człow iekow i 1 że m im o w szystk ich  nie od nas 
zależnych przeciw ności — stać  nas na  w .ęcej.

R ozdźw ięk m iędzy o ficja lnym i, s ta ty styczn ie  po 
trak to w an y m i u jęciam i sy tuacji m a te ria ln e j spo ls- 
czeństw a, a rzeczyw istym i budżetam i w ielu rodzin  i po
w odow ał n iew iarę  w możliw ość w yjścia z p rzed łuża
jących  się trudnośc i gospodarczych. G rudn iow a de
cyzja o zm ianie cen tę  n iew iarę  um ocniła, s ta jąc  się 
p rzysłow iow ą Kroplą, dope łn ia jącą  kielich.

B udziły rów nież pow ażne zastrzeżenia  m etody dzia
łan ia  p a rtii i k ie row an ia  państw em . In s tan c je  i o rg a 
n izac je  p a rty jn e  k ierow ane byłY na drobiazgow e zaj
m ow anie się p rob lem am i ekonom icznym i i adm in i-
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stracy jn y m l. W ypełn iało  to  n iek iedy  czas bez  resz ty , 
n ie  s ta rcza ło  go na sp raw y  polityczne i ideologiczne. 
P rze jm ow an ie  przez ogniw a p a rtii  obow iązków  ad m i
n is tra c ji m iało  jeszcze jeden  bardzo  n ieko rzystny  
sku tek  — oduczało odpow iedzialności ludzi, p ra c u ją 
cych w a d m in is tra c ji państw ow ej 1 gospodarczej, 
A choroba n iekom petenc ji — to groźna i zaraźliw a 
choroba. U rucham ia  ona sam onapędow y m echanizm  
przenoszenia  decyzji w yżej i w yżej.

K ryzys zau fan ia  d o jrzew a ł w ięc na w ielu  p łasz
czyznach, s taw ia ł ak tyw  i ogn iw a p a rtii w  tru d n e j 
sy tu ac ji — ob iek tyw n ie  izolow ał od społeczeństw a, 
s ta w a ł się źród łem  głębokiej roz te rk i w ie lu  członków  
partii.- D yscyplina p a rty jn a  n akazyw ała  im  rea lizac ję  
decyzji, choć n ie  były one zgodne z ich w ew nętrznym  
p rzekonan iem . Taki k o n flik t paczy c h a rak te ry , w y
trą c a  in icjatyw ę, spycha w  k ie ru n k u  bierności.

O cena dokonana na  V III p len a rn y m  posiedzeniu  
w skaza ła  na źródła tych licznych defo rm acji w  n a 
szym  życiu. W ynikały  one z n a ru szen ia  przez k ie ro w 
n ic tw o  p a rtii w ięzi z k lasą  robotn iczą i innym i w a r
stw am i ludzi p racy , z u tra ty  k o n tak tu  i b rak u  szcze
re j rozm ow y, pew ności siebie, po rzu cen ia  ko leg ia l
ności, n iek o rzy stan ia  z m ądrości i rad y  ludzkich  
zespołów. K om ite t C en tra ln y  w obec w innych  tego 
s ta n u : W ładysław a G om ułki, Z enona K liszki, Bole
s ław a  Jaszczuka w yciągnął p a r ty jn e  w niosk i, 
w  p ierw szym  w ypadku , zw ażyw szy s tan  zdrow ia, za
w ieszając  w  p raw ach  członka KC, w  dw óch dalszych
— p raw  tych pozbaw iając.

V III P lenum  nie ogran iczy ło  się  jed n ak  do zan a li
zow an ia  po litycznego 1 społecznego tła  w ydarzeń  
g rudniow ych . N iepom iern ie  w ażn ie jsze  je s t to, że w y
prow adziło  z nich  w nioski, w y p raco w u jąc  zarysy  
ko n stru k ty w n eg o  p rog ram u  d z ia łan ia  d la  p a r tii i c a 
łego spo łeczeństw a. P rzed s taw ił go w  p ros ty  i zrozu
m iały  d la  w szystk ich  sposób I se k re ta rz  KC PZ PR  — 
E dw ard  G ierek , w sw ym  przem ów ien iu , z k tórego  
treśc ią  m ieli m ożność zapoznać się czyteln icy . K lam rą  
sp in a jącą  ten  p ro g ram  je s t odnow a życia po lityczne
go, społecznego, ekonom icznego. W ciągu siedm iu 
o s ta tn ich  tygodni pod ję to  w iele w ażnych  postanow ień ,

k tó re  9 4  ju ż  odczuw alne  w  naszym  życiu, a k tó re  za
ledw ie  zapoczątkow ały  p roces w prow adzan ia  k ra ju  
n a  drogę, zap ew n ia jącą  harm o n ijn y  jego rozw ój.

„N ajw ażn ie jszym  i na jp iln ie jszy m  ze w szystk ich  za 
d ań , p rzed  jak im i obecn ie  s to im y  — m ów ił I sek re 
ta rz  KC — je s t zapew nien ie  rozw oju  p rodukc ji 
i w zrostu  w ydajności p racy, a  n a  tej podstaw ie  — 
pop raw y  w aru n k ó w  by tu  ludzi p racy , po lepszenie sy 
tu ac ji soc ja lne j. Od tego zaczęliśm y i w  tym  też k ie 
ru n k u  będą zm ierzać — w m ia rę  g rom adzen ia  środ 
ków  — dalsze nasze decyzje”.

D ługa lista  zam ierzeń  o b e jm u je  pozycje te j m iary , 
co : w zrost p rodukcji a rty k u łó w  rynkow ych , rozw ój 
usług i rzem iosła, rozszerzen ie  budow n ic tw a  m ieszka
niow ego, p o p raw a sy tu ac ji m a te ria ln e j rodzin  o n is
k ich  dochodach, zapew nien ie  w łaściw ych p roporc ji 
m iędzy najn iższym i a najw yższym i zarobkam i, p o p ra 
w a sy tuacji kob iet p racu jących  i w arunków  soc ja l
nych  w przedsięb io rstw ach , lik w id ac ja  pasoży tn ic tw a 
społecznego.

Aby ten  p rog ram  zrealizow ać po trzebny  je s t je d n a k  
czas i w yp racow an ie  n iezbędnych  środków  fin an so 
w ych.

R ów nolegle, zgodnie z zapow iedzią, w ypracow yw ać 
się będzie s tra teg ię  dalszego rozw oju  społeczno-gos- 
podarczego, k tó re j zręby p rzedstaw ione  zostały  w e 
w spom nianym  przem ów ieniu .

R ealizacji tych  zam ierzeń  tow arzyszyć będzie ro z 
w ój dem okracji socja listycznej, s tw orzen ie  g w a ra n 
c ji, aby w e w szystk ich  o rg an izac jach  i in s ty tuc jach  
życia społecznego zw iększało się uczestn ictw o k lasy  
robotnicze], chłopów , in teligencji. W ażne prob lem y 
spo łeczne będą zaw sze rozstrzygane po zasięgnięciu  
op in ii środow iska, k tó rego  dotyczą. R ozszerzone zo
s ta n ą  u p raw n ien ia  o rganów  przedstaw icie lsk ich .

P rog ram  odnow y p a rtia  rozpoczyna od sieb ie  — od 
podn iesien ia  rangi o b rad  K om itetu  C en tralnego , um o
ż liw ien ia  p rzed s taw ian ia  opinii, poglądów  i ocen 
p rzed  podjęciem  decyzji, lepszego doboru k ad r, ko n 
cen tro w an ia  się p a rtii na p rob lem ach  rzeczyw iście 
k luczow ych, p o p raw ie  m etod dzia łan ia  i sty lu  pracy...

T ak  w yznaczone zadan ia , konieczność w y p raco w a
n ia  p rogram ow ych  k ie ru n k ó w  dalszej budow y socja
lizm u w w aru n k ach  d em okrac ji socjalistycznej, n a 
k azu je  przyśpieszyć zw ołan ie  VI Z jazdu partii.

W przem ów ieniu  n a  p len a rn y m  posiedzeniu  KC, 
E dw ard  G ierek  w ypow iedział słow a, k tó re  m aja  p e ł
n e  uzasadn ien ie  w  przedłożonym  program ie . M ów ił 
o n :

„ Jes te śm y  pew ni o b rane j drogi. N asza droga n ie  
p row adzi an i w  p raw o , an i w  lew o od socjalizm u. 
Z m ierza ku p o p raw ie  by tu  ludzi p racy , ku szybszem u 
w zrostow i gospodarki, ku um ocnien iu  naszego soc ja 
listycznego państw a , jego siły  w ew n ętrzn e j 1 jego  po
zycji m iędzynarodow ej”. S łow am i tym i m ierzyć m oż
n a  w ielkość V III P lenum  — P len u m  p rog ram u  odno 
w y.
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Z PRZEMÓWIENIA 
I SEKRETARZA KC PZPR 

EDWARDA GIERKA

Generalnym założeniem polityki partii w spra
wach kultury jest — zapewniając warunki dla 
szerokiego rozwoju twórczości kulturalnej — 

popieranie patriotycznego zaangażowania tej twór
czości w życie narodu, w pogłębianie socjalistycznej 
świadomości społeczeństwa. Jest to zgodne z najlep
szymi tradycjami kultury polskiej — literatury, tea
tru, filmu, muzyki, plastyki i innych dziedzin twór
czości — w których główny nurt wiązał się zawsze 
w sposób najgłębszy z żywotnymi sprawami narodu 
i postępu. Poprzez ten związek najwybitniejsze dzie
ła polskiej kultury trafiały I trafiają nadal do ogólno
ludzkiego dorobku. Mimo wszystkich problemów, z ja
kimi borykaliśmy się w polityce kulturalnej w ostat
nich latach, ten właśnie nurt jest w naszej twór
czości kulturalnej dominującym. Jesteśmy przekona
ni, że ludzie kultury i sztuki swoją twórczością będą 
pomagać w krzewieniu 1 kształtowaniu prawości cha
rakterów. męstwa I innych cnót obywatelskich, idei 
służby ojczyźnie, wiary w pomyślną przyszłość so
cjalistycznej Polski.

Jednocześnie widzimy konieczność tworzenia kli
matu zaufania, sprzyjającego twórczości I jej upow
szechnianiu. a także zapewniania, w miarę ekono
micznego wzrostu kraju, odpowiednich środków na 
rozwój bazy materialnej służącej potrzebom kultural
nego wzbogacania społeczeństwa.

Wielkie zadania, które stoją przed nami, są zada
niami ogólnonarodowymi i mogą być pomyślnie roz
wiązane z pożytkiem dla ludzi pracy miast i wsi, dla 
kraju, jedynie w warunkach moralno-politycznej jed
ności naszego narodu. Pracy i zasług dla ojczyzny nie 
dzielimy i dzielić nie będziemy według przynależno
ści partyjnej czy organizacyjnej, według tego, czy 
ktoś jest wierzący czy niewierzący. Wszystkie środo
wiska i wszyscy obywatele powinni mleć pełnię po
czucia współodpowiedzialności za losy kraju, za jego 
rozwój. Konieczny jest powszechny udział obywateli, 
całego społeczeństwa w życiu kraju, w rozwiązywa
niu stojących przed nim problemów. Na ten udział 
liczymy, tego udziału oczekujemy.
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Piraci na Morzu Śródziemnym
W  R zym ie. N eapolu , P a 

lerm o  rozlegają  się sygnały 
SOS. C hodzi tu  o sta tek , 
k tó rem u  nie zagraża żadne 
n iebezpieczeństw o na o- 
tw a rty m  m orzu I k tó ry  u -  
parc ie  trzym a się ku rsu  u 
brzegów  Ita lii. N iem niej, syg
n a ł „SOS” w iąże się z jego o- 
becnością. P o d an o  o fic ja l
nie, iż s ta tek  je s t w yekw i
pow any  przez  ta k  zw aną 
archeologiczną ko rpo rac ję  
USA, k tó re j ogrom ne zain
te reso w an ie  narodow ym i 
sk a rb am i innych k ra jó w  
ju ż  nie ra z  w yw oływ ało  
duże zan iepoko jen ie  św iato
w ej opinii pub licznej.

N iezm ierne bogactw a Mo
rza Ś ródziem nego  od d a 
w ien d aw na  spędzają  sen z 
pow iek  m aeberom  od n a u 
k i, g łęboko okopanym  w  
te j  ko rpo racji. N a odby tym  
n iedaw no  w  Nicei m iędzy
narodow ym  kongresie  a r 
cheologii podw odnej m ów i
li on i n a d e r  gó rno lo tn ie  o 
gotow ości okazan ia  daleko 
idącej „pom ocy” sw ym  za
chodn ioeu rope jsk im  ko le
gom  w bad an iach  dna Mo
rza  T yrreńsk iego .

O ferta  ta  nie w yw ołała  
echa. I wówczas to A m e
rykan ie , nie m ając  zw ycza
ju  patyczkow an ia  się z p ro 
b lem am i. dotyczącym i in 
nych  k ra jów , postanow ili 
działać „sam odzieln ie”. S ta 
tek  w yposażono w  n a jn o 
w ocześniejszą a p a ra tu rę  e- 
lek tron iczną , u rządzen ia  ra -

„VIE NUOVE” — RZYM
d io lokacyjne, echosondy i 
k am ery  głębinow e. A m ery
kan ie  zam ierzają  „p rzem a- 
cać” znaczne re jo n y  dna 
m orsk iego  pom iędzy Sycy
lią , S a rd y n ią  1 Pó łw yspem  
A pen ińsk im . W  p lanach  
ekspedycji m ieści się także 
„b ad an ie” dna C ieśn iny  Sy
cy lijsk ie j 1 Z a to k i T a ren c - 
k ie j.

W  staroży tności p rzeb ie 
gał tędy hand low y  szlak 
m orsk i, po k tó ry m  p ły w a
ły  k a raw an y  s ta tk ó w  s ta ro 
żytnych G reków , R zym ian
1 F en ic jan . Na dn ie  m or
skim , pod g rubą  w arstw ą  
p iask u , spoczyw ają bezcen
ne  an tyczne rzeźby, sztaby  
złota, am fory .

A m erykan ie  postanow ili 
w ięc „przeczesać” tę  p o d 
w odną dżunglę, zao p a tru jąc  
sw ój sta tek  w g igantyczny  
g ra b ia s ty  czerpak . S p en e
tru je  on dno. k ru sząc  i ła 
m iąc po drodze w szystko, 
co przez tysiąclecia  tro sk li
w ie ch ron iła  n a tu ra . Ale za 
to, na  am ery k ań sk im  ry n 
ku  zn a jd ą  się pew nego d n ia  
od łam ki an tycznych  am for, 
s ta tu i, szczątk i pokruszonej 
b ron i, k tó re  z n ad d a tk iem  
p o k ry ją  koszta te j „nauko
w e j” ekspedycji.

N aukow e koła W łoch, 
F ra n c ji I innych k ra jó w  u - 
s iłu ją  pow strzym ać w spół
czesnych p ira tów , k tó rych  
działalność grozi k u ltu rze  
n iepow etow anym i s tra tam i.

Pogrobowcy Kuomintangu
„FAR EASTERN ECONOMIC REVIEV” — HONGKONG

W  pow o jen n e j h is to rii s lde j dyw izji, k tó re j żo ł-
Azji nie m a bardzie j dzl- n ierze osiedlili się w g łu -
w acznego anachron izm u, niż chych re jonach  Laosu. B lr-
re sz tk i 93 kuom im tangów - my i po łudniow ego  S y ja ra j.

W ładze tych  k ra jó w  oba- 
w ia ja  się, iż obecność sa 
m ow olnych  osiedleńców  
s tw arza  po ten c ja ln y  p re 
te k s t d la  m iędzynarodo
w ych kom plikac ji, ale. jak  
się w ydaje , pogodziły  się z 
tym  złem koniecznym  w 
nadziel, że czangkaiszekow - 
cy sam i się w ja k iś  sposób 
un icestw ią.

W pogran icznych , gó r
sk ich  re jonach , bardzo czę
sto  w ybuchają  zb ro jne  in
cyden ty . N asuw a to n iepo
ko jące  re f lek s je  że do dziś 
ty siące  żołnierzy  czangka i- 
szekow skich k w a te ru je  za
ledw ie o trzy  dn i m arszu  
od w y ją tkow o uczulonej w 
sensie  politycznym , ch iń 
sk ie j p row inc ji Ju n an . C ał
k iem  n iedaw no, bo w g ru d 
n iu  1970 roku , w  sy jam 
sk ie j p row incji C ziang Rai, 
g ran iczącej z L aosem , to 
czyły się p rzez  dw a dni za
cięte  w alk i pom iędzy kuo- 
m in tangow cam i a w o jow ni
kam i p lem ien ia  Meo. Obie 
s tro n y  poniosły  s tra ty  w 
zab itych  i rannych . P rze 
w id u jąc  now e sta rc ia  w 
oddalonych  re jonach  k ra ju , 
I I I  a rm ia  sy jam sk a  zn a j
d u je  się w pełnym  pogoto
w iu  bojow ym .

Zgodnie z n ad e r dziw ną 
a rg u m en tac ją  g u b e rn a to ra  
p row incji C ziang R ai, k u o - 
m ln tangow cy  dzia ła li w  ra 
m ach  ..sam oobrony” przed 
„p rokom unistycznym ł” gó
ra lam i, p róbu jącym i p rze 
szkodzić im w  zajęciu  no
w ego re jonu .

W  1949 roku  ch ińsk ie  
w o jska  ludow ow yzw oleńcze 
w y p a rły  poza g ran ice Chin 
d ziesią tk i tysięcy czangkai- 
szekow ców, k tó rzy  rozp ro 
szyli się  w  północnych re 
jo n ach  Pó łw yspu  Indo ch iń - 
skiego. W ładze fran cu sk ie  
n a ty ch m ias t In ternow ały  
w szystk ich  C hińczyków , k tó 
rzy  znaleźli się na te ry to 
rium  L aosu , a później u - 
m ożliw iły  Im ew ak u ac ję  n a

T ajw an . W  B irm ie n a to 
m iast, n a  nieszczęście dla 
R angunu. okopało  się około 
20 tysięcy czangkaiszekow - 
ców. Rząd b irm ań sk i oba
w iał się ew en tu a ln e j akcji 
ze stro n y  C hin. W roku  
1951 sy tu a c ja  s ta ła  się 
szczególnie n iebezpieczna, 
gdy rozb ite  oddziały  k u o - 
m in tangow sk ie  podjęły  p ró 
bę  k o n tru d e rzen ia  p rzeciw 
ko oddziałom  ludow ow y- 
zw oleńczym  w  po łudn io 
w ych C hinach. ze sw oich 
b irm ań sk ich  baz w ojsko
wych-

Nie u trzy m u jąc  s to su n 
ków  dyp lom atycznych  z 
T aibei (stolica T a jw an u  — 
red.) R angun  zw rócił się o 
pośredn ic tw o  do ONZ I Sy
jam u . W roku  1953 udało  
się B irm ie ew akuow ać dw a 
tysiące żo łnierzy  kuo m in - 
tangow sk ich  na  T ajw an .
Ale pozostali C hińczycy u -  
tw orzy li de facto  w łasny  
rząd  i osiedlili się w k ra ju  
Szanów  — plem ien ia  o te n 
denc jach  separa ty stycznych . 
Później, w 1961 roku , w y
raziło  chęć ew akuow an ia  
się na T a jw an  dalsze 4 i 
pół ty siąca C hińczyków . P o 
zostałych k ilk a  tysięcy k u o - 
m in tangow ców  za jm u je  do 
dn ia  dzisiejszego pogran icz
n y  re jon , na sty k u  B irm y  
z S y jam em  1 L aosem , gdzie 
k o n k u ru ją  z  p lem ien iem  
M eo w  p ro d u k c ji i zbycie 
opium . K rw aw y  k o n flik t w  
g ru d n iu  ub. roku  n ie  je s t 
jedynym  w  h is to rii w rogich  
s tosunków , m iędzy góra lam i 
a ch iń sk im i żołn ierzam i 
K uom in tangu .

P ro w in c jo n a ln e  w ładze 
C ziang R ai podsycają  rosz
czenia czangkaiszekow ców  
do ziem Meo. a w ładze cen
tra ln e  „bacznie o b se rw u ją” 
rozw ój w ypadków . W S y ja 
m ie  rozlegają  się  dziś gło
sy, w skazu jące  na  n iebez
pieczne a sp ek ty  te j po lity 
ki.

Nieproszeni mecenasi
U w ażam y, że p irac i po 

w ie trzn i pow inni być karan i, 
a zw łaszcza cl, k tó rzy  u s iłu 
ją  dokonać tego p rze s tęp 
s tw a  za w szelką cenę, n a 
w e t za cenę zabó jstw a za
łogi sam olotu.

W Z w iązku R adzieckim  
zdarzy ł się już w ypadek  p i
rac tw a  pow ietrznego, gdy u - 
p row adzono sam olo t do T u r
cji, k iedy  to  p rzes tępcy  z 
na jw iększą  p rem ed y tac ją  za
strzelili 18-letnią s tew ard es
sę w  m om encie, gdy podała  
sygnał a larm ow y.

M orderstw o  to  do głębi 
w strząsnę ło  radziecką  opinią 
publiczną.

O becnie, dow ody rzeczow e 
p rzedstaw ione  podczas p ro 
cesu sądow ego w  L en in g ra 
dzie św iadczą, że i tym  ra 
zem p irac i pow ietrzn i p lan o 
w ali zam ordow anie załogi sa 
m olotu, po w y lądow aniu  na 
lo tn isku  pośrednim .

W ładze izraelsk ie , ja k  rów 
nież ich poplecznicy, nie m a
ją  ab so lu tn ie  żadnego p raw a  
do p ro testu  p rzeciw ko n a j
w yższem u w ym iarow i k a ry

„VOLKSTIMME” — WIEDEŃ

dla p rzestępców , już choćby 
n aw et ty lko  z tego ty tu łu , 
p o m ija jąc  inne, że w ielokroć 
sam e w ołały  pełnym  głosem
o k a rę  śm ierci dla p ira tów  
pow ietrznych , gdy sp raw a 
dotyczyła A rabów , k tó rzy  
p o rw ali sam olot iz raelsk i.

P odczas dw óch n ieudanych  
p ró b  uprow adzen ia  sam olo
tów , izraelscy  agenci bezp ie
czeństw a, bez sądu i śledz
tw a, zam ordow ali zam achow 
ców  I to  w tedy , gdy  zostali 
oni już ujęci i rozbro jen i.

T eraz  Iz rae l po trzebu je  
m łodzieży, aby użyć je j jako  
„m ięsa a rm atn ieg o "  w  u rze
czyw istn ian iu  celów  ag re 
syw nej po lityk i sw ego rzą 
du. T ym czasem  w iększość 
Żydów , zarów no w  Z w iązku 
R adzieckim , jak  i we F ra n 
cji, A nglii, W łoszech, USA 1 
w  innych  k ra jach  nie chce 
przesied lać  się do Izrae la .

Jed en as tu  skazanych  w  pro 
cesie len ing radzk im  sta ło  się 
w ięc dla reak cy jn y ch  sił na 
św iecie ty lko  in s tru m en tem  
w w alce k lasow ej.

W następnym numerze „ODGŁOSÓW ” :

★  PROF. DR ZDZISŁAW ŻYGULSKI -
Ze wspomnień uniwersyteckich

★  KRZYSZTOF POGORZELEC -  Urzęd

nicy

★  EUGENIUSZ IWANICKI -  Buntownik 
i ogień

oraz rozwiązanie konkursu świątecznego 
,,Mówiq gmachy" i krzyżówki, felietony, re
cenzje, nowela kryminalna.
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W n r  64 „ L ite r a tu ra  I 

m a s ta c tw a ” , o rg a n ie  M ini
s te r s tw a  K u ltu ry  w y c h o 
d zący m  w M iń sk u , s to lic y  
B ia ło ru s i. u k a z a ł s ię  ob
s z e rn y  e se j z n an e g o  p ro 

z a ik a  i  tłu m a c z a  — J a n k i  
B ry la  o  je g o  l ic z n y ch  
p rz y ja ź n ia c h  ł s p o tk a n ia c h
2 p o lsk im i p isa rza m i. W 

p ie rw sze j c zę śc i a u to r  r e 
la c jo n u je  sw e  s p o tk a n ia ,  
o d w ie d z in y  i  ro z m o w y  z 
B ro n ie w sk im , K ru c z k o w 
sk im , P rzy b o s ie m , w sp o 
m in a  S. R. D o b ro w o lsk ie 
go , B a r te lsk ie g o , Ż u k ro w - 
ek ieg o  i in n y c h . W d ru 
g iej części w sp o m in a  w za

je m n e  odw iedzam y 1 k o n 
ta k ty  p is a r s k ie  z M. J .  
K o n o n o w ic zem . w re sz c ie  
o p is u je  sw e w ra ż e n ia  z p o 

b y tu  w  ś ro d o w isk u  p is a r

sk im  Ł odzi i w y c iec z k ę  z 
łó d z k im i k o leg a m i na  K ie
le cczy zn ę , s z la k ie m  S ien 

k iew icza . Ż e ro m sk ie g o , D y

g a s iń sk ie g o . C iep ło  w spo
m in a  sw e  k o n ta k ty  1 ro z 
m o w y  z J a n e m  H uszczą, 

W iesław em  J a ż d ż y ń s tó m , 
T a d e u sz e m  P a p ie re m , J a 
n e m  K o p ro w sk im . E w ą 

O stro w sk ą , T a d e u sz e m
C liró śc ie le w sk im , Ig o rem  
S ik iry c k im  i  in . W sp o m i

na  też  o z a c ie ś n ia ją c e j  s ię  
w y m ia n ie  k u l tu r a ln e j  m ię 
dzy  M iń sk iem  1 Ł odzią , o 
a n to lo g ii  p o e z ji ro b o tn ic z e j  

Ł o d z i, ja k ą  p rz y g o to w u je  
ś ro d o w is k o  p is a r s k ie  w 
M iń sk u .

Ze sw e j s t ro n y  p ra g n ie 

m y  p o in fo rm o w a ć  n a sz y c h  
c z y te ln ik ó w , że w  b r .  u ^ a -  

że  s ię  n a k ła d e m  W. Ł. 
a n to lo g ia  p o ez ji b ia ło ru * -  

k ie j, p rz y g o to w a n a  p rzez  
J a n a  H u szczę  o ra z  to m  

o p o w ia d a ń  J a n k i  B ry la  w  

p rz e k ła d z ie  M. J .  Kotno- 

n o w icza .

P IŁ K A  N O ŻN A

I L IT E R A T U R A

F r a n c u s k a  F e d e ra c ja  P i l  
k.l N o żn e j p rz y z n a je  c o  ro
k u  n a g ro d ę  p is a rz o w i za 
n a jle p s z ą  k s ią ż k ę  o  te m a 

ty c e  s p o r to w e j.  O s ta tn io  
na ig rodę  tę  o trz y m a ł F r a n 
c is  H u g e r, k tó ry  pod  p seu  
d o n im e m  L u c ie n  P r o u v o t  

n a p is a ł  o p o w ia d a n ie  z a ty tu  
łow a n e : „ L e  ba Ilon  b le u ’* 

(N ie b ie sk a  p iłk a ). '

fil o wy ko n ku rs  £ IMowy konkurs % IMoujy konku rs  % Nowy konku rs

D elegacja po lska : (od lew ej) Jerzy  P u tram en t, Jó ze f Lenart, Z b ign iew  Z ałuski, Leopold L ew in , Jan K oprow ski i W ojciech Z ukrow ski.

NOTATKI

z MOSKWY
Dalszy ciqg re str. 1

K iedy poszczególnym  delegatom  p rzy 
szło referow ać sp raw y  w łasnej lite ra tu ry , 
po jaw ia ła  się chw ilam i ten d en c ja  do p rze
chw ałk i (jak  to  u nas dobrze!). W ydaje 
m i się, że delegacja  nasza ustrzeg ła  się 
tych n iebezpieczeństw . Z arów no w ypow ie
dzi Jerzego  P u tram en ta , L eopolda L ew i
na, jak  i pozostałych kolegów  z naszej 
delegacji były krytyczne, nacechow ane 
ob iek tyw izm em , a  nade  w szystko  ko n 
k re tne , w olne od ogólników  i pa te tycz
nej frazeologii.

O brady  o tw orzy ł K o nstan ty  Fiedin. 
O sta tn i raz  w idziałem  go w 1967 roku. 
Ś w ietny  ten  p isarz  bardzo  się postarzał. 
Z rozum iałe: liczy sobie la t 79. Toteż nie 
zdziw iliśm y się. gdy drugiego dn ia  już się 
n ie  pojaw ił. Z byt to d la niego m ęczące, 
a  i n ie  ta k  chyba w ażne jak  d la  nas, 
m łodszych.

II.

O bradow aliśm y p rzed  po łudniem  i po 
po łudn iu  po k ilka  godzin. K toś sobie 
ża rto w a ł: gdyby spo tkan ie  nasze odby 
w a ło  się w  T bilisi, po godzinie o b rad  n a 
stąp iłoby  pięć godzin przerw y. Ale tu, 
w  M oskwie, tw a rd y  reżim : pięć godzin 
d yskusji i godzina w y tchn ien ia . N ie s ta 
ło nam  w ięc czasu na  zw iedzanie  m ia
s ta  1 chodzenie do tea trów . U dało nam  
się jedyn ie  zobaczyć „N ieobvknow iennyj 
koncert"  u O brazcow a w  jego now ym , 
este tyczn ie  i ze sm ak iem  urządzonym  
tea trze  o raz  now y dokum en ta lny  film  
C zuch ra ja  „P am ia tj" . T ea trem  O brazco- 
w a (k tóry  w idziałem  po raz  pierw szy), 
jestem  zachw ycony. Dla kuk ie ł tego cza
rodz ie ja  sceny nie m a rzeczy niem ożli
w ych : w ykonu ją  one w szyftko  to, co m o
że w ykonać człow iek, a n a w e t w ięcej. 
P ro g ram  dow cipny, śm iaiy. zabaw ny ko n 
fe ran s je r (oczyw iście kuk ła) z e s tra ja ł

w szystko w  fascynu jącą  całość. W o bszer
nym  foyer te a tru  s ta ła ekspozycja kukieł, 
kostium ów  i p ro jek tów  scenograficznych. 
M iło odnotow ać, że w śród w ielu  c iek a 
w ych eksponatów  zn a id u je  się rów nież 
szopka krakow ska. w vkonana ładnie, 
choć m oże nie tak  ozdobna, jak ie  w idu je  
się w k ra ju .

„Pam ięć" C zuch ra ja  n asu w a niew esołe 
refleksje . F ilm  zaczyna się od rozm ów  z 
przechodn iam i P aryża , L ondynu i in 
nych m iast zachodnioeurooejsk ich . R epor
terzy  s taw ia ją  jedno ty lko  p y tan ie : co 
pan(i) w ie i z czym  ko jarzy  się panu  (i) 
słow o S ta lin g rad ?  Na ogół n ik t n ic  nie 
w iedzia ł, a jak aś F rancuzeezka odpow ie
dzia ła  z w dziękiem , że pod S ta ling radem  
był N apoleon. Film  w  dalszych sekw en
c jach  pow raca  jeszcze raz  do la t w ojny. 
Je s t surow y, ob iek tyw ny , bez owego n a 
tręc tw a , k tó re  ta k  nam  doskw iera ło  w  
daw nie jszych  film ach radzieck ich  o w o j
nie.

Z k ilku  k ró tk ich  spacerów  po w ieczor
nej M oskwie n a jb a rd z ie j u tkw ił mi w  
pam ięci Nowy A rbat. Dużo sklepów , w ie l
k ie  ściany  ze szkła, ładne  w vstaw v, sze
rokie ulice — coś z a tm osfery  w ielk ich  
m iast europejsk ich . No i, o-ezywiście. u li
ca  G orkiego. A le w  po rów nan iu  z No
w ym  A rbatem , jes t ona  m on u m en ta ln a  i 
nieco sta ro św iecka  (co zresztą  także m a 
sw ói urok). D ziw na jest bezśnieżna i 
bezm roźna M oskw a w styczniu . W szędo
bylscy szperacze stw ierdz ili, że o s ta tn ia  
tak a  zim a była tu ta j w  1890 roku. Do
p iero  na dzień przed naszym  w yjazdem  
zaczął padać  śnieg, a le w dalszym  ciągu 
tem p e ra tu ra  by ła zerow a i nic nie zapo
w iad a ło  tęgiej, su row ej, p raw dziw ie  ro 
sy jsk ie j z im y ..

N ie udało  mi się  i tym  razem  zw iedzić 
Domu D ostojew skiego. P raw dziw y  pech. 
Je s tem  już po raz  trzeci w  M oskw ie (do 
trzech  razy sz tuka?) i w ciąż dom  au to ra  
„Z brodni i kary" z n a jd u je  się w  rem o n 
cie. M a być o tw a rty  jesien ią  tego roku w 
zw iązku ze 150 rocznicą u rodzin  p isarza, 
k tó ra  p rzypada  dok ładn ie  11 listopada. 
N a szczęście m inęły  już czasy, k iedy Do
sto jew skiego  uw ażano  za p isa rza  reak cy j
nego i an i n ie  w znaw iano  jego dzieł, an i
o n im  n ie  pisano. F iodor D ostojew ski je s t 
zbyt w ielk im  pisarzem , aby m ożna go by
ło w ykreślić  z h isto rii l i te ra tu ry  ro sy j
sk iej i św iatow ej. K iedyś przeszkadzał mi 
w  lek tu rze  jego pow ieści fak t, że z reg u 
ły p isa ł źle o P o lakach  (w yjąw szy 
„W spom nienia 7. dom u um arłych", gdzie 
w yraża  się o  nich z pew ną sym patią), a le  
dziś już  mi to jakoś nie w adzi. N ik t n ie  
od k ry ł jeszcze źródeł te j jego Polakofo - 
bii, a le  jeśli n aw e t k toś to  w reszcie  zb a

da  — n ie w iem , czy p rzyda się to  na  co 
kolw iek.

III.

N a zakończenie n a rad y  odbył się w spól
ny w ieczór poetów. M ów iliśm y w iersze 
w sw oich ojczystych językach, a  tłu m a
cze radzieccy odczytyw ali je  potem  w 
p rzek ładach  na rosy jsk i. Na im prezę 
przyszło 300 osób, p rzew ażnie m łodzież 
(tyle m ogła pom ieścić sala), publiczność 
w ysłuch iw ała  tekstów  naszych uw ażnie 
i w skup ien iu  i choć w ieczór przeciągnął 
się ponad trzy  godziny, n ik t nie w yszedł 
przed jego zakończeniem . Tego w łaśnie 
należy pisarzom  radzieckim  pozazdrościć: 
znakom itych  odbiorców . W yobrażam  so
bie, co by się działo, gdyby w ieczór tak i 
zorganizow ano u nas. P rzede w szystk im  
przyszłoby m ało  ludzi. N astępn ie  w ie r
ciliby  się na krzesłach , a pon iek tó rzy

# opuszczaliby  salę w czasie trw a n ia  im 
prezy. Żałość m nie ogarn ia , kiedy w idzę 
ja k  na w ieczory w ybitnych  p isarzy  przy
chodzi u nas g ars tk a  ludzi. Czy d latego, 
że polscy p isarze są gorsi? Ze gorzej czy
ta ją ?  Że nie um ieją  rozm aw iać z publicz
nością?

Z naszej stro n y  na ow ym  w ieczorze 
w M oskw ie w y stąp ili: Leopold L ew in 
o raz  piszący te słow a. Pozw ólcie m i p rzy 
toczyć w iersz pt. „Pożegnanie o jca", k tó 
ry  tam  w łaśn ie  czy ta łem :

W tu lo n y  w  kąt p rzedzia łu  
czeka na odjazd pociągu.
Pociąg pojedzle daleko, 
a ojciec jest ta k  blisko.
S ied z im y  na w prost siebie, 
słow a się sączą pom ału  
i nic w  nich nie m a w ażnego  
i  w ażne w  nich jest w szystko .

O jciec w yciąga kapciuch  
i robi grubego skręta.
D ym  w ąską strugą w ędru je  
przez okno uchylone.
Tę chw ilę  pożegnania  
trzeba  naip., synu , pam iętać.
M ój rok osiem dziesią ty
o drugą potrąca stronę.

K ondukto r podaje sygnał, 
gw ar na peronie cichnie.
O b e jm u jem y  się z  ojcem , 
lecz w  oczy jego n ie  patrzę.
N ik t w zb iera jącej żałości 
z  serca m ojego nie w ygna.
Ojcze, odjeżdżasz na m iesiąc, 
na rok, czy  na zaw sze?

JA N  K O PR O W SK I

WIELCY ŁODZIANIE
D rodzy C zytelnicy! P rezen tu jem y  W am  se rię  sy l

w etek postaci h istorycznych, zw iązanych z Łodzią. 
Z adan iem  W aszym  będzie rozszyfrow anie tych  p o sta 
ci. Z asady są tak ie  sam e jak  w  ko n k u rs ie  „Czy 
znasz a rc h ite k tu rę  Łodzi” — w losow aniu nagród 
w ezm ą udział zarów no odpow iedzi ty lko  na jedno 
z zadań  konkursow ych  jak  i na w szystk ie  p rezen to 
w ane w ciągu najbliższych tygodni. O czywiście sy s te 
m atyczny  udział w naszym  ko n k u rs ie  zapew nia ucze
stn ikom  w iększe szanse w losow aniu . O dpow iedzi — 
w yłącznie na k a rta ch  pocztow ych — należy nadsy łać  
na adres: „O dgłosy”, Łódź, P io trk o w sk a  96 — „W iel
cy łodzian ie”.

W śród uczestn ików  k o n k u rsu  rozlosow ane będą 
trzy  głów ne nagrody  w postaci bonów  tow arow ych .

I nag roda  — 2.000 złotych
II nagroda — 1.5000 złotych 

I I I  nag roda — 1.000 złotych 
o raz  pięć w yróżnień  w  postac i cennych w ydaw n ictw  
album ow ych.

Z A D A N IE  K O N K U R S O W E  nr 7

U rodził się  sto  la t tem u  w  Łodzi i tu  też w spół
p racow ał z dz ienn ikam i „R ozw ój” i „G oniec Ł ódzki”. 
O publikow ał k ilka tom ów  prozy, ale d la Łodzi po
zostan ie  zaw sze au to rem  ty tu łu  — h asła  „Zle m iasto”. 
T y tu ł ten  nosiły w ydane w roku  1911 „O brazy 
z 1907 ro k u ” — czyli po p ro s tu  repo rtażow a opow ieść
o robotn iczej Łodzi.

P isa rz  ten  p rzekazał naszym  czasom  w iele  obrazów  
podpatrzonych  okiem  znakom itego  rep o rtaży sty , o b ra 
zów nie stanow iących  ty lko opisu h is to ryczno-sta tysty - 
cznego, a le  będących  dobrą i cenną lite ra tu rą . Jako  
ciekaw ostkę  dodajm y, że p isa rz  był p ierw szym  m ę
żem  ak to rk i M ieczysław y Ć w iklińsk iej. W ażniejsze 
w szakże je s t to, że był znakom itym  sty listą  i św ie t
nym  obserw ato rem .

J a k  brzm i im ię i nazw isko au to ra  „Złego m ia s ta” ?
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C Z T E R D Z I E Ś C I  L AT
P R Z Y  P U L P I C I E
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D Y R Y G E N C K I M
ROZMOWA Z DR ZYGMUNTEM LATOSZEWSKIM

Niedawno ukazała się w  prasie 
codziennej wiadomość o przy
znaniu dr Zygmuntowi Lato- 

Ezewskiemu honorowej odznaki ZKP 
za zasługi położone w popularyza
cji muzyki polskiej za granicą. Na
grodę tę ustanowił Związek Kom
pozytorów Polskich w tym  roku 
i postanowił przyznaw ać ją corocz
nie. Wśród pierwszych laureatów  
znalazł się dr Latoszewskl, od 10 lat 
kierow nik artystyczny Opery Łódz
kiej, świetny muzyk, znakomity 
znawca sztuki operowej. Jego to ta 
lent, wiedza i doświadczenie są 
główną podstawą sukcesów Teatru 
Wielkiego, jego to przede wszystkim 
zasługą jest takt. że placówka łódz
ka zwycięsko przeszła trudną drogę 
od Opery Łódzkiej do T eatru  Wiel
kiego, że w ciągu czterech la t tea tr 
ten w ystaw ił przedstawienia, które 
odbiły się głośnym echem w k ra ju  
jako poważne sukcesy artystyczne.

— Panie dyrektorze, czy to odzna
czenie było dla Pana niespodzianką?

— Oczywiście, rwłaszcza, że dowie
działem się o nim z gazet. Jest ml 
szczególnie miło, że znalazłem się 
na liście pierwszych wyróżnionych 
I że ZKP, k tóry  dotychczas wyróż
niał tylko twórców muzyki polskiej, 
pomyślał również o odtwórcach, 
którzy w zasadzie m ają obowiązek 
upraw iania muzyki własnego k ra ju . 
Szczególne znaczenie ma w tym w y
różnieniu dodatek: za krzew ienie 
m uzyki polskiej za granicą. 
W moim przypadku oznacza to uzna
nie dla moich wysiłków populary
zatorskich głównie w dziedzinie ope
ry  i baletu, a te  dzieła nieczęsto 
byw ają w vkonywane za granicą.

—Musi Pan więc mieć na swym 
koncie sporo tych pozycji?

— Istotnie, uzbierało się tego spo
ro. Dyrygowałem „H alkę” w berliń
skiej Staatsoper. prem ierę „H arna- 
si” w słynnej Komische Oper Fel- 
sensteina, także w Berlmie, przygo
towałem „Straszny dw ór” w  P ra 
dze, pokazałem fragm enty „Pana 
Twardowskiego” w  Monte Carlo, 
„Tragedyję o Janie i Herodzie” 
w Lipsku. Nie w ymieniam oczywi
ście wielu polskich utw orów  sym 
fonicznych. wykonanych pod moją 
dyrekcja na koncertach zagranicz
nych i to już w okresie przedwo

jennym , na przykład „Poematy 
sym loniczne” Karłowicza, w Berli
nie i Ham burgu, „Koncert skrzyp
cowy” Szymanowskiego w Mona
chium  itd. A po wojnie w wielu 
innych Krajach.

Starałem  się też w m iarę możno
ści spełniać obowiązek kultyw ow a
nia muzyki polskiej w teatrach, k tó
rym i kierowałem  dotychczas w k ra 
ju. Mam na swoim koncie kilka pra
prem ier jak  „H arnasie” w Operze 
Poznańskiej w 1938 roku, oraz 
„Sw antew ita" Perkowskiego, a „Da
my i huzary” Kamieńskiego oraz 
„K raka tuk” w Operze Bałtyckiej, 
a w Łodzi „Romans G dański” P a
ciorkiewicza i „Tragedyję o Janie 
i Herodzie" Twardowskiego. Trudno 
mi przypomnieć sobie w tej chwili 
ty tu ły  wszystkich polskich oper i ba
letów wystawianych przeze mnie, 
bądź znajdujące się pod moją dy
rekcją  teatry , ale to na pewno p ra
wie wszystkie opery Moniuszki, 
„G oplana” Żeleńskiego, „Ijo la” Ryt- 
la, „Eros^ i Psyche”, „Beatrix Cenci” 
i „Casanowa” Różyckiego itd.

— Na tak bogaty dorobek składa 
się zapewne wicie la t pracy. Ile lat 
poświęcił Pan muzyce?

— Trw am  już przeszło 40 la t przy 
pulpicie dyrygenckim. D yrygenturę 
uw ażam  za swój główny zawód, 
choć z m uzyką obcuję znacznie 
daw niej.

— A więc czas byłby na ju b i
leusz?

— Przyjaciele dom agają się tego, 
ale term in  wciąż się odsuwa, bo po 
prostu nie mam czasu na zgrom a
dzenie dokumentów świadczących
o tej działalności. Myślę, że upo
ram  się z tym  do jesieni bieżącego 
roku.

— Przy okazji zdałoby się przy
pomnieć o jubileuszu nieco m niej
szym, ale również istotnym dla nas, 
łodzian. Przecież w tym roku mija 
dziesięć la t od objęcia przez Pana 
Opery Łódzkiej. IJyła to praca orga
nizatorska niełatw a, ale 1 zdaje się 
nie pierwsza w Pana karierze?

— Istotnie, jakoś zawsze miałem 
szczęście do organizowania od no
wa. Ostatnio otrzym ałem  odznakę 
honorową Krakowa z okazji 25-lecia 
F ilharm onii K rakow skiej. Przypom 

niało m i to  owe czasy, kiedy tuż 
po wyzwoleniu K rakowa orgamzo- 
walein tę placówkę, a pierwszy kon
cert symtoniczny odbył się tam 
3 lutego, gdy jeszcze trw ała  wojna.

— A potem?
— Po jednym  sezonie w Krakowie 

powróciłem na trzy sezony do Ope
ry  Poznańskiej, k tórej dyrektorem  
byłem przed wojną i tam  odbudo
w ałem  cały repertuar. Potem 
w W arszawie objąłem  stanowisko 
dyrygenta Filharm onii, Jednocześnie 
rozpocząłem przygotowania do 
pierwszego przedstaw ienia operowe
go w gmachu Romy. W 1949 r. obją
łem Filharm onię w Gdańsku, a jed
nocześnie zorganizowałem tam 
pierwsze w k ra ju  studio operowe. 
W 1952 r. powołano mnie na sta
nowisko dyrektora Opery W arszaw
skiej w przebudowanym gmachu 
Komy. Po trzech latach znów 
Gdańsk, gdzie objąłem  placówkę no
szącą już nazwę Państwowa Opera 
1 Filharm onia Bałtycka. Owe iata 
były okresem dużych sukcesów tej 
placówki.

— A potem placówka operowa 
w Łodzi potrzebowała dobrego orga
nizatora i w ytraw nego muzyka dla 
poratowania słabnących sił — i da
lej już wszystko wiemy.

— Tak. to było przed 10 laty. Wy
daje mi się, że przez ten czas prze
byliśmy ogromny szmat drogi, tea tr 
okrzepł, a sukcesy, które tak cieszą, 
świadczą o dużych możliwościach 
artystycznych naszych solistów i zes
połów. Nie unikam y trudnych po
zycji , a przecież tak  trudne jak  
„Cosi fan tu tte ’, „Lohengrin” czy 
„Aida” zyskały nam  największe 
uznanie.

— T eatr Wielki m a w repertu 
arze szeroki w achlarz pozycji pol
skich. Ozy to wskazówka realizow a
nej przez Pana polityki repertuaro 
wej?

— N iewątpliwie tak. W ynika prze 
cież z tego zestawu, że zawsze zale
żało mi na propagowaniu również 
polskiej współczesnej twórczości ope
rowej. Niestety, nie moją jest winą, 
że ta twórczość nie jest zbyt obfita. 
Jednak jeśli ty lko ze strony kom
pozytorów istnieje jakaś wartościo
w a propozycja, staram  się ją  rea li
zować. Na przestrzeni dwóch lat 
daliśmy przecież dwie polskie p ra
prem iery.

W ydaje się, że w tej dziedzinie 
perspektyw y są nieco jaśniejsze. 
Niedawno odbył się konkurs na li
bretto operowe, zasiadałem w jego 
jury . Jak  się dowiaduję, wyróżnio
ne w tym  konkursie propozycje li- 
teracko-dram aturgiczne zaintereso
w ały naszych kompozytorów. Liczę 
na to, że niebawem będziemy mieli 
na warsztacie nową współczesną 
operę polską.

Chęć prezentowania nowych dziel 
polskich wynika z chęci zbliżenia 
melomanów do współczesnej tw ór
czości operowej w ogóle. Nie można 
jednak zaprzeczyć, że twórczość ta, 
reprezentow ana przez w ielu w ybit
nych kompozytorów współczesnych, 
jest ze względu na swój styl m u
zyczny niekiedy kontrow ersyjna 
i nie można dziś jeszcze stwierdzić, 
że nowoczesna opera znalazła już 
swój jednoznaczny kierunek styli
styczny. Mam na myśli wyważanie 
zadań wokalnych i instrum entalnych 
w dziele tak złożonym jak  opera.

Często są to zadania niezwykle tru d 
ne i niewdzięczne dla śpiewaków, 
a  także bardzo trudne w percepcji 
dla słuchaczy.

Myślę, że stopniowe wprowadzanie 
publiczności do nowoczesnego reper
tu a ru  przez ogniwa pośrednie, tzw. 
k lasykę modernizmu, jest drogą 
pewniejszą dla przygotowania słu
chacza. Mamy w tym  względzie du
że zaległości. Mało są u nas wyko
nyw ane dzieła B rittena, Ryszarda 
Straussa, Janaczka, Szostakowicza, 
Prokofiewa, Szymanowskiego czy 
Strawińskiego.

— Zapewne zaległości w  dziedzi
nie upowszechniania lite ra tu ry  ope
row ej są w Łodzi jeszcze większe 
niż w innych miastach, z tego wzglę 
du, że Łódź jest stosunkowo mło
dym ośrodkiem operow ym . I tym 
chyba tłumaczyć należy pew ną ek- 
lektyczność repertuaru  T eatru Wiel
kiego, prezentującego obok pozycji 
współczesnych operę klasyczną 
i dziewiętnastowieczną?

— Istotnie, mam y wiele do po
kazania i musimy wiele naszej pu 
bliczności pokazać. Układamy re 
pertuar z myślą o niej, ale również 
z myślą o naszych solistach i zespo
łach, k tórym  dla doskonalenia w ar 
sztatu potrzebny jest ów „eklek
tyzm ”. Najbliższą prem ierą w na
szym teatrze będzie „Uprowadzenie 
z S era ju” Mozarta, następną — 
„Dziewczyna z Zachodu” — jedna 
z późniejszych oper Pucciniego, pi

sana dla Stanów Zjednoczonych, a 
po niej — „Białowłosa” H enryka 
Czyża.

— Panie D yrektorze, jaki czynnik 
uw ażałby Pan dziś za najistotniej
szy dla dalszego, prawidłowego roz
woju Teatru Wielkiego?

— Dla obserwatora z zewnątrz 
zabrzmi to zapewne paradoksalnie 
i będzie wręcz niezrozumiale, ale 
jest to spraw a lokalowa. Wbrew 
pozorom panuje u nas ciasnota. 
B rak jest pomieszczeń dla pracy 
artystycznej. Nie ma odpowiedniej 
sali dla ćwiczeń orkiestry 1 chóru, 
właściwie mamy tylko znakomitą 
salę dla baletu. Nie ma też właści
wych pomieszczeń dla w ielu w ar
sztatów i magazynów dla dekoracji, 
stątl nie możemy mieć zbyt wielu 
pozycji w rćpbrtuarze.

To istotnie brzmi paradoksal
nie. Ten gmach był przecież budo
wany przez tyle lat, że powinien 
być przemyślany do najdrobniej
szych szczegółów.

— Tak, ale przewidziany był dla 
dram atu  i długo nie było wiadomo, 
że otrzyma go opera. Opera, której 
zespoły stale się rozrastają. Ale są
dzę, że są to problemy, które da się 
rozwiązać.

— D ziękujem y za rozmowę I ży
czymy sukcesów Panu osobiście, 
a także placówce, k tórą  Pan kieru
je z takim  powodzeniem.

Rozmawiała:
TERESA WOJCIECHOWSKA

WIESŁAW JA2DŻYŃSKI

„JAM JEST 
DLA CIEBIE 
JAK OGRÓD”
I  oto jesteśm y w Asuanle. Mó

wią, że to perła Egiptu, Jed
no z najpiękniejszych miejsc 

w A.ryce. Chciałbym to samo po
wiedzieć. Upływa czas, wiele już z 
Egiptu poza pominąłem, ale ten  ob
raz noszę wciąż pod powiekami. Sie
dzimy pośród w ielkiej ciszy na ta 
rasie hotelu „C ataract-H otel”, brzyd
kiego, w iktoriańskiego hotelu, wy
godnego przecież I patrzym y, pa
trzym y godzinami. U naszych stóp 
żywiciel Egiptu Nil, rozgałęziony w 
tym  miejscu, ponad nam i czysty błę
kit, a tak  niezwykły, że współczesny 
k ry ty k  nazwałby to wszystko ki- 
czem. Z błękitnej wody w ystają gła
zy, niby garby olbrzymich w ielbłą
dów, m anew rują pomiędzy nimi ża
glówki, dywany kw iatów  spadają ku 
wodzie, a po drugiej stronie sław 
na Elefantyna, wyspa, poza k tó rą

kończyło się kiedyś im perium  rzym 
skie, niewiele dalej sięgało państwo 
faraonów. I jeszcze pałac Agi K ha
na, m arm urow y grobowiec tego bo
gacza, który  wiedział, gdzie w ybu
dować sobie rezydencję. Lekki w iatr 
kołysze gałęziami palm, w achlują 
się leniwie am arantow e buganwilie 
gałązkami, które przypom inają sznu
ry  czerwonych korali.

Asuan jest pełen poezji. Dobija 
brzegu łódź z Elefantyny. Dumne, 
czarno ubrane kobiety, jak żywe 
rzeźby pną się po schodkach na wy* 
soki brzeg, dźwigając dzbany na gło 
wach, śpiewa przejmująco muezin, 
w ielki jest Allach, jednością stać 
musi cały Islam. Ogarnia nas nie
zw ykła atm osfera, wchłania bez 
reszty, zdobywa trudnym  do opisa
nia urokiem. W tych stronach, przed 
tysiącami lat, pisał egipski poeta: 

„Jam  jest dla ciebie jak  ogród. 
K tóry założyłem dla kw iatów 
I wszelkiego rodzaju pachnących

ziół,
P iękna jest w nim sadzawka, 
k tórą twa ręka wykopała, 
gdy wlał chłodny w iatr północy. 
W tym cudnym miejscu jam  się 

przechadzał 
Z tw ą dłonią w mej dłoni,
A serce me przepełnione było 

rozkoszą,
gdy szliśmy razem.
Zachwycani się, słysząc tw ój głos, 
I żyję tym, że go słyszę. 
Kiedykolwiek cię widzę.
Droższe to dla mnie niż pożywienie 

i napój...”

Przed zmierzchem niebo opasze tę 
cza, oczy zachwycą niespodziewane 
zestawienia kolorów, a potem już 
niewidoczne nad Polską gwiazdy 
otworzą wszechświat.

Lecz i współczesność przesycona 
jest swoistą poezją. Gdybym to ja 
był poetą, słowo daję — napisałbym 
poemat o asuańskiej tamie, choć nie 
znoszę produkcyjniaków. Jedzie się 
tam  dobre kilkanaście kilometrów 
przez niesamowity pejzaż. Wokoło 
brunatna, kam ienista pustynia, m ar
twe, rozsypujące się skały, ani czer
wone, ani brązowe, upiorny pejzaż 
Marsa, wobec którego człowiek sta
je bezradny. Pustynia jest w tym 
miejscu przerażająca, cm entarz skał, 
podany w kolorach u nas nie zna
nych. A jednak, kiedy od czasu do 
czasu ta m artw izna opada, widać 
na dnie traw ę, autentyczną, zieloną 
i wesołą traw ę. Wiedzieliśmy od ra 
zu — tam a zazielenia okolicę, znisz
czy w końcu tę jałową pustkę, mo
że w ogrody przemieni, a  może w 
pomarańczowe gaje?

Jeżeli piramida w Gizeh zdumiewa 
tu ry stę  swoim ogromem, nie od rze
czy będzie powiedzieć, że tam a asu
ańska to przynajm niej tyle co sie
demnaście piram id Cheopsa. Ze sta
li, k tórej użyto do budowy można 
by  ' zm ajstrować piętnaście wież 
Eiffla. Wiedzieliśmy o tym wcześ
niej z prasy, ale m artw a litera w y
obraźni nie poruszy. W pobliżu ta 
my widzieliśmy dużo jeszcze bała
ganu, typowego dla każdej w ielkiej 
budowli na  ukończeniu. Wznoszono

już jednak bram y trium falne na 
znak nadchodzącego otwarcia. Nim 
nas poprowadzono na miejsce mu
sieliśmy zwiedzić muzeum tamy. 
Musieliśmy, gdyż nie bardzo nam 
się chciało, słyszeliśmy, że to odro
binę nudne. I rzeczywiście — kupy 
rysunków  technicznych na ścianach, 
fotografie, płaskorzeźby, jako żywo 
przypominające naszą radosną tw ór
czość sprzed k ilkunastu lat, robot
nicy z młotami, kobiety z w iązka
mi pszenicy, zapatrzeni w świetla
ne jutro.

Ale tam a to czysta poezja Egiptu 
przyszłości. Pełnym wdzięku lukiem  
ciągnie się na przestrzeni pięciu ki
lometrów. Szerokość korony m etrów
— pięćdziesiąt, wysokość sto dziesięć 
metrów, m onum entalny, szaro-błękit- 
ny wał z kamieni, żwiru, betonu i 
żelaza. Przed nami iskrzy się w 
słońcu Jezioro Nasera. Olbrzymie 
rozlewisko przypomina raczej mo
rze, ciągnie się na przestrzeni pię
ciuset kilometrów. Z praw ej strony 
złocista św iątynia boga Nilu, wynie
siona z dna najmłodszego morza 
świata. W ielką rolę — w arto o tym 
pamiętać — odegrali przy ratow aniu 
bezcennych zabytków i nasi specja
liści, zwłaszcza zaś niezmordowany 
profesor Michałowski.

Pow ietrze rześkie, nasycone już 
wilgocią, b łękit czysty, przewodnik 
jakby trochę zadum any mówi w łaś
nie, że to nowe morze zgromadzi po 
napełnieniu 157 m iliardów  m etrów  
sześciennych wody, olbrzymi zapas, 
którym  dowolnie będzie można roz

porządzać, egipski fellach, a i pań. 
stwowe gospodarstwa otrzym ają ży
ciodajną wodę, o jedną trzecią zwię
kszy się powierzchnia ziemi upraw 
nej, potroi się mcc elektrowni, pow
staną nowe fabryki nawozów, alum i
nium, wokoł góry boksytowe. Kiedy 
słucham y przewodnika staje się 
rzecz niezwykła. W stronę brzegu 
nowego morza idzie chłop i prow a
dzi za sobą kozę. Odnosimy wraże
nie, że coś jej tłumaczy. W pewnym 
momencie przystają, chłop pochyla 
głowę, wyciąga rękę, jakby chciał 
zwrócić uwagę swojej żywicielce na 
jakiś istotny szczegół. Ogarnia nas 
na chwilę wzruszenie, toż to sym 
boliczna scena, pod nogami ubogie
go fellacha, na ziemi idealnie jało
wej, zieleni się pierwsza traw a.

Pragnie ziemi egipski chłop, p ra 
gnie na niej pracować. Tę oczywi
stą praw dę potwierdziła nasza wi
zyta w prowincji Benha, na półno
cy k ra ju , w żyznej delcie Nilu. Kie
dy się przez tę prow incję jedzie, 
człowiek mimo woli śpiewa, że zna 
już ten kraj, gdzie cytryna dojrze
wa, pomarańcz blask cieniste złoci 
drzewa. Wszystko tu  żyje, pnie się 
ku górze, bananowe gaje, palmy, 
rozlegle pola ryżu, pszenicy, kuku
rydzy, trzciny cukrowej. Senne ba
woły z zawiązanymi oczami, jak 
przed tysiącami lat obracają wodne 
kieraty, woda spływa na pola, kie
ratom  towarzyszą coraz częściej mo
tory spalinowe. Wzdłuż szosy rzeżni- 
cy sprzedają mięso, nie psuje się 
wcale w tym  suchym powietrzu.
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W Y N A L A Z E K

Nie przyłączę się do pesy 
m istów  dysku tu jących  o 
P rzeszkodach, jak ie  napo ty 
ka u nas rea lizac ja  w y n a
lazków  i paten tów . W ynala
zek, o k tó rym  piszę, docze
kał się p rodukcji.

STA RA N IA  F ranciszka  
M odrego o p rodukc ję  
jego w ynalazku , były 

nadzw yczaj energiczne, i co 
za tym  idzie — pom yślne. 
Gwoli ścisłości trzeba  ty lko 
dodać, że nazw a „w y n a la 
zek” je s t w  tym  w ypadku  
nieco na w yrost, bo p a ten t 
nadał now ym  urządzeniom  
ran g ę  „w zorów  uży tkow ych”.

N A R O D Z IŁ  s i ę  p o m y s ł

Było ich trzech. F ra n c i
szek M odry — z zaw odu 
m on ter sam ochodow y, .Józef 
B ugała — doradca do spraw  
technicznych  i Ja n  C ieślak
— m echanik . P racow nicy  
P rzedsięb io rstw a  T ran sp o rto  
wego w  Łodzi. W roku 1964 
zaczęli w spóln ie  opracow y
w ać p ro jek ty  dw u dźw igów
— burtow ego i ram ien iow e
go, k tó re  m iały  pomóc w  ła 
dow aniu  i rozładow yw aniu  
sam ochodów  ciężarow ych, 
stw orzyć w iększe bezpieczeń 
stw o przy p racy  i przynieść 
spore oszczędności, poniew aż 
Pozw alały na ograniczenie 
ilości robotników .

W kład p racy  każdego z 
tró jk i w spó łau to rów  był n a 
stępu jący : M odry da! kon
cepcję obu urządzeń, C ieślak 
w ykonał p ro to typy , B ugała 
m iał zgłosić je  do op a ten 
tow an ia  i w yliczyć w stępn ie  
e fek ty  ekonom iczne, w y n ik a 
jące  z zastosow ania dźwigów. 
Nie nam  sądzić, czy w kład  
p racy  w spóln ików  był je d 
nakow y czy nie, w  każdym  
razie  postanow ili podzielić 
w ynagrodzen ie  na trzy  rów 
ne części. K iedy zrea lizow a
ny pom ysł obu u rządzeń  zgło 
sili do K lubu T echnik i i R a
cjonalizacji w  sw oim  p rzed 
sięb iorstw ie. sp raw a weszła 
na drogę urzędow ą.

JE S T  P A T E N T

D yrek to r podpisał p ro je k 
ty, m im o, że w yliczenia o- 
szczędności z raę ji s tosow a
n ia  obu dźw igów  były ustało

ne nieco dow olnie i n iezu 
pełnie zgodnie z rzeczyw isto
ścią. N astępn ie  P rzed sięb io r
stw o T ran sp o rto w e zgłosiło 
je w listopadzie  1964 roku  do 
Z jednoczenia, k tó re  obow ią
zane jest do udzielen ia  fa-^ 
chow ej pom ocy oraz koo r
dynacji i nadzoru  podległych 
m u zakładów . To p rzypom 
n ien ie  pow szechnie  znanej 
roli Z jednoczenia  ty lko  z po 
zoru w ydaje  się n iepo trzeb 
ne. p rzyda się jed n ak  w da l
szych rozw ażaniach.

Z anim  jeszcze Z jednocze
nie rozpatrzy ło  rac jo n a liza 
to rsk ie  p ro jek ty . M odry po
stanow ił działać na w łasną 
ręk ę  i po in fo rm ow ał o p ro 
w adzonych p racach  odpo
w iedni D ep artam en t w M ini
s te rs tw ie  w W arszaw ie. P o 
niew aż za in te resow ały  one 
zarów no k ierow nictw o  De
p a rta m e n tu  jak  i k ierow nic 
tw o R esortu , M odry złożył w 
D epartam encie  k ilka w izyt, 
w  w yn iku  k tó rych  w M ini
s te rs tw ie  postanow iono, że 
w skazane będzie rozpoczęcie 
p rodukc ji dźw igów  na szer
szą skalę.

W g ru d n iu  1964 roku  Z jed 
noczenie zatw ierdziło  p ro jek

ty, a następ n ie  U rząd  P a te n 
tow y nadał im ran g ę  w zo
rów  użytkow ych. A utorzy  o- 
trzym ali św iadectw a a u to r
skie. a P rzedsięb io rstw o  
T ranspo rtow e — św iadectw o 
ochronne dla obu urządzeń. 
O znaczało to, że p ro jek t stał 
sie w łasnością państw a , a 
w szelkie dalsze rozporządza
nie nim  należy w yłącznie do 
P rzedsięb io rstw a.

JE S T  R Ó W N IE Ż  P R O D U - 
UKN1

P a te n t jed n ak  nie za ła tw ia  
p rodukc ji w ynalazku . M odry 
w iedział o tym  doskonale, 
ale był up a rty . M usiał u rze 
czyw istn ić swój pom ysł. „Z 
pom inięciem  jednostk i n a d 
rzędnej, czyli Z jednoczen ia”
— jak  stw ierdza  pew ien do
k u m en t — F ranciszek  M odry 
w  dalszym  ciągu pozostaw ał 
w  bezpośrednim  kon takcie  z 
D epartam en tem . Jego g o rli
w e zabiegi w okół zorganizo
w an ia  p rodukc ji dźw igów  
szybko p rzyniosły  efek ty . W 
końcu 1965 r. m iał już p ro 
ducen ta  — Spółdzieln ię  Rze
m ieśln iczą w Łodzi, a De
p a rta m e n t pow iadom ił w szy
s tk ie  p rzedsięb io rstw a  tr a n 
sportow e w k ra ju  o p o trze 
bie w yposażenia sam ocho
dów ciężarow ych „ S ta r” w 
dźw igi bu rtow e i ram ien io 
we, po lecając sk ładan ie  za
m ów ień do P rzedsięb io rstw a  
T ranspo rtow ego  w Łodzi. I 
tak  P rzedsięb io rstw o  stało  
się k o o rdyna to rem  i o rg an i
za torem  p rodukcji obu u rzą 
dzeń. k tó re  dem onstrow ane 
w  tym  czasie na T argach  
Poznańsk ich  i ekspozycji w 
W arszaw ie, zdobyw ają u zn a
nie w ysoko w ów czas p o sta 
w ionych  osób.

P ro d u k c ja  dźw igów  rozpo
częła się w styczniu  1966 ro 
ku, a na M odrego, poza 
przysługu jącym  m u w y n a
grodzeniem . spadł sp lendor 
uznania  społecznego w  po
staci: H onorow ej O dznaki m. 
Łodzi, M edalu za O bronność 
K ra ju , Z łotej O dznaki Zwiąż 
ków  Z aw odow ych, Złotego 
M edalu  Z asługi, B rązow ego 
K rzyża Z asługi i O dznacze
nia Zasłużonego P racow n ika  
H andlu .

I na tym  w łaściw ie m ożna 
by zakończyć h is to rię  o 
F ranciszku  M odrym  — g o rli
w ym  au torze, k tó ry  dopro
w adził do p rodukc ji swego 
w ynalazku . Ale życie, jak  to 
zw ykle byw a, dopisało d a l
szy ciąg.

D W IE  R O L E  M O D R E G O

P ew n e fak ty , jak  choćby 
owa ogrom na zapobiegliw ość 
M odrego, albo możliw ość 
bezpośrednich  i częstych w i
zyt w  M in isterstw ie , mogą 
w yw ołać zdziw ienie. Toteż 
czas u jaw n ić  to, co jeszcze 
nie zostało pow iedziane. 
Nasz b o h a te r był nie ty lko  
au to rem  w ynalazku , a le  od 
1951 roku  także dy rek to rem  
P rzedsięb io rstw a  T ran sp o rto  
wego. Ta dw oistość m iała 
przynieść fa ta ln e  sku tk i. Co 
p raw d a  M in isterstw o  tr a k to 
w ało go nie jak o  au to ra  u- 
rządzeń dźw igow ych, ale 
jako  d y rek to ra  p rzedsięb io r
stw a, w  k tó rym  au to r p ra 
cuje, a Z jednoczenie w y d a
w ało się nie m ieć sp recyzo
w anego poglądu, to przecież 
on sam  dw oistość ow ą do
bitn ie  odczuw ał. ■

P ierw szym  sygnałem , z k tó 
rego m ożna było w niosko

w ać. że is tn ie je  M odry — 
d y rek to r i M odry — au to r, 
były um ow y dotyczące pro 
jek tów  rac jonaliza to rsk ich . 
U m ow y, n iezupełnie dok ład
nie i n iezupełn ie  zgodnie z 
rzeczyw istością ustalone, 
M odry m usiał podpisyw ać 
sam  ze sobą. Z okresu  póź
niejszego m ożna przytoczyć 
n astępne niedokładności, 
choćby przetarg , w w yniku 
którego p rodukcję  dźwigów 
pow ierzono Spółdzielni Rze
m ieśln iczej P rze targ  ogło
szony przez P rzedsięb io r
stw o T ranspo rtow e w paź
dziern iku  1965 roku, był w 
g runcie  rzeczy fikcją po
trzebną. aby um ow a m ię
dzy P rzedsięb iorstw em  a 
rzem ieśln ikam i była fo rm al
na.

P R Z E P IS Y  I B O D ŹC E

W łaśnie podczas podpisy
w ania  umow y dy rek to r i 
au to r w ynalazku  w jednej 
osobie — Franciszek  Modry, 
dokonał najw ażniejszego 
posunięcia. Z ażądał m iano
wicie, aby w ceny: 12.400 zł 
dla dźw igu ram ien iow ego  i 
16.600 dla dźw igu bu rtow e
go Spółdzieln ia w kalku low a
ła w ynagrodzenie dla au to 
rów p ro jek tu  w wysokości
1.100 złotych od każdego 
dźw igu. Byl to jeszcze jeden  
zupełn ie  nowy w ynalazek 
M odrego. polegający  tym  
razem  na „zrefo rm ow an iu” 
ustaw y  o w ynagrodzeniu  a u 
torskim . M usiał użyć prze
konyw ających  argum entów , 
skoro rzem ieśln icy  na to po
szli. Z resztą um ow a gw a
ran tow ała  d ługo le tn ią  w spół
pracę, sypały się zam ów ie
nia z całego k ra ju , a Spół
dzieln ia m iała  w płacać owe
1.100 złotych nie do k iesze

ni dy rek to ra , a le  na konto
P rzedsięb io rstw a T ra n sp o r
tow ego Poza tym  spółdziel
cy nie znali przepisów .

Od stycznia 1966 roku do 
stycznia 1969 roku Spół
dzielnia w yprodukow ała  812 
dźw igów  i od każdego na 
konto bankow e P rzedsię 
b iorstw a p rzelew ała  1.100 
złotych, co łącznie dało 
866.413 złotych. Sposób, w 
jak i te p ien iądze znikały  z 
konta p rzedsięb iorstw a był 
prosty. M odry jako  dy rek to r 
w ydaw ał polecenia i podpi
syw ał każdorazow o odrębne 
listy  płacy, dzięki czem u ja 
ko au to r system atycznie 
pow iększa! przez trzy lata 
objętość sw ojego portfe la  o 
owe 1.100 złotych. Poniew aż 
te operacje  finansow e w y
m agały  jednak  pomocy 
choćby księgowego, do tró j
ki w spólników  — p am ię ta j
my, że o fic ja ln ie  au to ram i 
dźw igów  było trzech rac jo 
nalizato rów  — M odry do
kooptow ał księgow ego Roj
ka, k tó ry  za „specjalne 
czynności" pob ra ł w ciągu 
dw u la t przeszło 70.000 zło
tych.

R E W ID E N T  R. I IN N I

Po spraw ied liw ości trzeba 
jednak  przyznać, że na jw ię 
cej zagarnął dla siebie Mo
dry . Przeszło 600 tys. zł. Ł a 
tw o było obliczyć, bo

Dalszy ciqg na str. 8

L ó d i  — w ia d u k t Fot. W. Parys

ale my nie jesteśm y zachwyceni te 
go rodzaju handlem. Mięso jest po
twornie zakurzone. Na polach ludzie 
z motykami, pomiędzy nimi białe 
ibisy, kapusta olbrzymia, stoi na 
wysokich łodygach. Jakże w ielkie 
byłyby tu  zające, gdyby były! Egipt 
nie zna zajęcy w naszym pojęciu, za 
dużo ludzi na jednym  hektarze, 
prócz ptaków, żadne dziko żyjące 
zwierzę tu się nie utrzyma.

Zwiedzamy wieś Abulget. Jest 
to wieś odpowiadająca ideałom 
rewolucji naserowskiej. No

wa szkoła, dzieci, prześliczne dzieci 
Egiptu — czyste, uśmiechnięte, ubra 
ne w ładne, błękitne fartuszki. A 
ludzie budują sobie domy, lecz nie 
z nilowego mułu, tylko z cegły. Je  
den drugiemu. Wcale nie ma jakiejś 
specjalnej organizacji, buchalterów, 
magazynierów, kontrolerów, po pro 
stu — wspólnymi silami buduje się 
domy dla Hassana, Abdela, M ahmu- 
da. Gorąco aż trudno uwierzyć, cały 
czas zresztą zdawało mi się w Egip
cie, że jeszcze kilka m inut, a spad
nie deszcz. Pijem y Coca-colę po 
środku olbrzymiej plantacji róż. Ró
że są piękne, pachną inaczej niż na
sze i w yglądają inaczej. W Polsce 
nie widziałem róż w tonacji araa- 
rantowo-fioletowej. Róże z Abulget 
w ędrują do Szwajcarii, Danii, Szwe
cji, Norwegii, chłopi z tej naserow
skiej wsi znacznie zamożniejsi, gala- 
bije na nich czyste, spojrzenie po
godne. A jednak i tu  spotkała nas 
niezwykła przygoda. Jeden z miesz
kańców Abulget koniecznie chciał 
nam  pokazać łaskę Allacha, której

tego roku doanał. Bardzo byłem d e  
kaw. Chłop zaprowadził nas na swo
je pole i z dumą pokazał zagon 
kwitnących ziemniaków.

— Czy w Bolandzie są też pata- 
tos? (ziemniaki)

Odpowiedzieliśmy, że i owszem, 
są.

— A czy dużo?
Odpowiedzieliśmy, że bardzo dużo.
— Więcej niż pomarańcz?
Odpowiedzieliśmy, że wiele razy

więcej.
— Bolanda to bardzo bogaty kraj, 

słyszałem coś o tym.
W tłustej żyznej delcie Nilu, po

śród gajów pomarańczy i cytryn, 
gdzie bawełna uchodzi za najlepszą 
w świecie — praw dziw ym  dobro
dziejstwem Allacha jest również zie
mniak. U nas raczej symbol biedy. 
Pracow ity fellach zbiera trzy  razy 
do roku 1 stosuje racjonalny płodo- 
zmian. Socjalizm arabski i na tym  
polega, że się mnóstwo ludzi kształ
ci dla potrzeb rolnictwa. Tama da 
ziemię, siedemdziesiąt kilometrów 
na zachód od Nilu płynie podziem
na rzeka, w skazuje na to wyraźnie 
rów ny szereg oaz. Pierwsze próby 
w ierceń okazały się pomyślne, jest 
woda na pustyni. Trzeba pieniędzy 
1 spokoju.

A z pieniędzmi nie najlepiej, Egipt 
stracił zyski z K anału Sueskiego, 
spokoju także nie ma, tylko zawie
szenie broni. Turystów  znacznie 
mniej niż zwykle, znaczna część do
chodu narodowego musi być prze
znaczona na cele obrony. Pow tarza 
więc fellach — Allach jest cierpli

wy, niecierpliwość jest dzieckiem 
szatana i czeka, od wieków czeka 
na wodę 1 ziemię.

Nie jestem  politykiem w odróżnie
niu od Romana Bratnego, trudno 
mi więc powiedzieć, jak  się w koń
cu zakończy konflikt z  najeźdźcą 
izraelskim. Prasa egipska, a  także 
nasi rozmówcy — opowiadają się za 
pokojowym rozwiązaniem konfliktu, 
po prostu szanują uchwalę Rady 
Bezpieczeństwa i dom agają się ta 
kiego samego szacunku od Izraela. 
Na razie bez skutku. W tym  stanie 
rzeczy — trzeba się zbroić, doskona
lić arm ię, rozbudowywać nie tylko 
środki obrony, a le 1 sposobić się do 
ataku.

Byliśmy na froncie, dotarliśmy 
tam, gdzie chciałoby się znaleźć wie
lu reporterów , ale nie może. Łaska
wy czytelnik zechce mnie w tym  
miejscu zrozumieć: będę musiał prze 
milczeć wiele szczegółów dotyczą
cych spiaw  czysto wojskowych. W 
każdym  razie widzieliśmy bardzo 
głęboko usytuowaną obronę egipską, 
kilkadziesiąt kilometrów najrozm ai
tszego typu stanowisk arty lerii, bro 
ni pancernej, odwodów ruchomych 
i... lecz dajm y pokój. N ajpierw  nas 
przy jął na swoim stanowisku do
wodzenia jeden z generałów. Na je
go życzenie przekazuję ocenę sy tua
cji, k tórą nam przedstawił. Izrael 
świetnie sprzedaje swoje pierwsze 
przewagi, dysponuje w pływam i w 
wielu kra jach  kapitalistycznych. 
Egipt wyciągnął odpowiednie wnios
ki z pierwszej fazy wojny tak. że 
obecnie nie może być mowy o sukce

sach Izraela. Egipt posiada w ystar
czająco dobrą obronę, najlepszy do
wód, że po pierwszych próbach na
ruszenia strefy  powietrznej ZRA, 
Izrael w ogóle nie próbuje wysyłać 
swoich samolotów, gdyż strącenie 
ich jest obecnie stosunkowo łatwe.

Jak  z tego widać, generał nie był 
zbyt rozmowny i ja  go rozumiem, 
okazał się jednak bardzo gościnny. 
Nie zagrzaliśmy długo miejsca przy 
świetnej kaw ie i jedynych w swoim 
rodzaju sokach, ruszyliśm y na front, 
do Suezu w tow arzystw ie brygadie
ra  i grupy młodych oficerów sztabo 
wych.

Z rozmowy odniosłem wrażenie, 
że zwłaszcza młodzi oficerowie pre
zentują pewien rodzaj dumy naro
dowej. Nie ma w tej dumie posta
wy agresyw nej, czy nacjonalistycz
nej, lecz oni będą się bili do upa
dłego, jeśli Izrael nie opuści strefy 
kanału 1 Synaju, będą chcieli do
wieść, że nie są złymi żołnierzami.

Suez to dzisiaj m artw e miasto ży
wych żołnierzy. Z 260 tysięcy miesz
kańców pozostało około 8 tys. P re
zydent m iasta przyjm uje nas w 
bunkrze na pytania odpowiada chęt
nie. To nie jest propaganda. Izrael
czycy napraw dę niszczyli świątynie, 
szkoły, szpitale, budynki użytecznoś
ci publicznej, przecinali bombami, 
rakietam i i pociskami arty lery jsk i
mi żyły m iasta — wodociągi, urzą
dzenia kanalizacyjne, sieć elektrycz
ną. Zdumiewająca jest trafność te
go bestialstw a, bomby spadały na 
źródła wody 1 kanały nawadniające, 
ale fellach egipski nie chciał się

ewakuować, zniósł wszystkie bom
bardowania.

Port Tewfik, część Suezu leżąca 
tuż nad kanałem, jest zupełnie znisz
czony. Rumowisko domów, pięknych 
ongiś, delikatnych, dziczejące ogro
dy, gdzie spada nikomu nie potrzeb
na pomarańcza — czynią zwłaszcza 
na Polaku w strząsające wrażenie. 
Pogruchotane doki, rdzewiejące ma
szyny, podziurawiony wieżowiec, na 
dachu postrzępiona flaga Organiza
cji Narodów Zjednoczonych. Tu nikt 
już mieszkać me może, cywil, zwy
kły kupiec, urzędnik, maleńkie dzie
ci okazały się największym wrogiem 
Izraela. Czeszko i Bratny. obaj prze
cież powstańcy warszawscy, bardzo 
przeżyli nasz pobyt w Tewfiku, 
mieli po tem u szczególne prawo. 
Szliśmy przez nieplewione ogrody, 
omijaliśmy stanowiska broni maszy
nowej, zaglądaliśmy w nieme, m ar
tw e oczodoły domów, wiszą jeszcze 
obrazy na ścianach, odnajdyw aliśm y 
porzucone zabawki dziecinne. Przez 
jeden ze zrujnowanych, pięknych 
ongiś domów, dotarliśm y nad kanał. 
Po drugiej stronie, za zasiekami z 
drutów  kolczastych, dostrzegliśmy 
bez trudu  tam tych.

Do kraju  wracaliśm y spokojniejsi
o los konfliktu na Bliskim Wscho
dzie. Egipt rozwija się mimo tru d 
ności, nabrał rozmachu, choć nie 
rozwiązał swoich problemów społe
cznych. W racaliśmy spokojniejsi, 
wiedzieliśmy Już, że sytuacja w na
szym kra ju  przeszła swoją dram aty
czną fazę.
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W m iasteczku  u p a l k ład! się
pomarańczowo na aacnacfi 
i marze wonói kosciołKa. 

R ynek oył pusty i czysty, jak 
przystało aa  dzień świąteczny. 
Spokoj gęsty, zawiesisty kotłował 
się  w tyrn miasteczku bez wyjścia.

Z daje się. ze dylem  u o cn ę  p rzy 
sypany  m ączką k redow ą, k tó ra  w 
podziem iacn m uzeum  unosi się, 
a  przy każdym  do tkn ięciu  jak ie jś  
ko lum ny, k aw ałk a  portyku , m as
ki czy n aw et ob razu  po prostu  
tw orzy  tu m an y  m atu jące j bieli.

M łody uczeń „pro feso ra" odna
lazł m nie w bocznej naw ie m u 
zeum , k tó ra  w tej częaci ścięta 
była pod o strym  k ą tem  i p rzysy
p an a  do poiow y listew kam i roż
nej szerokości i d ługości, n iek tó re  
były g ładk ie, lśn iące, inne gięły 
się pod palcam i jaK sprężyny. ł'a  
częsc m uzeum  w ygiąoaia  jak  za
gracona kom orka. Zal m i było 
w itraża , k tó ry , zasłonięty d re w 
nem , ty tko  sw ą górną częścią za- 
cnw ycai. Mimo piw nicznego m ro 
k u  w szystko św ieciło cu zew em  
i koiorŁiiru w itraża.

N iedługo zabaw iłem  w pod- 
z iem iacn , tym  bardziej, że uczeń 
„p ro te so ra” rycn ło  p rzes ta ł się 
m ną zajm ow ać i gdzieś zniknął. 
LoszeUiem  oo w iu u m u , iz cz^sc, 
k tó rą  gotów  byłem  uznać za pod
z iem ną, była p a rte rem  gotycrw.ej ou - 
dow łi, zapadn ię te j w ziem ię. Po
w oli i ja  w yszeułem  z tej cm odnej 
p iw niczne j ciszy, guzie wszystKo 
było biasKiein m roitu  i p rzypom i
nało  odległe dzieje, chociaż w a r
tości zaoytK ow ej, jak  sądzę, rue 
p rzedstaw .a ło . iśzeroium i, p łask i
m i scnodam i szedłem , po tykając  
się o gruzy, aż do ta rłem  na szczyt 
rozleglej, o itrąg lej baszty. M asyw 
ne bloki k am ien ia  leżały w Diałym 
pyle, a w szystko w słońcu m ieniło  
się i d rgało  jak  roztopiony m e
tal.

W dole, pod skarpą , rzeka  op ły 
w a ła  zielone w zgórze. S tałem  
cńw ilę  i spoglądałem  z k raw ^czi 
w  doł na w ąską uliczkę cichą 
i ciepłą, pnącą się w gorę. W o k 
n ach  w ąskich  kam ieniczek  nikogo 
m e m ogłem  dostrzec.

Dziwny u rok  rozpościerał się na 
dn ie  m iasteczka, na tej uliczce 
sam otnej, w ięc m iałem  ochotę 
SKoczyć z baszty, a le  zaraz  lekki 
dreszcz strach u  przebiegi po m nie, 
a  odgłos kroków  niew idocznego 
w ędrow ca dal mi cos d<> m yśle
n ia . Po k rużgankach  i w ystępach  
m uru  baszty zszedłem  ostrożn ie  w 
dół, zdając  sobie sp raw ę, że 
s tra c h  m ógłby spara liżow ać zręcz
ność m ojego k roku  i w ędrów ka 
m ogłaby się n iepom yśln ie  skoń - 
czyc. Było mi radośn ie . N ie n a le 
żało  się spieszyć. Z aw sze tak  m y
ślałem , m e zdając  sobie sp raw y  z 
up ływ ającego  czasu. T yle było 
ogrom nie in te resu jący ch  rzeczy, 
n iekon ieczn ie  tych najw iększych.
1 tak  dojdę, m yślałem , sp raw d za 
łem  siłę nog i śm iałem  się, cho
c iaż  to  nie m iało  w iększego sensu, 
a  obaw a, k tó ra  każdego ra n k a  bu
dziła  się ze m ną, p ie rzcha ła  po 
p rze ta rc iu  oczu.

Pow oli szedłem  nad  sk arp ą , sa 
dy rozkw itające, stopn iam i o tacza
ły  łuk  rzeki, że n aw e t tru d n o  by
ło dociec skąd  i dokąd p łyn ie  ta  
w oda co raz  bliższa.

W p ensjonacie  należało  się prze 
brać. N iekiedy pośpiech w yw ołu
ją  okoliczności m ałe, n iep ropo rc jo 
n a ln e  w sto sunnu  do zdarzeń , k tó 
rych  przy  śpieszyć się m e da. Moż 
n a  później dziw ić się te j chw ili 
ir ra c jo n a ln e j, p raw ie  kom icznej, 
k tó ra  jak  nie nakręcony  budzik 
dzw oni. T ak  w ięc jeszcze n im  mi 
podano  cośkolw iek do pok rzep ie 
n ia  cia ła , siedząc ty łem  do sece
sy jn e j sali, na  og rom nym  fotelu, 
p rzed ok rąg łym  rzeźb ionym  s to 
łem , zacząłem  się p rzeb ierać . Pod 
sto łem  s ta ła  m oja zniszczona w a
lizka, na  niej sk a rp e tk i, spodnie 
i w ie le  innych części garderoby . 
Z d ją łem  osypane b ielą dżinsy, 
i w ów czas zauw ażyłem , że m am  
na sobie różow y, bufiasty  p rzy 
odziew ek dolny, ozdobiony b ia ły 
mi w stążkam i przy  kolanach.

T rochę g łup io  się  poczułem , 
w szak  n ie  pam ię ta łem , żebym  coś 
tak iego  ran k iem  w ciągał na s ie 
b ie; obe jrza łem  się zatem  d y sk re t
n ie. Sala  n ie  była jeszcze zbyt w y
pełn iona , w szyscy czekali, nie 
z w raca jąc  na m nie uw agi. I w ów 
czas złość m n ie  ogarnęła .

N ie tw ierdzę , że jes tem  człow ie
k iem  łagodnym , jeżeli s tw arzam  
tak ie  pozory, to  ty lko  d latego, że 
n ie  czu ję  złości do ludzi, że są 
inn i ode m nie. lub  nie zgadzają 
się z m oim i sądam i.

U jrza łem  jed n ą  sk a rp e tk ę  bez 
pary . m oja u lub ioną  sk a rp e tk ę , 
ja k  leża ła  sam o tn ie  na w pó lo tw ar- 
te j w alizce. O dszedłem  w ięc w 
gn iew ie od okrągłego sto łu , k ie ru 
jąc  się w stro n ę  b aru . P rzy  barze

usłyszałem  sw oje nazw isko. Dwóch 
m łodych ludz: sta ło  bokiem  do 
m nie, a fron tem  do kieliszków  
i m e m ogłem  dociec, k tó ry  z nich 
m nie w zyw ał.

N agle jeden  z nich  odw rócił się 
tak  szybko, że nie zdążyłem  o b e j
rzeć jego tw arzy , ob jął m nie za 
szyję całym  ram ien iem  i zw alił 
na ziemię. D usiłem  się w tym  
uścisku, być może przyjaznym , 
i k lnę  się na w szystko, że krzyk, 
k tóry  w ydałem , n ie  był w vrazem  
w rogości czy strach u . To był 
k rzyk  zadziw ienia. N ikt na sali n a 
w et nie drgnął, ty lko uczeń ..pro
feso ra”, z cała pew nością nie ten 
z a rch iw um  baszty, będąc d y rek 
to rem  lokalu , poczuł się w  obo-
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w iązku ra to w an ia  porządku  i roz
dzielił nas, p raw ie  nas m e roz
poznając.

N astępnie, dz ia ła jąc  zgodnie z 
in s tru k c ją , usiłow ał w yrzucie m e
go p rzy jac ie la  w sposob b ru ta l
ny. Pow iedziałem , że jes t poetą, 
a gesty, k tó re  czynią w tak ie j sy
tuacji poeci, są form ą p ro tesjonal 
nego uznania , zatem  nie godzi się 
tak  trak tow ać  mego przyjaciela.

W ydaje s ię : że słow o „profesjo* 
n a ln e ” odniosło sku tek . Uczeń 
„p ro feso ra"  oddalił się obojętn ie, 
m e zaszczycając nas spojrzeniem .

Nie m ieliśm y sobie już m c do 
pow iedzenia, w szak n ad m ia r słów  
zaciem nia treść.

Gdy w drapyw ałem  się na  p ie rw 
szy p ierścień  obronnego  m uru . u j
rza łem  A nnę. S tała  jak  g recka  
bogini, że naw et w ątp iłem , czy 
to  m ożliw e, by o n a tak  zw yczaj
nie, tak  w yglądała  z n iew ielk ie j 
odległości. O pow iedziałem  A nnie
0 czasie skup ien ia  i czasie o d p rę 
żenia i o tym , że na jp ro stsze  sp ra 
w y w ydają  się n iepojęte.

A nna się śm iała  radośn ie , bo
1 czas ku tem u był w łaściw y, a  
i m nie coś rozp iera ło  w środku, 
że ty lko  ulecieć. To też je j pow ie
działem .

Nie w iem , czy zrozum iała , czy 
ty lko  po jęła , bo A nna w n a j
p raw dziw szy  w św iecie sposób na 
w szystko reagow ała , ja k  an tyczna  
św ię ta  d an in a  o fia rna . P am iętam  
ja k  A nna k lęczała  o p a rta  rękam i
0 kam ien n ą  płytę. C zarne włosy 
do tykały  ziem i. R ada starszych  
roku od d aw ała  ją  n a o fiarę . Z nali 
je j p raw dziw e  przeznaczenie. Nie 
było w n iej fałszu ani k łam stw a, 
p rócz tej odrobiny , k tó rą  osypuje 
cyw ilizacja , tego gestu  obronnego
1 s trach u  czającego się w oczach, 
gdy radość odchodzi. M yślę, że 
zaliczenie A nny do n a jsz lach e t
n iejszej ze zw ierzą t, było b a rb a 
rzyństw em , w y n ika jącym  z p rze- 
ra f in o w an ia  cyw ilizacją , chociaż 
ta  je j cecha p rosto ty  m ogła bu 
dzić podejrzen ie .

A nna k lęczała , a  raczej trw a ła  
w  zw ierzęcej postaw ie  bez ruchu  
i nikogo nie w zruszał ten  bezw ład, 
k tó ry  n ie  był rezygnacją , lecz po
rażen iem .

N ie znałem  w ów czas A nny, n a 
w et n ie  w idzia łem  je j tw arzy . S ta 
łem  w śród  innych  i w yczuw ałem  
w szystk ie  d rg an ia  je j s trach u  i to 
szczere  p o ddan ie  w oli, k tó re j an i 
u jrzeć, an i zrozum ieć n ie  m ogła, 
by by ła  ponad  nią — w ib ro w ała  
w  pow ietrzu . U m yślny od p ią ł jej 
kolczyki i w p raw n y m  ruchem  
w yrw ał rzęsy, d ługie na  palec, 
p rze jecha ł d łon ią  po grzb iecie  i 
w ydobył z zanad rza  potężny, 
ok rąg ło  zakończony nóż, jak  do 
k ro jen ia  w ędlin . W iedziałem , że 
chce je j złam ać kręgosłup. Nie 
znałem  w ów czas A nny, a le  poczu
łem  ból ta k  straszny , ja k  w łasny  
i żal ja k  nad  niczym  dotąd , że to  
zniszczenie, ta  o f ia ra  n ie  zbaw i 
św ia ta .

Z atrzym ałem  um yślnem u rękę  
i pow iedziałem , że A nna je s t m o
ja, chociaż n ie  w idziałem  je j tw a 
rzy.

Nie pojęli m nie, a le  poczuli się 
zw oln ien i z obow iązku, co jes t 
jed n ą  z n a jb a rd z ie j w y ra fin o w a
nych rozkoszy św ia ta  w spółczes
nego. W zruszyli ram ionam i. P a 
m iętali. że m uszą, a le  serca n igdy 
n ie  m ieli do końca, a  te raz  w

przekonan iu , że bez nich dale j się 
to dokona; odeszli z czystym  su 
m ieniem .

Nie obiecyw ałem  A nnie szczęś
cia. n aw et w dobroć sw oją w ą tp i
łem , a le  chciałem  u ra tow ać  tę 
p raw dziw ość  nieziem ską. może 
cięższa od kam ien ia , k tó rą  za 
zw ierzęcość brano.

T eraz A nna stoi w  słońcu, że 
n aw et w ątp iłem , czy to  możliw e, 
by ona tak  znów  zw yczajn ie w y
g lądała  z n iew ielk iei odległości.

N ie w iem , czy zrozum iała, czy 
ty lko  pojęła, co pow iedziałem , a 
przecież n ic  w tym  nadzw yczaj
nego nie było. W ięc poleciałem  te 
k ilkanaśc ie  m etrów  nad ziemią, 
a ona  została. Może n aw e t nie

zauw aży ła  m ojego n iew innego  
w yskoku.

Z daw ało  mi się, że „profesor" 
sp ace ru je  po sw ojej w arow ni, w ięc 
zap ragnąłem  w ym iany  słów  z w y
b itnym  uczonym , m ając  ten ra 
dosny sceptycyzm  w sobie, że je 
go m ądrość m e zam ąci spokoju, 
k tóry  nie bez tru d u  zdobyłem  w 
szam otan iu  i skokach. N atknąłem  
się ria dw óch ludzi w togach i łań 
cuchach, podobnych do siebie. 
G dy zacząłem  m ów ić do „p ro fe
sora" zrobił zdziw ioną m inę.

— P an  się zw raca  do pan i, a to  
n ie  ja  — tw ie rd z ił z n iesm akiem . 
M ów iłem  do niej, choć w niczym  
n ie  różn iła  się z „profesorem ". — 
P an  się zw raca do „p ro feso ra”, a 
n ie  do m nie — k a rc iła  m nie iro 
nicznie.

S y tuac ja  s ta w a ła  się  nieoo d w u 
znaczna i czułem , że m ój p ie r
w otny głód w ypow iadan ia  w yszu
kanych zdań nie zostan ie  zaspo
kojony. bow iem  uznali zapew ne, 
że nie m am  im  nic c iekaw ego do 
pow iedzenia , , , ...

Z acząłem  ich p row okow ać m ą 
drym  m ilczeniem - Zat?a\y,iąli się 
łańcucham i, p a trząc  przeze m nie 
w dal, gdzie rzeka półkolem  p ły 
nęła. Ju ż  m iałem  odejść w poko
rze, gdy jed n o  z n ich  zaczęło się 
oddalać.

— Ja k  pan  m n ie  poznał — za
py ta ł „p ro feso r" po chw ili. Był to 
jed n ak  on, gdyż na  tw arzy  n ie  
w iele się zm ienił, a  godność dyk
cji i n isk ie  tony głosu w skazyw a
ły n a  to. — W ięc co? — pow ie
dział. M ilczałem  przezorn ie . — 
No, dobrze, te raz  jesteśm y sam i. 
O na m nie k rępu je , przy n ie j nie 
m ogę być sobą, je s t zby t n ach a l
na w  podobieństw ie, a  poza tym , 
to  n ie  ja  nią jestem , bo o n a  do
nosi. — Rozum iem  — pow iedzia
łem. — P an  m nie rozum ie, to  do
brze. M ożemy być szczerzy, je s 
tem  dość. żw aw y i niczym  m n ie  
pan  n ie  zaskoczy. — Poczułem  się 
do tkn ię ty .

— Nie zaskoczę — pow iedzia
łem. — Proszę bardzo, m ogę sk o 
czyć. Z tego m uru!

Zaczął się śm iać. — N ie zasko
czy, ani n ie  zadziw i — pow iedział.

— N aw et gdybym  sfru n ą ł z te 
go w arow nego  m u ru  — w y k rzy k 
nąłem .

Z aśm iał się. — Ej, e j, m łody  
człow ieku...

— N ie jestem  od p ana  m łodszy!
— Ale g łupstw a  się  p an a  trz y 

m ają.
W ów czas n ie  w iem  ja k  to  zro

biłem ... bo przed tem  nie m ożna 
było  tego brać  pow ażnie, tak  m ię
dzy nam i mówiąc... P rzed tem  ta 
k ie  m ałe  sobie skoczki, z n iew ie l
k ie j w ysokości i n iezby t daleko.

No. w ięc pofrunąłem . J a k  sępi 
J a k  orzeł. R ękam i ty lko  szach, 
szach... N ad sk a rp ą  i w  tę  m a 
łą w ąską uliczkę. L ądow an ie  m ia
łem  m iękkie , na  podkurczonych 
nogach, jed n a  z ty łu  i bardz ie j 
ugięta. N ieraz się  w idziało  tych 
w szystk ich  M arusarzy , P rzybyłów , 
Ł aciaków  — nie licząc zag ran icz
nych gw iazd.

O dw róciłem  się. „P ro feso r” s ta l na 
brzeżku  sw ej w ieży, rozcapierzony, 
z rękam i nad  głow ą, n ieruchom o 
trw ał. Pom achałem  m u w esoło 1 
zachęcałem  gestam i, by też sko 
czył. W ów czas on w strząsn ą ł się 
nagle, odw rócił i pognał d ługim i 
susam i. R ozw arł z  im petem  cięż

kie, k u te  drzw i, p raw dziw e a rc y 
dzieło średniow iecznego K ow alstw a 
i zniKnąt na cnw ilę. PrzyK.ro mi 
się zrooiło, bo jeżeli już m e po
szedł w m oje ślaay , to  czem uż z 
taKą fu rią  opuscu  m nie w cnw ili 
m ej n iew inne j radości?  M ilej by 
było razem  z m m  się rauow ać. Z 
ciężkim  sercem  zm ierzałem  z po
w ro tem  ku baszcie, gay  nagle on 
w ypadł z w tosem  zm ierzw ionym  
i z flin tą  w ręKU, podbiegł do okna 
strzeln iczego  i zaczął m ierzyć 
W ydało mi się to  dość n ierea lne , 
bo gdzieżoy on, k tóry  przed chw i
lą  duszę p rzede  m ną  o tw ie ia ł, 
gdzieżby teraz  mógł we m nie 
czym kolw iek  m ierzyć. W ięc nie 
k ry łem  się w cale, ty lko s ta łem  z 
tym  jeszcze cięzKim sercem  sam o t- 
nosci, a  an  m ierzył.

Zza rogu wysKoczył p iekarczyk  
m łody, jak  biały kot. Czyżby to 
był uczeń „p ro feso ra"?  Tak, k tó 
ry ś  w spó łpracow nik  a rch iw ista , 
gdyż pa tynę  m ia ł w e w łosach i 
k rzy k n ą ł: uciekajm y, na  Boga! U- 
ciekajm y!

— A czem uż to  — zapyta łem , 
n ie  tracąc  spokoju .

— J a  go znam , to  m ój m istrz  
ukochany. Ju z  daw no  na  m nie po 
lu je!

C hciałem  go osłonić w łasnym  
ciałem , m im o że tęzszy byi znacz
nie ode m nie, lecz Odepcnriąl m o
ją  pom oc i dał potężnego susa. 
Ś w ist przeszył pow ietrze. W idocz
n ie  jednak  p ro feso r n ie  był n a j
lepszym  sna jperem , może naw et 
strze lcem  lub  także  w w ojsku 
mógł m e służyć, bow iem  pociski 
dość n iem raw o płynęły, tak. że 
lo t ich m ogłem  śledzić, takie, każ
dy na  palec w skazujący , duże, łu -  
k iem  szybow ały, a może broń by
ła  n ienaoli w ioną, dość, że zdąży
łem na czas uskoczyć, a  i mego 
tow arzysza w epchnąć w bram ę.

— Nic strasznego  — pociesza
łem , lecz on  d rża ł cały.

— P an  go nie zna — dzw onił 
zębam i, — ale  ja , ja  uw ielb iam  
go z całej duszy.

— No, ta li — pom yślałem  — 
n aw e t m nie, k tó ry  dzielił z nim  
tę  śm ierte lną  chw ilę, n ie  ufa.

— Dość — rzek łem  stanow czo
— niech każdy idzie w sw oją s tro 
nę. D w uru rka  schow ana.

Pow lókł się, jak  łachm an. 
W spółczułem  m u szczerze, bowiem 
n ie  m ogłem  pojąć jego p rzew ro t
ności.

Co innego  ja. No, zachow ałem  
się  głupio, jak  ch łystek  jak i. „P ro 
fesor" mógł się czuć urażony. Ale 
on, jego  ukochany uczeń i w spół
p racow nik , tak  p rzew ro tn ie  ucie
kać, rzucając  tym  k a lu m n ię  na 
m istrza?

„P ro feso r” snadź  postanow ił 
dać mi uczciw ą nauczkę, w  oka 
m gn ien iu  bow iem  zebrał sporą 
grom adę co tęższych m ieszczan 
i co koń w yskoczy, ruszyli ku 
m nie, zb ie ra jąc  po drodze k am ie
n ie  i drągi. Z zam yślen ia  w yrw ał 
m nie ich w rzask  ok ru tny . Cóż 
m ia łem  uczynić, w idząc tych pocz
ciw ych ludzi, p rze ję tych  p ro feso r
ską  postaw ą. Z w rodzoną żw aw oś- 
c ią  pom knąłem  w górę, a później 
po schodach, gdzie w  ho teliku  m a
łym  ł sch ludnym  czekała  n a  m n ie  
A nna.

— Jesteś — pow iedzia ła  z p ros
to tą  i o nic nie p y ta jąc  w yszła na 
balkon.

W łaśnie zagubiw szy ślad m ojej 
postaci, tłoczyli się, choć było du
żo m iejsca i gapili dobroduszn ie  
wokoło.

A nna stan ę ła  na balkonie, a  on i 
zapom nieli o sw oim  zadan iu  i 
„profesorze". S ta ła  tak , je j oczy 
były w ielkie, c iepłe i błyszczące, 
a postać pełna słodyczy, jak  k a 
p łanka  m ilcząca i ja k  k ap łan k a  
nieodgadniona.

Byliby tak  sta li n ie  w iadom o 
ja k  długo, gdyby nie „p ro feso r”, 
k tó rem u  obce były te  sp raw y , od  
dziecka n iem alże zatop iony  w  
księgach, w au lach  m rocznych, 
pieszcząc foliały  i m arząc  o ła ń 
cuchu, rozm aw iał sam  ze sobą 
uczenie. Toteż zak rzykną ł g rom 
ko: cóż tak  stoicie n iem raw ie , ró b 
cie, co m acie  robić!

Z aśm iali się nieszczerze, choć 
szczerość żyw iołem  ich by ła: Ha, 
ha. ha...

D e te rm inac ja  zabruździła  czoło 
„p ro feso ra", a  A nna w róciła  z  
ba lkonu  dziw nie  spoko jna  i p ra 
w ie p rom ienna.

— On la ta ł — zak rzykną ł „p ro 
fesor". M ilczeli odlegli i pogrąże
ni w  zadum ie.

— On la ta ł — jeszcze raz  
w rzasn ą ł „p ro feso r”, a nie czu jąc 
reakc ji, dodał rozpaczliw ie: — n a  
m nie z donosam i w  b iały  dzień.

1 tu  przeliczył się poczciwy m ę
drzec, choć dobrze chcia ł w rze
czy sam ej. Dobrzy ludzie o d w ró 
cili się od n iego plecam i.

— J a k  w biały dzień — rzek i 
jeszcze k tóryś — to m usiał coś 
w iedzieć. I odeszli godnie, n ie  
chcąc  w idocznie się m ieszać w  te  
c iem ne spraw y.

Tuż obok ho te liku  pod lew ał 
k w ia tk i człek s tarszy  a zacny 
i g rab k i leżały w śród  grządek. — 
Coż, synu  — zapy ta ł — ja k  leci. 
M usiał to być k to ś znaczny, a  
n aw e t jeszcze znaczniejszy , po po
s taw ie  p ro feso ra w nioskując.

— A no p raca, p raca  i jeszcze 
raz  p raca  — „pro feso r” rzek ł 
m iękko  i po raz  w tóry  n isko się  
sk łonił.

— A ta  d w u ru rk a , to  po Co — 
zapy ta ł człek  Jeszczeznaczniejszy .

— K łopoty się lęgną, a na ten  
p rzyk ład  to  i zgorszenie pod bo
k iem . I ją ł „px'ofesor“ coś szep
tać  Jeszczeznaczn iejszem u w ucho. 
i ja  w ytężyłem  sw oje.

— T0  jakby  cudow ne rozm no
żenie ryb  — szep tał p rofesor. — 
A le po co? Czyż n ie  lepiej tym  
jed n y m  kęsem  sm akow itym  nad  
wsz&lki w yraz radość uczynić so
b ie?  Czyżby kom uś po trzebne  po
nad  po trzebę i p rzesy t?  I te  fa 
n ab erie  n ienaukow e, te  w zlo ty  
i ileż ka lek  z tego corocznie? — 
Co m ów iąc w y ją ł spod togi d w u 
ru rk ę , c iem ne je j ślep ia  w lep ił w  
m oje oczy i m ierzył.

W idziałem  jak  A nna b lad ła , co
raz  bardziej b lad ła , je j zw ierzęca 
dosto jność m arm u ro w ia ła  i ta k a  
n ie ludzko  sm u tn a  p a trzy ła  jak  
Jeszczeznaczniejszy  p rzyc ina ł pę
dy.

W rzesień  1970 r .

Rys. L. W oźnicki
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KAZIMIERZ BŁESZYŃSKI 
ŚWIADEK I UCZESTNIK
Niełatwo jest młodemu człowie

kowi, o przeszło połowę lat 
młodszemu, pi&ać o Kazimierzu 

Błeszyńskim — nestorze łódzkich pi
sarzy, filozofie, dram aturgu, k ry ty 
ku, znakomitym autorze wspomnień, 
związanych z dziejami kraju  i kul
tury polskiej. Jest on bowiem w na
szym życiu literackim postacia nie
zwykłą ze względu na swa żywot
ność (ur. 1. V. 1881), a  więc i 
ogrom doświadczeń oraz pamięć 
zdarzeń, jakie tylko nielicznym były 
dane. a także ze względu na skałę 
zainteresowań osobistych i studia 
filozoficzne na najlepszych uniw er
sytetach Europy, które przerodziły 
s:ę w zainteresowanie czynne; dość 
powiedzieć, że pierwszą ptacą opu
blikowaną przez Błeszyńskiego był 
przekład rozprawy Labbego „Cyto
logia doświadczeń” (1900 r.). W 
dziesięć lat później zadebiutował 
pracą oryginalną „Monizm a filo
zofia”, me rezygnując z tworczości 
przekładowej. Był pierwszym Pola
kiem. tłumaczącym Bergsona, a 
przekładał także Ribota i Markysa.

Już choćby z tego wprowadzenia 
widać, że o Błeszyńskim nie jest 
łatwo pisać, lecz jednocześnie jest 
to zadanie tym bardziej wdzięczne, 
że jego dorobek pisajiski, a także 
poczynania społeczne złożyły się na 
naszą tradycję.

Żyjemy w okresie, gdy daje się 
zaobserwować renesans tworczości 
pam iętnikarskiej, ba mektrtizy na
rzekają. że mamy już zalew pa
miętników. Lecz pośród nich książ
ka Kazimierza Błeszyńskiego „O 
mnie i me o mnie” wyróżnia się w 
sposób szczególny. Istnieje specjal
ny powód, by z dorobku pisarskie
go Kazimierza Błeszyńskiego w y
brać przede wszystkim tę właśnie 
książkę. Tutaj bowiem znajdziemy 
źródła z jakich wywodzi się twór
czość ( działalność naszego znako
mitego autora.

Autor pam iętnika słusznie i pięk
nie zarazem napisał o swych proto
plastach zarówno tych po mieczu — 
Błeszyńskich, jak i po kądzieli — 
Sękowskich. Byli to  bowiem ludzie 
niezwykli, podróżnicy, naukowcy, 
żołnierze, patrioci. By tego dowieść 
autor odwołał się do dokumentów, 
a także wspomnień jakie zachowały 
się w rodzinie w czasach jego mło
dości. Sięgają one czasów przedroz
biorowych. przechowała się w nich 
pamięć dawnej wolności kraju, Po

śród protoplastów niepoślednie m iej
sce zajm uje także ojciec Kazimie
rza Błeszyńskiego — uczestnik po
wstania 1863 roku.

Fakty te dają nam obraz sy tua
cji rodzinnej autora, a zarazem 
objaśniają w jakiej atmosferze był 
on wychowany. Już w okresie dzie
ciństwa. w rodzinnym domu zetknął 
sie z duchem buntu, z dążeniami do 
odzyskania utraconej tak dawno 
niepodległości. Jednocześnie m e na
leży zapominać, że zaciążyło to tak 
że nad losem rodziny, która na sku
tek represji carskich, a także na 
skutek przemian ustrojowych — 
ubożeje i musi opuścić dworek. Ka
zimierz Błeszyński od najm łod
szych łat musi iść przez życie o 
własnych silach, sam musi walczyć 
nie tylko o byt, lecz także o odpo-

. K azim ierz B łeszyński
Fot. D. Ł om aczew ska

wiednią dla syna szlacheckiego edu
kację. W ten sposób wchodzi w sze
regi tej liberalnej części polskiej 
Inteligencji, której ideały można by
ło realizować tylko poprzez walkę
o niepodległość i sprawiedliwość 
społeczną. A sytuacja była wów
czas niewesoła. Poza uciskiem na
rodowościowym i społecznym cara
tu mieliśmy pozytywistów niechęt

n ie  odnoszących się do jakichkol
wiek propozycji dokonywania zmian 
spoiecznycn, czy polityczny en. Om 
ban się rew om cji. Kazimierz Błe
szyński sta je  po drugiej stronie ba
rykady, wybiera walkę. Zaś wyhrać 
walkę znaczyło dla niego odoae się 
je j całą duszą i  ciałem. Myśli o 
walce — podporządkowane były je 
go późniejsze studia i działalność 
publicystyczna, wreszcie czynny 
udział w spiskach i waice rew olu
cyjnej z caratem . Kresu tej walki 
jeszcze wówczas nie przewidywano, 
doraźnie zas można było powęaro- 
wac do więzieoua, czy na zsyłkę. 
Kazimierz Błeszyński me umknął 
pierwszego, zaś zamiast zsyłki m u
siał emigrować, wybrać tułaczkę.

Właśnie w czasie owej emigracyj
nej tułaczki kontynuował on studia 
na roznycn uniw ersytetach Europy, 
naw et w tak niekorzystnych w arun
kach materialnych, ze mogłoby to 
wydawać się niemożliwe.

Kazimierz Błeszyński nie działał 
w izolacji, iluż to wspaniałych lu
dzi i gorących patriotow przew ija 
się przez kartk i jego pamiętnika, 
dotyczącego tamtego okresu! Zresz
tą nie sam i wspaniali ludzie two
rzyli ówczesne srodowiska Intelek
tualne rewolucyjnej młodzieży, znaj
dziemy pośród nich także ludzi ma
łych, czy śmiesznych, więc i oni 
przew ijają się przez kartk i tego pa
m iętnika.

W Polsce niepodległej Kazimierz 
Błeszyński był cenzorem filmowym, 
był też doradcą i recenzentem wy
dawnictwa „Kój”. Zajęcia le przy
sporzyły mu wiele nowych już do
świadczeń, umożliwiły zetknięcie się 
z nowymi ludźmi. Tak więc pam ięt
nik we fragmentach dotyczących te
go okresu pulsuje życiem, przeka
zuje wiele często nieznanych fak
tów, ukazuje ludzi znanych skąd 
inąd w nowym oświetleniu.

Gwoli zaspokojenia ciekawości czy
telników, którzy pam iętnika nie 
znają, warto wspomnieć, że można 
w nim znaleźć wspominki, anegdo
ty, czy ciekawostki dotyczące ludzi 
znanych nam czy to z podręczników 
historii, czy historii kultury. Oto 
przykład: autor w swym pam iętni
ku wypowiada się w obronie nie
słusznie pomowionego o współpracę 
z carską policją — Stanisława Brzo
zowskiego. Gdzie indziej znów do
wiadujemy się, jak  au tor zaintere
sował marksizm em Władysława 
Reymonta, nieufnie odnoszącego się 
do idei socjalizmu. Przez kartki pa
m iętnika przew ijają saę taicie posta
cie, ja k : Andrzej Strug, Xsawery 
Dunikowski, Stanisław  Przybyszew
ski, Mir ram, Paitek, SempoloWska, 
Starzyński z braćmi, Wańkowicz, 
Nałkowska. Znajdziemy tu  także 
nazwiska z młodszej generacji, lecz 
nie mniej znane: Gojawiczyńską, 
Gombrowicza, Schulza. A i miejsca 
opisywanych wydarzeń są tu róż
ne — Warszawa, Paryż, Bruksela 
oraz wiele innych m iast i miejsco
wości.

Zaletą pam iętnika Kazimierza Błe
szyńskiego jest jego zwartość. Autor 
w ybierał tylko te w ydarzenia, k tóre

były istotnie potrzebne do ilustro
w ania sytuacji, czy rysowania po
staci. Czasem wystarcza mu zabaw
na anegdota, to znów otrzymujemy 
dłuższy opis. czy wręcz wykład, jak 
w przypadku przekazywania poglą
dów filozoficznych Franca Fiszera
— legendarnej postaci artystycznej 
i intelektualnej Warszawy. Okaza
ło się to ważne nie tylko ze wzglę
du na osobisty stosunek autora do 
Fiszera, lecz także dlatego, że sta
nowi to cenny przyczynek do dzie
jów naszej kultury tamtego okresu. 
Któż bowiem wiedział o poglądach 
filozoficznych Franca Fiszera, sko
ro  przekazywano tylko jego anegdo
ty, czy anegdoty o nim? Jakże cen
ny jest list cytowany w pam iętni
ku. dotyczący sprawy Stanisława 
Brzozowskiego, kto wie czy dostęp
ny  gdzie indziej dla badaczy dzie
jów kultury polskiej tamtych lat?

Trzeba podkreślić raz jeszcze, że 
pam iętnik zachwyca swa wspaniałą, 
nie spotykaną u młodszych pisarzy — 
polszczyzną. Interesująca jest w 
nim  refleksja historyczna, wywo
dząca się z doświadczeń życiowych 
autora, z nurtu, z którego wywodzi 
się niepodległość Rzeczypospolitej 
po I wojnie światowej. Choć może 
ktoś powiedzieć, że dziś wydaje się 
ona kontrowersyjna. Jej urok pole
ga jednak na tym, że wcześniej me 
była znana młodszym pokoleniom.

Pamiętnik, o którym mowa. miał 
dw ie edycje. W ydaje się, że był 
okrojony w poprzednich latach. 
Lecz dystans do opisywanych wy
darzeń jesit chyba dostateczny, by 
pozbyć się zastrzeżeń i powtórzyć 
edycji z odpowiednimi uzupełnie
niami. Zwłaszcza, że i okazja po 
tem u nie lada jaka, bo właśnie ob
chodzimy 60-lecie pracy twórczej 
Kazimierza Błeszyńskiego.

Mówiliśmy najwięcej o pamiętni
ku nie bez kozery, bo przypomina 
on losy autora, a  także dlatego, że 
może jeszcze znajdzie się w księ
garniach jakiś nie wykupiony egzem
plarz. Lecz na dorobek Kazimierza 
Błeszyńskiego złożyły się, rzecz pro
sta, nie tylko pamiętniki, że wy
m ienię choćby sztuki: „Badyle i 
pąk i”, czy „Szekspir i owce” — ta 
ostatnia w ydana przed kilku laty. 
Jeśli idzie o  jego prace translator- 
skie, to należy przpomnieć koniecz
nie „Siddhartę” Hermana Hesse, 
wydaną z powodzeniem przez „Rój” 
przed wojną. Dopełnienie dorobku 
twórczego Kazimierza Błeszyńskiego 
znajdziemy w rocznikach licznych 
czasopism zaw ierających jego prace 
filozoficzne, krytyczne, a także wier
sze — niekiedy naw et frywolne, bo 
nasz Jub ilat nie stronił nigdy od 
dobrego dowcipu.

W roku tego wspaniałego jubileu
sze w ypadnie nam nie tylk<j chylić 
głowy w podzięce za dorobek, ja
kim  nas K azimierz Błeszyński 
obdarzył, lecz także życzyć mu do
brego zidrowia 1 wielu, wielu szczę
śliwych lat w tej 6tronie kraju , z 
k tórą wiąże Go zacna, rodowa tra 
dycja.

POLONICA
N O W E P O L S K IE  

PR Z E D ST A W IE N IA  
W P A B Y 2U

W e w to re k  19 s ty c z n ia  
o d b y ła  s ię  w  P a ry ż u  p re 
m ie ra  „ L a ta ” T a d e u sz a  
R ittn e ra  tg ra n e g o  p o d  ty 
tu łe m  „Ko-m ec ta ta ”) w 
p rz e k ła d z ie  J a d w ig i K u - 
k u łc z a n k l 1 J e a n  R o ch e lo r-  
ta ,  ze z n a k o m ity m i a k to r a 
m i:  M ichel A u c la ire m , A n
n ę  C a r ra re .  A r le tte  D ld ie r, 
A n d re  F a lco n em  1 X av ie- 
re m  G e lin am . T a k  w ięc  od  
P a ry ż a  z ac zy n a  s ię  n o w y  
ś w ia to w y  re n e s a n s  s ław y  
R ittn e ra .  d o  1938 ro k u  s ta 
le  g ry w a n e g o  w te a tr a c h  1 
ra d iu  w ie d e ń sk im . (D op ie
r o  A n sc h lu ss  ł  a n ty p o ls k a  
p o li ty k a  h itle ro w c ó w  b ru 
ta ln ie  tę  t r a d y c ję  p rzec ię 
ła ) . O b e cn a  p a ry s k a  p re 
m ie ra  „ L a ta ” o d b ęd z ie  s ię  
w T h ć S tre  M o d ernę. R eży
s e r u je  D an iel L eveug le .

10 Lutego z o s ta n ie  z a g ra 
n y  w ,,'I’neA lre  de  1’A llia n -  
ce  F ra n ę a is e "  u tw ó r  m ło
d e g o  p o lsk ieg o  p o e ty  1 re 
ż y se ra , J e r z e g o  D o b rz a ń 
sk ieg o , „ Z a b a w a  w m o ty l ,  
k a ” . B ędzie  to  d e b iu t  po
d w ó jn y , g dyż  ln s c e n tz a to r  
p ra p re m ie ry  p a ry s k ie j ,
F ra n ę o is  L a ro se , w y s tę p u je  
te ż  po  ra z  p ie rw szy . G ra 
ją  Je d n a k  a k to rz y  d o b rz e  
z n a n i :  n p . L u c  D ech u - 
m e a u x , p a m ię tn y  z  film ó w , 
czy  F ra n ę o is  O tlv ie r. Do
b rz a ń s k i je s t  a b so lw e n te m  
w y d z ia łu  re ż y se rs k ie g o  W yż 
s z e j S zk o ły  T e a tra ln e j  w 
W arszaw ie . N a p isa ł k i lk a  
n o w y c h  p o e ty c k ic h  u tw o 
ró w  w  d u c h u  s z e k s p iro w 
sk im . T e a t r  „ A llla n ce  F ra n  
ę a ls e ”  n ie  szczędzi kosz
tó w  n a  in s c e n iz a c ję , o  
czym  b y ły  w z m ia n k i w  
„L e  F ig a ro ”  i  in n y c h  p is
m a c h  f r a n c u s k ic h . W resz
cie , T h e ń tr e  d e  la  C o m ś- 
d l«  ( w La  R o ch e lle ) za
g ra ł  „ P rz y ja c ie la  w eso łeg o  
d ia b ła ”  K o rn e la  M ak u sz y ń 
sk ieg o . w p rz e ró b c e  B eb a- 
k a . j e s t  to  u tw ó r  d la  m ło 
d z ieży , k tó ry  s ię  t a k  po
d o b a  m ło d e j pub licznośc ią  
lż  będ z ie  g ra n y  aż  do  Up- 
c a . Jak  i „ M a tk a ”  W itk ie 
w icza , W szy s tk ie  te  p re 
m ie ry  s ą  z a s łu g ą  u ta le n 
to w a n e j m ło d e j tłu m a c zk i 
p o lsk ie j, J a d w ig i K u k u ł-  
c za n k l, k tó ra  s ię  n ie w ą tp li
w ie  7.a3lużyła k u ltu rz e  pol
sk ie j .

W. N.

POLONICA

Przeszłość i teraźniejszość

Z astan aw iam  się  d lacze
go tak  się sk łada , że b rak  
n iem al zupełn ie  w naszym  
■współczesnym p iśm ienn ic 
tw ie  h is to rycznym  syntez, 
obejm u jących  ca łoksz ta łt 
dziejów  Polsk i, tak ich , j a 
k ie  n iegdyś w ychodziły  spod 
P ióra  na jw y b itn ie jszy ch  n a 
szych h is to ryków , p isanych  
Przez jednego  badacza, p re 
zen tu jących  zw arty  i u d o k u 
m en tow any  pogląd na  po l
sk i proces dziejow y. N iegdyś 
nap isan ie  w łasn e j „H isto rii 
Po lsk i” było  najw iększą  am 
bicją  polskiego h is to ryka , a 
dziś? P raw d a , że procesy  
specja lizacy jne , jak im  u legła 
rów nież i n au k a  h is to ryczna 
Wielce kom p lik u ją  dzis p o 
dejm ow anie  w ysiłków  id ą 
cych w  tym  k ie ru n k u  i je s t 
oczyw iste, że nap isan ie  no 
w ych „D ziejów  P o lsk i w  za
rysie” byłoby dziś znacznie 
tru d n ie jsze  — ju ż  choćby 
ty lko ze w zględów  m a te ria 
łow ych — niż w tedy , kiedy 
Pisał sw ą k siążkę  M ichał 
Bobrzyńskl. Ale czy dezin 
teg rac ja  w iedzy h isto rycznej, 
dokonu jąca  się na naszych 
oczach przy ako m p an iam en 
cie głośnych haseł In teg ra
cyjnych, pog łęb ia jąca  się

w raz  z in ten sy fik ac ją  w ez
w ań  do je j przezw yciężan ia
— je s t w ysta rcza jącym  czyn
n ik iem  dla zrozum ien ia  o- 
w ej, coraz to w yraźn ie jsze j 
ucieczki h is to ryków  naszych  
od sięgan ia  po syntezę h is
to rii ojczystej. Jeden  z p rzy 
jació ł, z k tó ry m  rozm aw ia
łem  o tym , m a chyba rac ję  
gdy pow iada, że syn tezy  h is 
to ryczne rodzą się zaw yczaj 
w  a tm osferze  spoko ju  za
rów no w nauce  h is to ryczne j, 
ja k  w życiu społecznym , że 
zjaw isko , k tó re  filozofow ie 
h is to rii nazw ali akce le rac ją  
p rocesu  dziejow ego, owo 
p rzysp ieszen ie  dziejów  ja 
kiego św iadkam i są  czasy 
w spółczesne, k iedy  w  rok  
dokonu je  się w ięcej n iż daw  
niej p rzez  całe dziesięcio le
cia sp rzy ja  zm ienności także 
i w  dziedzinie re f lek s ji h is 
to rycznej, u  nas zaś szcze
gólnie m am y  te j zm ienności 
w iele. Sporo  w  tym  rac ji 
i tu  być może należałoby 
szukać źródeł innego jesz
cze zjaw iska , jak ie  da je  się 
obserw ow ać w e w spółczes
nym  p iśm ienn ic tw ie  h is to 
rycznym , m ianow icie  — roz
kw itu  h is to ryczne j e s e i s 
t y k i .  H isto ry k  o am bic jach

synte tycznych  i uzdo ln ie 
n iach  p isa rsk ich , k tó ry  n ie 
gdyś sk reśliłby  w łasną  „H is
to rię  P o lsk i” , dziś oddaje  do 
rą k  czy te ln ika  tom  eseistycz 
ny. J e s t  to znam ię naszych 
czasów...

„Rozm ow y z p rzeszłością”, 
opatrzone p o d ty tu łem  „D zie
sięć w ieków  P o lsk i”, p ió ra  
B o g u s ł a w a  L e ś n i o -  
d o r s k i e g o  (w ydanie 2, 
W iedza P ow szechna, 1970) 
stanow ią  eseistyczne u jęc ie

ca łoksz ta łtu  po lsk iegop  p ro 
cesu dziejow ego od czasów 
najdaw n ie jszcyh  po „prace 
i d n i” Polsk i L udow ej. S ta 
now ią am b itn ą  — zarów no 
pod w zględem  tre śc i ja k  i 
w y k w in tn e j fo rm y  — próbę 
ko n fro n tac ji przeszłości ze 
w spółczesnością, tr a k tu ją  — 
ja k  pow iada a u to r  — „o 
h is to rii żyw ej, k tó ra  je s t o- 
becna  i w  nas sam ych , k tó ra

w spó łis tn ie jąc  z now ym i 
p ie rw iastk am i o k reś la  um y- 
słow ości i postaw y  ludzi”. 
Są obroną h i s t o r y z m u  
w spółczesnego św iatopoglądu  
hum an isty , k tó ry  p ragn ie  
w spółtw orzyć now e p e rsp ek 
tyw y  i n ie  godzi się  na  j a k 
że często w yznaczaną m u 
ro lę ak o m p an ia to ra  procesu 
dziejow ego. H isto ria  — je s t
o tym  p rzekonany  nie tylko 
B. L eśn iodorsk i — może 
nam  pom óc w  poznaniu

sam ych  sieb ie  w tedy , gdy 
„w  toku  sw ego rozw oju  w ią 
że się z przyszłością. I w 
naszych czasach, ja k  w każ
dym  okres ie  zw rotu  ku  n o 
w em u, ludzie na  całym  świe 
cie oczekują  ideałów  o d 
szukanych  w  przeszłości, a 
p rzy n a jm n ie j przez n ią  kon- 
firm ow anych . P oszuku ją  
też genera lnych  celów. U 
nas zaś, w  w a ru n k ach  tw o

rzen ia  u s tro ju  socja listycz
nego i w łaściw ego m u św ia
ta  m yśli, ro zp a tru je  się 
w ciąż jego u jęc ia  zasadnicze 
i drogi p rzezeń w ytyczane, 
zab iegając o to. by dosto
sow ać je  do ko n k re tn y ch  
w aru n k ó w  czasu i m iejsca, 
zasobów  i m ożliw ości”.

H isto ryk  nie akcep tu je  
żadnej ze sk ra jn y ch  postaw  
w sto sunku  do przeszłości, 
an i tej obciążonej trad y c jo 
nalizm em , ni ow ej, k tó ra  
opow iada się za konieczno
ścią in teg ra lnego  w yzw ole
n ia  się spod je j w pływ ów  
„ trak to w an y ch  ze zn iec ier
p liw ien iem  jak o  zbędne i 
k rę p u ją c e ”. N ie uk ryw a, że 
sy m p aty zu je  z p ostaw ą in 
nych, tych  u k tó rych  „w raz 
z dodatn ią  oceną trad y c ji, 
k tó re  w sk azu ją  trw ałe , n ie  
p rzem ija jące  w artości, a za
tem  w artośc i narodow ego i 
pow szechnego dziedzictw a, 
łączy się w  ow ym  poszuki
w an iu  g łęboko h is to ryczna 
m etoda u sta lan ia  sk ładn ików  
naszego życia, da jących  się 
m im o ich pogm atw an ia  od 
k ryć  w  o taczającej nas rz e 
czyw istości”.

Pod osłoną za in teresow ań  
histo rycznych  — pow iada 
B. L eśn iodorsk i — „k ry je  
się  p rob lem  s to su n k u  do 
współczesności, do p e rsp ek 
tyw  przyszłości, co w iąże 
się z osobliw ym  n iepokojem

naszych  czasów. N ie w ym a
gajm y  i n ie  oczekujm y od 
h is to rii i je j p rzedstaw icie li 
ani kap łaństw a , ani k u g la r-  
stw a. W żaden rozsądny  
sposób nie m ożna przenieść 
z innych  epok an i gotow ych 
w zorców  czy to  „b o h a te r
sk ich ”. czy ..w ielkiego” lu b  
„m ałego rea lizm u ”, ja k  k to  
woli, an i tym  bardzie j w izji 
św ia ta  ju ż  gotow ych i zam 
kn ię tych  przed tym , co no
we, by m ogły one w pełn i 
odpow iedzieć dzisiejszym  
czasom  i w spółczesnym  po
szukiw aniom , a p rzede 
w szystk im  p ragn ien iom . Bo 
też n ie  należy ro li n au k i i 
naukow ego m yślen ia  sp ro 
w adzać do k rzep ien ia  serc 
b rązem  w ydobyw anym  z 
przeszłości, m ającym  św iad
czyć o tym , jak  bardzo b y 
w aliśm y znakom ici, ani do 
argum entów , jak ich  szu k a 
ją  „an tyb rązow n icy” , k tó re  
m iałyby u zasadn iać  ponie
w ieran ie  w łasnym  narodem  
przy snobistycznym  zapatrzę  
n iu  w e w zorce innych n a 
rodów ”. Bowiem  zadaniem  
n au k  o przeszłości je s t — 
ja k  podk reś la  h is to ry k  — 
m ożliw ie spokojne i rzeczo
w e „przychodzenie  z pom o
cą i rad ą  ludziom  w spó ł
czesnym ”. A to je s t n iez
m iern ie  w iele.

JÓZEF GRZELAK
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Ł O D Z  W O B I E K T Y W A C H
Zostało osta teczn ie  ustalone, 

że Łódź je s t p iękna, a co naj 
m nie j ładna, że m a zabytki, 

k tó rych  nie m a gdzie indziej i że 
w ogóle zasługu je  na baczniejszą 
uw agę jako  m iasto  sam o w sobie. 
Na efek ty  ow ych stw ierdzeń  nie 
trzeba  była długo czekać. P osy
pały  się więc jak  z rogu obfitości 
w ystaw y fo tograficzne, k tó rych  te 
m atem  je s t nasze m iasto.

N ajp ierw  w K lubie  D ziennika
rza E ugeniusz K udaj pokazał ze
s taw  fotogram ów  zaty tu łow any  
„K onfron tac je"  — zdjęcia Łodzi 
sprzed w ielu lat, z lat, gdy na ó- 
becnym  R ondzie T itow a trw a ł re 
gu la rny  w ypas bydła i zdjęcia Ło
dzi dn ia  dzisiejszego. W ystaw a ta 
to n ie ty lko  dokum en t przem ian . 
To rów nież dow ód, że był czło
w iek z a p a ra tem  w ręku , k tóry  
p iln ie  śledził życie swego m iasta  
i w życiu tym  b ra ł czynny udział. 
Czy stanow ił jak iś  w y ją tek ?  Nie 
sądzę. Bo w K lubie  M iędzynarodo 
w ej P rasy  i K siążki została  n a 
stępn ie  o tw arta  zbiorow a ekspozy 
c ja  fo to reporterów  p rasow ych : sze 
ściu au to rów  — sześćdziesiąt p rac! 
T y tu ł w ystaw y: „Łódź w obiekty 
w ie fotoreportera'* . Czy te  60 zdjęć 
zrobiono w sześć d n i?  D alej, w 
Salon ie  Łódzkiego T ow arzystw a 
Fotograficznego o tw arto  w ystaw ę 
Z dzisław a W altera , abso lw en ta  
łódzkiej Szkoły F ilm ow ej, pt. „Ło
dzianie". W nioskując ze zdjęć, Z. 
W alter p racow ał nad n ią  p a rę  lat. 
I jeszcze — w n ied ług im  czasie 
zostanie udostępn iona  publiczności 
d ruga  indyw idualna  w ystaw a Eu 
geniusza K udaja  p t. „Secesja łódz

k a “ — bogaty w ybór a rch itek tu ry  
zabytkow ej 1 zabytkow ego detalu  
arch itek ton icznego .

Są więc ludzie, k tó rzy  na fo
tog raficznej błonie sk rzę tn ie  no tu 
ją  k ron ikę Łodzi. A to, że p rzed 
tem  nie u jaw n ia li, albo  u jaw nia li 
sporadycznie  — od p rzypadku  do 
p rzypadku  — sw oje p race  szerszej 
publiczności w ynikało  p rzede  wszy 
stk im  z pow szechnie pan u jące j o- 
p in ii, że, Łodzi n ‘e m a co fo
tografow ać, że to, co jest — jest 
w ręcz nieciekaw e. N iew arte  tru  
du fo tografa i fatygi odbiorcy. To 
nie p rześm ieszki z m ojej strony, 
p ro s ję  sobie łaskaw ie  przypom nieć. 
N iem niej czas płynie, opinie się 
zm ien iają . Dziś w Łodzi relik tów  
przeszłości co n iem iara , n iem al po 
łow a m iasta  je s t zabytkow a, a dru  
ga połow a — to p iękna, now o
czesna a rc h ite k tu ra !

F ak tem  n a to m ias t jest, że kii 
m at, jak i został stw orzony dzięki 
w ysiłkom  ludzi dobrej woli (a 
w śród nich n iem ałą  ro lę odegrali 
społeczni op iekunow ie zabytków ), 
sp rey ja  w szystk im  za in te reso w a
niom  i in icjatyw om , tyczącym  się 
m iasta  w w iększym  stopn iu  niż 
m iało  to  dotychczas m iejsce.

Żeby jed n ak  pokazać m iasto  na 
sze tak im , jak im  je s t ono isto tn ie , 
p o trzebna  jest, oczyw iście, odpo 
w iednia  in fo rm ac ja  i do k u m en ta 
cja. T ak ie j in fo rm acji udzielić  mo 
gą przede w szystk im  w łaśn ie  foto 
graficy . D latego też zw racam  u- 
w agę na w ystaw y zdjęć o p isu ją 
cych Łódź. I to  uw agę nie tylko 
czyteln ików , którzy , jak  sądzę, o

be jrzą  je  z przy jem nością , a le  1 
in s ty tu c ji w ydaw niczych. Bo, nie 
w iem , czy zostało to  zauw ażone, 
n i e m a a lbum ow ych  w ydaw 
nic tw  o Łodzi. A lbum  W acław a 
B ilińskiego je s t już ty lko  w spom 
nieniem . M ały album ik  o Łodzi, 
k tóry  się przed p a ru  la ty  ukazał, 
też jes t przeszłością. „U lica P io tr
kow ska" W acław a Kondlca tej 
dziury  nie zała ta . Fotograficy  po 
kazali, że posiada ją  gotow y m a te 
ria ł do takow ych w ydaw nictw  — 
ty lko  brać.

,,Łód3 w obiek tyw ie fo toreporte  
r a “ je s t w ystaw ą ze w szech m iar 
in te resu jącą  Z ostała zo rgan izow a
na w ysiłk iem  Łódzkiego K lubu Fo 
tog rafii P rasow ej i Łódzkiego O- 
środka T urystyk i i W ypoczynku. 
U dział w  niej b iorą: W. Parys, E. 
K udaj, A. W ach, G. Puciato , J . 
G łow acki, W. P ietrzyk . P rzed s ta 
w iać ich m e trzeba, są to nazw i 
ska dobrze znane czy teln ikom  
łódzkiej prasy. Sam a ekspozycja 
jes t tym  bardziej in te resu jąca , że 
pokazu je  tylko Łódź now ą, Łódź 
d n ia  dzisiejszego.

Zdzisław a W altera  z kolei in te  
re su ją  m ieszkańcy m iasta . Jacy  są, 
czym się za jm ują , jak ie  są ich 
codzienne problem y, jak  p racu ją  i 
odpoczyw ają, jak  się baw ią. Oglą 
dam y bogaty, nasycony ka le jd o 
skop. K alejdoskop  pełen  życia i 
treści. I dobrze się stało , że wy 
staw a W altera  dzieje się rów no 
legie z w ystaw ą w K lubie  K siążki 
i P rasy , bo m iasto  to i a rch itek tu  
ra , now e dom y i osiedla, w jeżow  
ce i człow iek, k tó ry  je  budu je  i 
k tó ry  w nich żyje.

W Y N A L A Z E K
Dalszy ciqg ze str. 5

w szystko p raw id łow o  za
księgow ano, i n ik t nie mógł 
mu zarzucić, że b ra ł p ien ią 
dze bez pokw itow an ia , a l
bo n ielegalnie. T oteż ko le j
ne kontro le ze Z jednocze
nia, a było ich w ciągu lat 
1966 — 68 p rzyna jm n ie j 
osiem, niczego nie w ykaza
ły. O jednej z nich, p rzep ro 
w adzonej w 1967 roku czy
tam y : „D okonał je j rew i
d en t R. w  sposób bardzo  
spłycony i m ało w nikliw y. 
Ze stw ierdzeń  rew iden ta  n ie 
w ynikało . aby we w spół
pracy m iędzy Spółdzieln ią 
R zem ieślniczą a P rzedsię
biorstw em  T ransportow ym  
w ystępow ały  n iep raw id ło 
wości. R ew ident R. został 
zw olniony z p racy  w Z jed 
noczeniu ze sku tk iem  n a 
tychm iastow ym , za p rzy ję 
cie łapów ki w ŁZG “.

W praw dzie  coś tam  m u 
siano w końcu zauw ażyć, bo 
w no ta tkach  głów nego k się 
gow ego Z jednoczen ia był 
zapis, że w idzi pew ne n ie 
praw id łow ości w rozlicze
n iach , ale żadnych kroków  
n ie  poczyniono. W praw dzie 
to  sam o Z jednoczenie w yda
ło M odrem u polecenie, aby 
p rodukc ję  dźw igów  przejęło  
od Spółdzielni p rzedsięb io r
stw o uspołecznione, a le  po
lecenie  n ie  zostało w ykona
ne. W praw dzie  listy  płac 
pow inny być sp raw dzane  w 
każdym  p rzedsięb io rstw ie  
przez k ilka  osób — m ery to 
rycznie, fo rm aln ie , ra c h u n 
kowo, kadrow o, a dopiero 
potem  podpisyw ane przez 
dy rek to ra , a le  k ierow nik

kom órk i p łacy  i  pracy
P rzedsięb io rstw a T ranspo r- 
tDwego o niczym  nie w ie
dział bo listy  były u k się 
gowego R ojka w b iurku .

To w szystko, jak rów nież 
fak t, że Z jednoczen ie  w y p ła 
ca jąc  w ynagrodzenie  a u to r
skie M odrem u i jego w spól
nikom , op ierało  się na n ie
dok ładnych  i niezgodnych 
z obow iązującym i zasadam i 
obliczeniach, u stalonych  
przez tró jk ę  za in te resow a
nych. w yszło na  jaw  dopie
ro podczas kon tro li z M ini
s te rs tw a , p rzeprow adzonej w  
pierw szych m iesiącach  1969 
roku. K on tro la  ta u jaw n iła  
w reszcie podw ójną osobo
w ość F ranciszka  M odrego, 
k tó ry  przyw łaszczył sobie 
państw ow e pieniądze. G dy
by nie był dy rek torem , nie 
byłoby ku tem u m ożliwości, 
A gdyby nie kup ił F ia ta  
125—P m oże i n ik t nie 
zw róciłby  uw agi na jego 
m achinacje .

• *  *

K arie ra  u rządzeń  dźw i
gow ych, o k tórych  licencję 
ub iegała  się także Czecho
słow acja  — n ie  w iem  czem u 
do tran sak c ji n ie doszło — 
skończyła się. P rzedsięb io r
stw o T ranspo rtow e nie jes t 
w tej chw ili zain teresow ane 
p ro d u k c ją  dźw igów . Spół
dzieln ia  w ykonała  w  g ru d 
n iu  1970 roku  zaledw ie czte
ry sztuki. N ie m a kto dop il
now ać, aby  w ynalazek  się 
n ie  zm arnow ał. A u to r przeby 
w a w  w ięzieniu.

BOGDA M A DEJ

4NDRZEJ GRUN

c z ło w iek  te n  p rz e z  c a le  ży c ie  
b y ł s z e rm ie rz e m  w a tk i o p o s tęp , 
s p ra w ie d liw o ś ć , n ie p o d le g ło ść  
sw eg o  n a ro d u . P rz e d  p ie rw szą  
w o jn ą  Ś w ia tow ą  n a le ż a ł w e L w o 
w ie  do  P P S , w  ro k u  1914 w s tą 
p ił d o  L eg io n ó w , w  o k re s ie  m ię 
d z y w o je n n y m , w  la ta c h  t r z y 
d z ie s ty c h , ja k o  d y r e k to r  te a t r u  
w  Ł o d z i, p rz e c iw s ta w ia ł  s ię  o d 
w a żn ie  i  b e z k o m p ro m is o w o  n a 
r a s ta ją c e j  fa l i  ro d z im e g o  fa sz y z 
m u . T o  o n , m im o  p ro te s tó w  i  
a w a n tu r  u tr z y m a ł  w  Ł odz i n a  
a f is z u  „ C ja n k a l i"  W olfa , s z tu k ą  
d o m a g a ją c ą  s ię  r e g u la c j i  u ro d z e ń , 
to  o n  d a ł  p u b lic z n o śc i p o ls k ie j 
m o ż n o ść  o g lą d a n ia  ta k ic h  s z tu k , 
j a k :  „ S p ó r o s ie r ż a n ta  G risz ę ” 
Z w eig a , „ P rz e s tę p c y "  B ru e k n e -  
ra ,  „ S p ra w a  D re ifu s s a ” R eh fis-  
cha  1 w ie le , w ie le  in n y c h .

N ie  u m ia ł p ły n ą ć  z p rą d e m , 
s ta ć  na b a c z n o ś ć  p rz e d  c ie m n o 
tą  1 k o ł tu n e r ią ,  m ia ł  w  so b ie  
to , c o  d z iś  ta k ie  r z a d k ie :  o d 
w ag ę  c y w iln ą , p o c zu c ie , że d y 
re k to r  t e a t r u ,  to  n ie  ty lk o  w y 
k o n a w c a  J a k ic h ś  w sk a z ó w e k  l  
za leceń .

N a leż y  s ię  A d w en to w iczo w i, 
b y  je g o  zaisługi uczczo.ne z o s ta ły  
sce n ą  je g o  im ie n ia .

J a c e k  F ru e h l in g

R E D A K T O R Z E !

W  n u m e rz e  „ O d g ło só w ” z 25 
s ty c z n ia  1971 r. p ro f . K a sz y ń sk i 
p o ru s z a ją c  s p ra w ę  n a d an ia  T e a 
tro w i P o w s z e c h n e m u  w  Ł odz i 
naczwy: T e a tr  im . A d w en to w icz a , 
w y su w a  z a s trz e ż e n ia , m o ty w u 
ją c  Je ty m , że A d w en to w ic z  
p ro w a d z ą c  T e a tr  P o w sz e c h n y  w  
r .  1945, n ie  z ap isa ł s ię  J a k o  Jego  
d y r e k to r  z b y t c h lu b n ie .  S ta n o 
w is k o  to  w y d a je  m l s ię  n ie  do  
p rz y ję c ia .  B o p rz e c ież  o k re s  
łó d z k i po  d ru g ie j  w o jn ie  św ia 
to w e j b y ł ra c z e j u k o ro n o w a 
n iem  w sp a n ia łe g o  ży w o ta , w sp a 
n ia łe j  d z ia ła ln o ś c i a r ty s ty c z n e j  
i  sp o łe c z n e j w ie lk ie g o  a r ty s ty .

M ów iąc i  m y ś lą c  o A d w e n to 
w iczu  niie w o ln o  z ap o m in ać , że

Fot. W. Parys

D Z I E Ń  „D
250 L A T  TEM U W W IE L K IE J B R Y TA N II 

W PROW ADZONO W O BIEG BANKNOTY P A . 
PIEROW E. BYŁO TO W ÓW CZAS PR Z E D SIĘ 
W ZIĘCIE PO W A ŻN E I W PEW NYM  ST O PN IU  
RYZYKOWNE. ALE PATRZĄC TERAZ, Z PER
SPEK TY W Y  DW U I PÓ Ł W IEK U  NA TĘ 
FIN AN SOW Ą  R EW O LUCJĘ. W Y D A JE SIĘ 
ONA D ZIEC IN N IE  PROSTA .

W poniedziałek, 15 lutego 
1971 roku. W ielka B rytania 
przeżyje największą zmianę 
systemu m onetarnego od mo
m entu wprowadzenia bankno
tów papierowych. W tym bo
wiem dniu wprowadzony zo
stanie m onetarny system dzie 
siętny. Gdy przed czterema la 
ty  angielski kanclerz skarbu 
na forum  Izby Gmin w ystą
pił z rządowym  projektem
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zmiany system u, stw ierdził 
m.in., że parlam ent Wielkiej 
Brytanii już od 150 lat deba
tu je  na ten tem at. I właśnie 
cztery lala tem u na jednym 
z posiedzeń zatwierdzony zo 
stał projekt zmiany systemu 
monetarnego. Na dzień „re
w olucji”, a ekonomicznym ję 
zykiem mówiąc decymaliza 
cji, w ybrano w tedy 15 lutego 
1971 roku.

K rok ten podjęto późno. W 
uprzem ysłowionej Wielkiej 
Brytanii w ynikły z tego po
wodu w ielorakie problem y 
dla rządu, przemysłu i spo 
łeczeńsiwa. Decyzja ta, na 
pierwszy rzu t oka ekono
miczna, k ry je  w sobie jednak 
podtekst polityczny, ma bo
wiem na celu zbliżenie Wyspy 
do K ontynentu, a konkretnie 
do Wspólnego Rynku.

Nowy system oczywiście zna 
cznie ułatw i angielskim byz- 
nesmenom prowadzenie tra n 
sakcji finansowych. Na całym 
świecie bowiem przeszło 30 
proc. międzynarodowych tran  
sakcji opartych jest o system 
funta, a stolica Anglii jest nie 
jako również stolicą ubezpie- 
czeniowo-asekuracyjną, opar
tą oczywiście na funcie. Na
stępuje tu jeszcze cały szereg 
rozliczeń międzynarodowych, 
opartych o ten zawiły i niezro 
zumiały w reszcie św iata sy 
stem.

Główne jednak trudności po

woduje fakt, że now y sys
tem nie jest całkowicie ekwi 
w alentny wobec używanego 
dzisiaj, w którym , jak  w ie
my, istnieją fun ty  — Ł, szy
lingi — S i pensy — d. Obec 
nie fun t liczy 240 pensów, a 
szyling 12 pensów. Z kolei 20 
szylingów składa się na funt. No 
wa w aluta zaw ierać będzie 
100 pensów w funcie, a szy
ling zniknął.

Ponieważ po zm ian ie , n a j
mniejsza jednostka nowej wa 
lu ty  byłaby praw ie dw a i pół 
raza większa od starej, co spo 
wodowałoby konieczność zna
cznych zmian w cenach, w pro 
wadzono m onetę półpensową 
jako  jednostkę o najm niejszej 
wartości. Funt szterling pozo
stanie nie zmieniony w nowej 
walucie, ale pojawi się sześć 
nowych monet o  mniejszej 
wartości. Ludzie, którzy od 
wielu la t używ ają szylingów 
i pensów i dzielą funta przez 
20 i 12 nagle będą musieli 
dzielić przez 100.

Na bicie nowych m onet 
rząd wydał już blisko 23 m i
liony funtów. W Dniu Decy- 
malizacji, nazw anyhi w Anglii 
krótko „Dniem D” (D-Day) 
potrzebnych będzie 5 m iliar
dów nowych monet. Banki wy 
cofały już 7,8 miliona s ta r- 
rych monet i 200 milionów 
banknotów 10-szyIingowyeh. 
Mennicę już dawno przeniesio 
no z Londynu do nowoczes
nej fabryki w L lean tristan t w 
Południowej Walii, aby mo
gła sprostać zadaniom.

Ale zadanie postawione men 
niicy to ty lko  fragm ent ca
łego dzieła. Zmianą systemu 
dotknięta zostanie praw ie każ 
da dziedzina działalności pu 
blicznej. Trzeba będzie wymię 
nić lub przerobić około 2,5 mi 
liona maszyn arytm etycznych 
oraz praw ie taką samą ilość 
autom atów  telefonicznych, au 
tomatów do sprzedaży artyku  
łów żywnościowych, papiero
sów, słodyczy, gorących i zim 
nych napojów, samoobsługo

wych maszyn do czyszczenia 
i prania na sucho, autom atów  
do opłat za parkow anie samo 
chodów, liczników do gazu i 
elektryczności, autom atów do 
frankow ania listów oraz prze 
syłek itd., dtp.

Rząd powołał Urząd do 
spraw  System u Dziesiętnego, 
który ma ułatw ić wymianę i 
przygotować do niej k ra j. W 
1968 roku skoncentrowano się 
przede wszystkim na organiza 
cji handlu i przemysłu. Nato 
m iast w roku 1969 położono 
szczególny nacisk na handel 
detaliczny i zaopatrzenie. Ener 
gdezna kam pania skierow ana 
do ogółu społeczeństwa angiel 
skiego rozpoczęła się w 1970 
r . ,  teraz bowiem wszyscy są 
już w pewnym stopniu przy
gotowani do zmian.

Nie wsizystkie jednak decy
zje związane z decymalizacją 
są uzgadniane z Urzędem do 
spraw  Systemu Dziesiętnego. 
Przem ysł działa na w łasną rę 
kę. Jedna ze znanych firm  an

/
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BIBLIOTEKARZ

BYŁ PIER W SZY M  ZAW ODOW YM  B IB L IO 
TEK A RZEM  W ŁO D ZI. PIER W SZY M  A UTO 
REM , KTÓRY PO D JĄ Ł  TEM AT: „B IB L IO T E 
K I I C ZY TELN ICTW O  W ŁOD ZI. R O ZW Ó J I 
STAN W SPÓ ŁCZESN Y " ZA M IERZC H ŁE TO 
CZASY DLA W IĘK SZO ŚC I OBY W ATELI PO L 
SK I LUD OW EJ OWE LATA  1917-1919. NA 
K TÓ RE PR ZY PA D A  TY LE DECYDUJĄCYCH 
DLA ŻYCIA JA N A  A U G U STY N IA K A  W YDA
RZEŃ.

Pochodził z  rodziny  robotn iczej, o siad łej na W i
dzew ie. T am  też chodził do szkoły początkow ej, 
p racow ał do 19-go ro k u  życia jak o  robo tn ik , a następ  
n i e  urzędn ik  fab ryczny  i przez ca łą  tę „w idzew ską 
m łodość” z uporem  się uczył- P oczątkow o sam . ko
rzy s ta ją c  ze społecznych p laców ek biblio tecznych, po 
tem  na  k u rsach  i w  szkołach w ieczorow ych. W ten 
sposób ukończył Szkołę H andlow ą i K ursy  P edago
giczne d a jące  św iadectw o nauczyciela  ludow ego. K ie
dy zdecydow ał się na „życie z k s iążk ą”, do k tó re j 
m ia ł g łębokie zam iłow anie, nie posiadał przygotow a 
n ia  w tym  k ie ru n k u  poza, jak  sam  m ówił, am a to rsk i, 
m i  próbam i organ izow an ia  czy te ln ic tw a w jed n e j z 
p laców ek Tow. K rzew ien ia  O św iaty  i na K ursach  
Pedagogicznych. Nie było w tych  czasach an i szkół, 
an i podręczników  dla b ib lio tekarzy . Z resz tą  ów czesne 
b ib lio tek i łódzkich o rganizacji i s tow arzyszeń  z regu 
ły  by ły  obsług iw ane społecznie.

W  tych  okolicznościach sześciotygodniow a p ra k ty k a  
pod opieką w ybitnego k ierow nika  B iblio teki P ublicz
nej W arszawy^ F au sty n a  C zerw ijow skiego stanow iła  
d la  Ja n a  A ugustyn iaka  istne „stud ia  b ib lio tek a rsk ie”.

W zory i dośw iadczenia w yniesione z p rak ty k i, 
udział w  K om isji K u ltu ra lno -O św ia tow ej pow ołanej 
przez M ag istra t pod p rzew odnic tw em  d r  S te fan a  K op

cińskiego, dyskusje  w K ole Z B P zachęciły  zdolnego 
i pełnego zapału  b ib lio tekarza  do p lanow an ia  p rac  bi
b lio tecznych w sposób coraz now ocześniejszy. W r. 
1921 w ystępu je  jako  głów ny a u to r  koncepcji tró jstop  
n iow ej „w zorow ej sieci b ib lio tek  op arty ch  na pod
staw ić um iastow ien ia” i w łącza się z energ ią  i po
m ysłow ością w zabiegi o przejęcie  przez m iasto  B i
b lio tek i P ub licznej jak o  cen tra ln e j b ib lio tek i n a u 
kow ej, co n astępu je  w r. 1922.

Nie zam ierzam  om aw iać poszczególnych etapów  
zaw odow ej działalności prof. A ugustyn iaka , chcę jed  
nak  podkreślić , ii  ch a rak te ry zu jąc  je j okres przedw o 
jen n y  trzeba używ ać często ok reś len ia  „p ierw szy”- 
P ierw sza  w k ra ju  sieć b ib lio tek  m iejsk ich , p ierw sza 
w Polsce b ib lio teka dziecięca, p ierw sze  koło te ren o 
we ZPB, jedne  z p ierw szych: sam orządy czytelników  
i K oła P rzy jac ió ł B iblio tek . P o rad n ia  dla czy te ln ików - 
sam ouków , p ierw sze kursy  b ib lio tekarsk ie  w Łodzi. 
C hyba także u n ika lny  w ów czas załącznik  do p rogra 
m u k o n k u rsu  na  gm ach  bib lio tek i — po stu la ty  uży t- 
k o w n ik a -b ib lio tek a rza . A przy tym  jed n e  z n a ja m 
b itn ie j opracow anych  w skaźników  kom pletow an ia  
księgozbiorów  filii w ielkom iejsk ich , św iadom ie form o 
w any  zbiór reg ionalny , w czesne in s tru k c je  p racy  p e 
dagogicznej z czy te ln ik iem  itd.

Z tych  ongiś p ion iersk ich  poczynań, k tó re  ju ż  od 
d aw na  p rzyb ra ły  k sz ta łt życia m ożna było szeroko 
czerpać, gdy po la tach  okupacji przyszło p ierw szem u 
b ib lio tekarzow i łódzkiem u reak tyw ow ać B iblio tekę 
P ub liczną, (k tó re j 70 proc. zbiorów  ocalało) i Koło 
Z B P oraz na now o organizow ać całkow icie zniszczoną 
sieć b ib lio teczną.

W rócił do B ib lio tek i z K rakow a, gdzie p racow ał ja  
ko in s tru k to r  i księgow y ..Społem ”.

Po  prow adzonych  w w aru n k ach  pó łlegalnych  lub  
konsp iracy jnych  w ykładach  o p racy  ośw iatow ej z 
książką znow u zaczyna uczyć zaw odu na licznych 
ku rsach  b ib lio tekarsk ich  łódzkiego ZBP, K ura to rium , 
różnych w ojew ódzkich 1 cen tra lnych , na zajęciach 
studen tów  K ated ry  B ib lio tekoznaw stw a UŁ, gdzie był 
przez dw a la ta  sta rszym  asysten tem .

Od b ib lio tekarzy  w ym agał zawsze stałego uzupełnia  
n ia  w iedzy i czynnego dokszta łcan ia  się. Sam  zresztą 
najlepszym  służy ł p rzyk ładem . U kończył W yższą Szko 
łę N auk Społ.-Ekonom , i W olną W szechnicę Polską, 
koło 60-go roku  życia uzyskał stop ień  m gr p raw a  na 
Uł. Do późnego w ieku b ra ł czynny udział we w szyst
kich  fachow ych k o n ferenc jach , dy sk u sjach  i sem ina

riach  bez w zględu na  tru d y  d a lek ich  n ie ra z  podróży. 
S to jąc  na  czele dużej książnicy  naukow ej, już jako  
d y rek to r B iblio teki im. L. W aryńsk iego  z ty tu łem  
prof. nadzw yczajnego obdarzał ciągle żyw ym  i nie gas 
nącym  zain teresow aniem  m ałe b ib lio tek i publiczne. 
W yszedłszy ? k lasy  robotniczej, w ierząc w je j rozum  
i odw agę w idział zaw sze drogę, ja k a  w iedzie najzdol 
n iejszych  robotników  od m ałej p laców ki b ib lio tecznej 
do b ib lio tek i naukow ej.

D anym  Mu było n ie jednok ro tn ie  przeżyw ać radość 
urzeczyw istn ien ia  tego m arzen ia  ośw iatow ca i społecz 
nika. Z tro sk i o czy te ln ika  robotniczego w yn ikało  
Jego  poparc ie  dla w szystkich poczynań analityczno - 
badaw czych, m ających  na w zględzie rozpoznanie po
trzeb  i zam iłow ań owego środow iska. Te pozycje spo 
śród Jego stu  p rac  i artyku łów , k tó re  pośw ięcone 
by ły  czyteln ikom , uw zględniały  przede w szystk im  tę 
g ru p ę  czytelniczą, np. „C zytelnictw o a zaw ody” (1935 
r.), „B iblio teki robotn icze TUR w Łodzi” (1928 r.), 
„Źvcie p ry w atn e  i k u ltu ra ln e  robo tn ika  łódzkiego” 
(1936 r.)” . ‘„C zyteln ik  łódzk i”. ,Trzy obrazk i" (1938 r.), 
„C zyteln icy  p rzedw ojenn i i d z is ie jsi” (1946 r ) .

D la w ielu spośród b ib lio tekarzy  stanow ił przede 
w szystk im  w zór działacza Stow . B ib lio tekarzy  P o l
sk ich  — organ izacji b lisk ie j im i w spółczesnej. M łod
szemu pokoleniu tru d n o  zresztą było objąć te  rozlegle 
obszary  czasow e, na  p rzes trzen i k tó rych  m iały m ie j
sce rozliczne działan ia  społeczne P ro feso ra  w Tow. 
K rzew ienia O św iaty. „N aprzodzie”, TURze, P a tro n a 
cie nad w ięźniam i, un iw ersy te tach  ludow ych. Tow a
rzystw ie B ibliofilów . T ylko starsze  pokolenie w iedzia 
ło jak  Ważki okres w h is to rii b ib lio tek  publicznych 
Łodzi zam yka się w raz  z odejściem  na em ery tu rę  prof. 
A ugustyn iaka  k tó ry  zostaw iał sieć liczącą 51 b ib lio
tek. z księgozbiorem  ponad 530 tys. vol„ funkc jona lny  
gm ach b ib lio teczny i rozpoczętą dokum en tację  jego 
rozbudow y.

Dla w ielu na jdaw n ie jszych  czy te ln ików  był bezpo
średn im  doradcą  ich le k tu r  i p rzew odnik iem  na d ro 
dze ich sam okształcen ia . K ilka pokoleń  czyteln ików  
znało Go z „dy rek to rsk ich  obchodów ” kiedy d w u k ro t
n ie w ciągu dn ia  przem ierzał ko ry tarze , czytelnie, po 
koje katalogow e, pa trząc  w okół bacznie, po gospodar 
sku. a n iek iedy  jak b y  surow o. C zytelnicy B iblioteki 
im. L- W aryńsk iego  z o sta tn ich  siedm iu la t n ie  orien 
tow ali się przew ażnie , kim  był s tarszy  pan, k tó ry  raz 
w tygodniu , oddaw szy w szatn i płaszcz i n ieodstępną 
la sk ę  zasiadał w śród nich w czy te ln i i pochylał się 
nad  stosem  czasopism .

>raiONICA<
P E N D E R E C K I  

W S A L Z B U R G U

„ P a s ja  w g św . Ł u k a s z a ” 
n a le ży  do  n a jc z ę ś c ie j  w y 
k o n y w a n y c h  w św iec ie  
dz ie l K. P e n d e re c k ie g o . W 
c za s ie  te g o ro c z n e g o  fe s t i 
w a lu  w  S a lz b u rg u  w y k o n a  
ta  Ją o rk ie s tr a  R ad ia  1 Te 
le w iz jl A u s t r ia c k ie j  pod 
d y r .  M ilana  H o rv a ta ,  c h ó r  
ch ło p ię cy  * W ied n ia  o ra z  
so liśc i z P o ls k i:  S te fa n ia  
W o y to w icz , A n d rz e j H io l- 
sk l, B e rn a rd  Ł a d y sz . J e d 
n ą  z pairtil so lo w y ch  ś p ie 
w a ł H a n s  C h r is tia n .

(e r)

o  p o w i e ś c i

T E R L E C K IE G O

„L e  M o n d e”  o m ó w ił, z 
o k a z j i  p re m ie ry  „ M a tk i"  
w P a ry ż u  1 o p u b lik o w a 

nia „ N ie n a s y c e n ia ”  po 
f r a n c u s k u ,  ta k ż e  i p o w ieść  
W ła d y s ła w a  T e rle c k ie g o  
„G w ia z d a  P io łu n ” , w y d a 
n ą  w  1988 r o k u  p rzez  
P IW . F r a n c u s k i  d z ie n n ik  
s tw ie rd z a , że s a m o b ó j
s tw o  W itk a ce g o  w y w o ła 
ne  h it le ro w s k im  n a ja zd e m  
n a  P o ls k ę  n a tc h n ę ło  u ro 
d z o n eg o  w  1933 ro k u  p o l
sk ieg o  p is a rz a .

W. N,

„ N IE N A S Y C E N I E "
P O  F R A N C U S K U

N a k ła d e m  lo z a ń sk ie g o  
w y d a w n ic tw a  „ L ’A ge d ' -  
h o m m e ” u k a z a ła  s ię  o- 
g ro m n a , p o n a d  520 s tro n  
lic ząca , p o w ie ść  S ta n is ła 
w a Ig n a c e g o  W itk ie w icza  
„ N ie n a s y c e n ie "  ( ,,L ’In a s -  
s o n v ls s e m e n t” ) w  p rz e k ła  
d z ie  1 z p rz e d m o w ą  A la l- 
na  C ru g te n a . T e m u  w y 
d a rz e n iu  p o św ięc a  l i te ra c 
k i d o d a te k  do  je d n e g o  z 
n u m e ró w  „ L e  M o n d e”  c a łą  
k o lu m n ę  n a  p ie rw s z e j s t r o 
n ie , p rz y p o m in a ją c  b io g ra  
(ię  W itk a c e g o  o ra z  u m ie 
szc z a jąc  go  w  ,,w ie lk ie j

t r ó j c e ”  g e n ia ln y c h  p o l
s k ic h  p is a rz y , w esp ó ł z 
S c h u lz e m  i G o m b ro w ic z em .

P I E R W S Z E  R E C E N Z JE  O 
P A R Y S K IM  W IT K A C Y M

W p ra s ie  p a ry s k ie j  u- 
k a z u ją  s ię  p ie rw sze  re ć en  
z je  na te m a t „ M a tk i"  W it 
k ie w ic za , w y s ta w io n e j w 
p rz e k ła d z ie  J a d w ig i  K u - 
k u łc z a n k i  w  p a ry s k im  te 
a trz e  „ R e c a m le r” . B. P o l 
r o t  D e lp ec h  o m a w ia  w 
,,L e M o n d e ”  d o k o n a 
n ą  s p e c ja ln ie  w  ty m  
c e lu  p rz e b u d o w ę  t e a t r a l 
n e g o  g m a c h u  o ra z  c h a r a k 
te r y z u je  a k to ró w , k tó rz y  
so b ie  n a d a ją  c ec h y  pó ł- 

lu d z i, p ó ł-w id z la d e ł .  R eży 
s e r  C la u d e  R egy , w y k a z a ł 
p o k re w ie ń s tw a  d r a m a tu r 
g ii W itk ie w icz a  z k o n c e p 
c ja m i A r ta u d a , n ie  z re a 
l iz o w a n y m i n a  'r a n c u s k ie j  
s c e n ie ; o k a z a ło  s ię  też . 
Jak  b a rd z o  ów  t e a t r  w y 
p rzed za  Io n e s c o  l  In n y c h . 
R ec e n z en t z e s ta w ia  p rz y  
ty m  W itk ie w ic z a  z g e n ia l
n y m i p is a rz a m i s ło w ia ń 
s k im i 1 „ s k a n d y n a w s k i
m i” ; D o s to je w s k im , C ze

ch o w e m , S tr in d b e rg le m , 
Ib se n e m . W y d o b y w a  też  
P o ir o t  D e lp ech  ty p o w o  
p o ls k ie , je g o  zd an iem , ce 
c h y  i ro n i i  W itk a ce g o . A k
to rz y  t e a t r u  „ R e c a m le r”  
p rz e ła m y w a li  ty p o w o  t r a n  
c u sk ie  t r a d y c je  i re g u ły  
g ry  t e a t r a ln e j ,  np . J u l ie t -  
te  B ra c , tw o rz ą c a  „ n ie 

z b ę d n y  e f e k t”  z a ż e n o w an e j 
n ie sp o d z ia n k i” , J a k o  ,.U(- 
p o jn ie  n ie p rz y z w o ita  n a 
rz e c z o n a " .  M ad e le in e  Re- 
n a u d  p o d n o s i s ta n y  sw e j 
p o s tac i a i  do  k o m p le tn e 
go sz a le ń s tw a , M ichel L on  
s d a le  w sp a n ia le  w y k o rz y 
s tu je  w ła śc iw o śc i Bwej 
tw a rz y , s ta je  s ię  m ie s z a 
n in ą  p ro r o k a  1 z w ie rzę c ia .

„ K a ż d y  z n aw c a  te a t r u  
i k a ż d y  je g o  m iło śn ik  po 
w in ie n  p rz e jść  p rz e z  ów  
czy śc ie c "  — k o ń c zy  re c e n  
z e n t  „ L e  M o n d e ” .

W. N.

M A D E L E IN E  R E N A U D
O „ M A T C E ”

C la u d e  C ezan  u m ie ś c ił  w  
p a ry s k ic h  „L es  N o u v e lle s  
L l ttó ra iire s "  In te re s u ją c y  
w y w ia d  7 M ad e le in e  R en a - 
u d , w y k o n a w c z y n ią  ty tu ło

w e j ro tt w  „ M a tc e ”  W it
k ie w ic za , w y s ta w io n e j w  
T h ć a t r e  R ó cam ie r. W ie lk a  
a r ty s tk a  s tw ie rd z i ła ,  że 
u tw ó r  „ w y p rz e d z a  sw ó j 
czas , je s t  n o w o c z e sn y  1 po 
tę ż n y . C zu je  się , ja k ą  Is
to tą  b y ł W itk ie w icz ” . „ B y  
ła  to  d la  n a s  p ra c a  o g ro m  
na, g d y ż  dz ie ło  Jes t n ie 
s ły c h a n e . „ W y b u c h a "  na  
w sz e lk ie  s t ro n y ,  w  w ie lk ie j  
ró ż n o ro d n o śc i to n ó w  i  Sty 
ló w ” . N a p y ta n ie  C ezan a , 
co je j  ta  s z tu k a  p rz y p o m i 
na, M ad e le in e  z aw o ła ła : 
„N ic i W k ażd y m  ra z ie  Jes t 
p rz e c iw ie ń s tw e m  L ’A m a n  
te  a n g la is e ”  1 „ P ię k n y c h  
d n i” . A le  ja  w ła śn ie  u w ie l 
b ia m  n o w o ść " . S a m ą  pos
ta ć  o k re ś la  f r a n c u s k a  a k 
to rk a  ja k o  , . is to tę  g ro te s 
k o w ą . b u r le s k o w ą , tw a rd ą  
1 o c zy w iś c ie  n a m ię tn ą . T e 
m a te m  je s t  tu  mdłość m a  
c lc - . .  .‘isk a , k tó ra  d o ch o d z i 
a i  d o  k o m p le k s u . W ie o 
ty m , m ó w i to  1 o s ta te c z n ie  
ją  to  z a b i ja .  A le n ie  Jes t 
to  d r a m a t  — ty lk o  fa r s a  
tra g ic z n a . N ie p rz y p o m in a  
J a r r y ’ego  le cz  G o y ę  i... 
B o sc h a ” . W .N.

gielskdch, produkujących ary t 
mom etry, wysiała swoich 
przedstawicieli do 190 tow a
rzystw  i izb handlowych dla 
przeprowadzenia sondażu. Naj 
bardziej jednak zainteresowa
ne w szybkim przestawieniu 
produkcji są fabryki maszyn 
handlowych, które usiłują wy 
sunąć się przed konkurentów. 
System dziesiętny stw arza im 
perspektyw ę bardzo opłacalnej 
produkcji, ale chcą one roz
winąć ją sensownie. Jednak 
kłopot tkw i w tym , że w pro
wadzenie nowego systemu mo 
netarnego powoduje koszty, 
którym i obciążone są w więk 
szóści przypadków przedsię
biorstwa.

Zanim zdecydowano się wpro 
wadzić nowy system, debato
wano nad tym  problemem w 
parlam encie i dyskutowano 
publicznie. Ale niektórzy z 
mniej zainteresowanych nie 
m ają wcale ochoty ponosić 
dość znacznych kosztów, argu 
m entując to tym , że decymali

zacja w A ustralii I Nowej 
Zelandii nie pociągnęła za so 
bą kosztów własnych przed
siębiorstw, bo rządy tych kra 
jów udzieliły im pomocy fi
nansowej. Natomiast rząd bry 
tyjski poszedł na kompromis 
i ustalono, że w wielu przy
padkach koszty te zostaną po
kryte całkowicie lub częścio
wo poprzez obniżenie podat
ków. Wzięto również pod uwa 
gę to, że przedsiębiorstwa bę 
dą stara ły  się maksym alnie 
zmniejszyć koszty własne, je 
żeli już zmuszone zostaną do 
przeprowadzenia adaptacji na 
swoją rękę. Zresztą bardzo 
wiele przedsiębiorstw  i tak 
wymienia co pewien czas m a
szyny, a koszty tych zmian 
są stałą pozycją w  ich budże 
cie.

N ikt w Anglii nie w ątpi w 
to, że wszystkie większe 
przedsiębiorstwa będą gotowe 
na czas, uwagę koncentruje 
się więc na mniejszych przed 
siębiorstwach, k tóre zachęca

się do przyśpieszenia przygoto 
wań. I tu  w yłania się ogrom
ny problem przed m ałymi 
sklepami detalicznym i, o któ 
rych egzystencji decydować 
będzie spraw a ustalenia cen 
według wagi tow aru. Właści 
ciele drobnych sklepików do 
skonale orien tu ją  się, że sprze 
dande za jeden nowy pens cze 
goś, co kosztowało trzy  stare 
pensy, będzie dla nich ozna
czało stra tę  przeszło 20-procen 
tową. N atomiast sprzedaż tego 
samego tow aru za półtora no 
wego pensa oznaczałaby taką 
samą stra tę  dla klienta. Roz
wiązaniem tego problemu mo
że być sprzedaż dwóch takich 
samych przedmiotów za 2,5 
nowych pensów, gdyż stanowi 
to dokładne przeliczenie. Ale 
oczywiście nie wszystkie ceny 
dadzą się tak  uregulować. Dla 
tego też Urząd do spraw  Sys
tem u Dziesiętnego (Decimal 
C urrency Board) w ydał dla 
sklepów specjalne tabele prze 
liczeniowe, z których wynika,

że bilans „zaokrąglania cen” 
winien dać przeciętnie tyle 
obniżek co podwyżek. Wyko
rzystano doświadczenia z Au
stralii 1 Nowej Zelandia, gdzie 
wprowadzenie systemu dziesięt 
nego nie spowodowało w ięk
szych różnic w kosztach utrzy 
mania.

W Wielkiej B rytanii społe
czeństwo będzie miało po swo 
jej stroniie potężny zastęp straż 
ników praworządności. Żarów 
no Urząd Cen i Dochodów jak  
1 Rada Spożywców (wspierana 
przez angielski rząd organiza
cja do ochrony kupujących) 
będą kontrolować sposób prze 
liczania cen. Klienci i tak zaw 
sze poszukują sklepów z naj
niższymi cenami, a wśród kup 
ców-detalistów istnieje już od 
dawna przekonande, że „tylko 
głupiec podniósłby ceny” w 
chwili, gdy w alka o klienta 
jest tak silna.

W roku ubiegłym odbyły 
się w Londynie Międzynarodo 
we Targi Żywności i Napo

jów. Z tej okazji otw arto „su
perm arket” sprzedający blisko 
tysiąc różnych towarów, I prze 
prowadzono w nim ekspery 
ment dla stwierdzenia jak  ku
pujący zareagują na nową wa
lutę. Ludzie mogli tu  wymie
niać pieniądze na monety sys
tem u dziesiętnego.

Klienci, którzy zdecydowali 
się na kupno w owym super 
markecie, robili to przeważ
nie z ciekawości. Nie byli prze 
cież przyzwyczajeni do no
wych monet 1 postępowali 
tak, jakby mieli do czynie
nia z w alutą „zagraniczną”. 
Czas zużyty na przeliczenie 
nowych wartości, odliczenie 
należnej sum y, skasowanie 
jej w kasie d wypłacenie na
leżnej reszty — był o 80-90 
procent dłuższy, niż przy za
kupie tego samego tow aru za 
szylingi. Zaobserwowano także ‘ 
że z wielu śmiałków, nie 
doceniających problem u decy- 
malizacji tylko co trzeci (prze 
ciętnie) wyszedł z superm arke

tu  nie straciw szy kilku, czy 
naw et kilkunastu pensów.

Zmiana systemu m onetarne
go w Anglii nie tylko ułatwi 
Wyspie kontak t z resztą świa 
ta, przybliży Wielką Brytanię 
do EWG, ale także — z czego 
cieszą się najbardziej turyści
— ułatw i życie cudzoziemcom, 
dla których stary  system Łsd 
był prawdziwym  utrapiendem.

A potem, do 1975 roku, cze 
ka Brytyjczyków przejście na 
dziesiętny system m iar i wag. 
W porów naniu z tym  przejś
cie na dziesiętny system mone 
tarny  jest napraw dę fraszkąl

O p ra c o w a ł na p o d s ta w ie  a r ty 
k u łu  z „ B r it is h  In d u s try  W ee k ”
— M. A . JA K U B O W S K I.
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N I E Z N A N Y  
LtTERAT-PO WSTANIEC

W  pow iecie pa jęczańsk im  
je s t s ta ro ży tn a  osada ze 
średn iow iecznym  zam ecz
kiem . SIEM K O W ICE. P od 
czas m oich w ak acy jn y ch  w ę
d rów ek, w  tam te jszy m  koście 
le  z X V III w., na  jed n e j ze 
ścian , n apo tka łem  w m u ro w a
ne ep ita fiu m  z lakonicznym  
napisem : „L udw ik  N iem ojew - 
ski, dziedzic R adoszew ic, l i 
te ra t, zm arł w  W arszaw ie.

Po  pow rocie  do Łodzi 
w szcząłem  poszuk iw an ia  w 
zb iorach  B ib lio tek i U n iw er
sy teck iej. W W ielk iej E ncy

k lopedii I lu s tro w a n e j znalaz
łem  k ró tk ą  w zm iankę o tym  
p isarzu .

W ieś R adoszew ice, ongiś 
fo lw ark  N iem ojew skich, znaj 
d u je  się na pó łnocnej k ra 
w ędzi P ajęczańsk iego . W tam  
te jszym  fo lw ark u  w 1823 r. 
u rodził się L udw ik  N iem o- 
jew ski. O trzym ał s ta ran n e  
w ychow anie dom ow e i ś re d 
nie w ykszta łcen ie . Po uk o ń 
czeniu edukac ji pow rócił do 
rodzinnych  R adoszew ic, 
o siad ł na  fo lw a rk u  i gospo-

Harowaf na ro li. M imo, ie
nie posiadał w ybitn iejszego  
ta len tu  oddaw ał się z pasją  
p iśm ienn ic tw u .

W 1851 r. u k aza ła  się d ru 
k iem  pierw sza jego p raca  pt. 
„D w a tow arzy s tw a”, kom e
dia z życia dw orsk iego , n ap i
sana  w  4 ak tach . W pięć 
la t później w yszły d ruk iem  
dalsze jego p race : „K om e
d ie” oraz „O brazy z P ism a 
Ś w iętego”, będące poem atem  
re lig ijnym , w ydane w  Poz
n an iu .

Za udział w  p o w stan iu  s ty 
czniow ym  i pom oc p o w stań 
com  w b itw ie 23 m arca 
1863 r. pod R adoszew icam i 
N iem ojew ski został zesłany 
na S yberię , gdzie p rzebyw ał 
do 1874 r. P oby t na w ygna
niu w ykorzysta! na pogłęb ia
nie w iedzy z zak resu  geo
g ra fii i e tnografii, k tó re  to 
n au k i fascynow ały  go. Po 
pow rocie do ojczyzny zdoby
te  w iadom ości o tam ty m  roz
ległym  k ra ju  i sw oje w spo
m nien ia  d ru k o w ał w czaso
p ism ach  „W ędrow iec” i „B i
b lio teka W arszaw ska” . Z a
m ieszczał w  nich  różne 
w iersze, opow iadania , po
w iastk i. Jego  „O brazki Sy
b e ry jsk ie”, ilu stro w an e  przez 
znakom itego  rysow nika  Mi
chała  E lw ira  A n d rio lli’ego

ilu s tra to ra  „P an a  T adeusza” 
i „M arii” M alczew skiego s ta 
now ią zbiór opow iadań , k tó 
re  czyta się z dużym  zain
teresow aniem .

W 1881 r. N iem ojew ski 
w y d a ł w  W arszaw ie .„Pow ieś 
ci i szkice obyczajow e” w 3 
tom ach . R ów nież d ruk iem  
u kaza ł się jego u tw ó r scen i
czny p t. .„M arysia O chocian- 
k a ”, obrazek  ludow y n a p i
sany  w ierszem  dla m łodzie
ży. Był w spó łp racow nik iem  
czasopism a „P rzy jac ie l dzie
ci” . Z am ieszczał w nim  w ie r
sze, ba jk i i opow iadania . Os
ta tn im  jego u tw o rem  była 
„D w órka”. opow iadanie  z ży
cia ludzi fo lw arcznych . N ie
m ojew ski, k tórego cechow ał 
głęboki pa trio ty zm , w jego 
tw órczoścci p rzeb ija ły  nu rty  
postępu społecznego, dostrze
gał różnicę m iędzy dwo
rem , a w sią.

Z m arł w  połow ie g rudn ia  
1892 r. w  W arszaw ie.

Jego siostra , rów nież N ie- 
m ojew ska, uczestn iczyła w 
pow stan iu . B yła a d iu tan tem  
genera ła  E dm unda  T acza
now skiego, dow ódcy k aw ale
rii w S ieradzkiem . W sław iła 
się ona w b itw ie pod R ado
szew icam i, w k tó re j u ra to 
w ała  sz tan d a r pow stańców  z 
rą k  ran n eg o  kosyn iera .

Ml

N OTATN IK  F IŃ S K I

w
W ilh e lm  S z e w cz y k , k tó 

r e g o  d o ty c h c z a s  z n a l iśm y  
Ja k o  s p e c ja l is tę  cxi s p ra w  
n ie m ie c k ic h , w y s tą p i!  z no  
w ą  k s iąż k ą , ty m  ra z em  o 
F in la n d i i .  „ S a m p o  czy li 
m ły n e k  szc z ęśc ia ”  Jes t w y  
n ik ie m  k i lk a k ro tn y c h  p o d 
ró ż y  a u to r a  d o  k r a ju  ty -  
• ią c a  je z io r  o ra z  s tu d ió w
o  je g o  o b y c z a ja c h , k u l tu 
rz e  1 l i t e r a tu r z e .  Co u d e 
rz a  p rz e d e  w sz y s tk im , a 
n a  co  z w ró c ił ju ż  u w a g ę  
J a r o s ła w  Iw a sz k ie w ic z  n a  
la m a c h  „ Ż y c ia  W a rsz a w y ” , 
że  je s t  to  k s ią ż k a  n a p isa 
n a  le k k o  1 b a rw n ie ,  k tó ra  
w m ia rę  c z y ta n ia  w c iąg a  
n a s  c o ra z  b a rd z ie j .  Z m y sł 
o b s e rw a c y jn y . w ie d z a  i  
u m ie ję tn o ś ć  s n u c ia  n a r r a 
c ji  s p ra w ia ją ,  że k s iąż k a  
S z e w c z y k a  m o że  z a in te r e 
so w a ć  k ażd eg o , k o g o  c ie 
k a w ią  o b c e  k r a je  i  Życie 
o b c y c h  n a ro d o w o śc i.

K s ią ż k a  S z e w c z y k a , boga  
to  i lu s tro w a n a ,  z a w ie ra  
ró w n ie ż  „ s ło w n ik  w a ż n ie j ,  
s z y c h  p is a rz y  f iń s k ic h " ,  
u ję ty  a l f a b e ty c z n ie .  W 
s ło w n ik u  ty m , b ę d ą c y m  
n ie ja k o  u z u p e łn ie n ie m  i 
z a m k n ię c ie m  n o ta tn ik a  f iń  
sk ie g o  S z e w cz y k a , z n a jd u 
je m y  b io g ra f ie  s tu  p is a rzy  
(p o e tó w , p ro z a ik ó w , d r a 
m a tu rg ó w  l k ry ty k ó w )  za- 
ro w n o  d a w n y c h  ja k  1 ż y 
ją c y c h  w sp ó łcz e śn ie . W o
b ec  c a łk o w i te g o  b ra k u  na  
n a sz y m  ry n k u  k s ię g a rs k im  
rz e cz y  o l i t e r a tu r z e  f iń 
s k ie j .  s ło w n ik  te n  m oże  
się  o k a za ć  w ie lc e  p oży 
te c z n y  d la  w sz y s tk ic h , k tó  
rz y  in te r e s u ją  s ię  p iśm ie n  
n ic tw e m  te g o  o b s z a ru  Ję
zy k o w eg o .

W ilh e lm  S z e w cz y k : „ S a m 
po c z y li m ły n e k  szczęś
c ia ” . W y d aw n ic tw o  P o z 
n a ń s k ie ,  1970, s t r .  234.

W A N G LII I AMERYCE

J a k a  je s t  A n g lia , J a k a  
Jes t A m e ry k a ?  N ib y  w ie 
m y , c z y ta liś m y  d z ie s ią tk i 
k s ią ż e k  z n a k o m ity c h  re p o r  
te ró w . A je d n a k .. .  L eszek  
E le k to ro w ic z  m ó w i n am  
w  s w o je j  k s iąż c e  rz ecz y  
in te r e s u ją c e  i n o w e , a  Jeśli 
n a w e t d e c y d u je  s ię  na  z a 
s e rw o w a n ie  J a k ie jś  o c z y 
w is to śc i — c zy n i to  w  sp o - 
■ób n ie z w y k le  w d z ięc z n y . 
I ch o ć  a u to r  c zę s to  z a 
p u szcz a  s ię  w ro z w a ża n ia  
s o c jo lo g ic z n e  czy  k ry ty c z 
n o - l i te r a c k ie  — c z y ta  się  
tę  k s ią ż k ę  Jak  c ie k a w ą  g a 
w ęd ę .

A le z a le ty  s ty lu  k s ią ż k i 
E le k to ro w ic z a  to  ty lk o  j e 

d n a  s t ro n a  m e d a lu . P o n a d 
to  p rz e c ież  — i p rz e d e  
w sz y s tk im  — m a m y  w  ty m  
to m ie  r e p o r ta ż y  o g ro m n ie  
n u żo  in te re s u ją c y c h  o b s e r 
w a c ji  i in fo rm a c ji .  P o z n a 
je m y  m a ło  z n a n ą  A m e ry 
kę , g d z ie ś  w s ta n ie  T e x a s , 
a lb o  w D o lin ie  s ło ń c a .  D o
w ia d u je m y  s ię  o „ n o w e j 
lew icy* ' n a  a m e ry k a ń s k ic h  
u n iw e r s y te ta c h ,  b ie rz e m y  
u d z ia ł w  b a lu  u  C a p o te ’a, 
ro z m a w ia m y  z S a u le m  Bel 
Iow  czy  J o h n e m  U p d ik e ...

N ie w ie lk ą  — c h o ć  b a rd z o  
in te r e s u ją c ą  — c zęść  sw e j 
k s ią ż k i p o św ięc ił E le k to ro 
w icz A n g lik o m . M ówi n am  
a u to r  rz e cz y  in te r e s u ją c e
o b ry ty j s k im  c h a r a k te r z e ,
0 k u l tu r z e ,  s e k s ie  i p o l i ty 
ce, o  s y s te m ie  o rg a n iz a 
c y jn y m  c o lle g e ’ów , o t r a 
d y c j i  i n o w o czesn o śc i, o t e 
a t r z e  i re k la m ie , p o e z ji
1 o b y c z a jo w y c h  a n a c h r o n i
zm a ch .

E le k to ro w ic z  n a p is a ł :  „od 
p ie rw s z y c h  c h w il p o b y tu  
zac z y n a  s ię  k o n f r o n ta c ja  — 
w y o b ra ż e n ia  z w ra ż e n ie m , 
m itu  z r z e c z y w is to ś c ią ” . Te 
s ło w a  o  A m e ry c e  o d n ie ść  
m o ż n a  do  c a łe j  k s ią ż k i, 
j e s t  o n a  b o w iem  e fe k te m  
ta k ic h  k o n f r o n ta c j i  i to  na 
w sz y s tk ic h  p o la c h  — o b y 
c z a jo w y m , l i te r a c k im , n a u 

k o w y m ... S tą d  w a r to  p o le 
c ić  Ją  w sz y s tk im , k tó rz y  
p ie lę g n u ją  w so b ie  w ła sn e  
m ity  o k r a ja c h  na  Z a c h o 
dz ie . J .  W.

L e sze k  E le k to ro w ic z : ,,Z 
L o n d y n u  do  T e x a su  i d a 
le j .. .”  W yd. L i te ra c k ie  19<0.

„ Ż Y W E  F I K C J E ’’

O s ta p  Ortw im , z w iąz a n y  
p rzez  ca łe  sw o je  życie  z 
lw o w sk im  ś ro d o w isk ie m  li
te ra c k im . w y d a ł za ży c ia  
je d n ą  ty lk o  k s ią ż k ę : „ P ró 
by  p rz e k ro jó w ” , w k tó re j 
z g ro m a d z ił z a led w ie  część  
sw eg o  o b fite g o  d o ro b k u  
k ry ty c z n e g o . N ie d a w n o  u - 
karzał s ię  to m  „ Ż y w e  f ik -  
c je ”^  k tó ry  o p ró c z  prze
d ru k o w a n e g o  m a te r ia łu  z 
v ,P róby  p rz e k ro jó w ” , za
w ie ra  sze reg  szk ic ó w , o- 
g ło szo n y c h  n ie g d y ś  w  cza
s o p ism a c h  i d o szc z ę tn ie  
z a p o m n ia n y c h . A le — do
d a jm y  — z a p o m n ia n y c h  
n ie s łu sz n ie . N ie k tó re  z  ty c h  
szk icó w  s ą  w d a lsz y m  c ią 
gu , p rz y n a jm n ie j  w  p ew 
n e j m ie rze , a k tu a ln e .  M am  
tu  zw łaszcza  na  m y ś li c y k l  

a r ty k u łó w  pt. „ S tu d ia  o  
k r y ty c e ” o ra z  rz ecz y  po
m ie szczo n e  w  a n e k s ie  Jak  
n p . fe lie to n  „O  li te ra c k ic h  
zaściankach.**

P is a rs tw o  k ry ty c z n e  O s- 
ta p a  O rt w in  a  o d z n ac z a ło  
s ię  d u ż ą  w ied zą  i k u ltu rą  
li te ra c k ą .  O rtw in  p isa ł 
s ty le m  w y k w in tn y m , a le  
p rz y  ty m  Jasn o  i k o n k re t
n ie . K siąż k a  s k ła d a  s ię  z 
d w u  z a s a d n ic z y c h  czę śc i: 
s tu d ió w  o  p ro z ie  1 s tu 
d ió w  o po ezji, z ty m . że 
część  d ru g a  Jes t zn ac z n ie  
o b s z e rn ie js z a  i n a  p e w n o  
b o g a tsz a . W to m ie  p o m ie 
szczo n o  ró w n ie ż  a r ty k u ł ,  
n a p is a n y  w o b ro n ie  S ta n i
s ła w a  B rzo zo w sk ieg o , k tó 
r e m u  — ja k  w ia d o m o  — 
z a rz u c o n o  w sp ó łp ra c ę  z  
c a r s k ą  o c h ra n ą .  O s tap  O rt- 
w ln  w ra z  z K a ro le m  Irzy 
k o w sk im  w y d a li o so b n ą  
b ro s z u rą , b ro n ią c  czci 1 
d o b reg o  im ie n ia  p is a rz a . 
„Ż y w e  fikcje** O stap a  O rt-  
w in a , o p ra c o w a n e  p rz e z  
J a d w ig ę  C z a c h o w sk ą , z  o b 
s z e rn y m  w stęp e m  M ich a ła  
G ło w iń sk ieg o , w in n y  z n a 
leźć  się  w b ib lio te c e  k a ż 
d ego  n a u cz y c ie l a -p o lo n is ty  
1 k ażd e g o  s tu d e n ta ,  in te r e  
su ją c e g o  s ię  l i t e r a tu r ą  p o l
sk ą .

w-

O P R O Z IE  
IW A S Z K IE W IC Z A

M iło śn icy  p ro z y  J a r o s ła 
w a Iw asz k ie w ic za  o trz y 
m a li b a rd z o  c e n n ą  p o m o c  
k ry ty c z n ą :  k s iąż k ę  R y sz a r
d a  P rz y b y ls k ie g o  •). „ E ro s  
i T a n a to s ” je s t  o b s z e rn ą  
ro z p ra w ą  o p ro z ie  Iw a sz 
k ie w ic za  z la t  1916—1938 a  
w ięc  od „U cieczk i z B ag 
d a d u ”  aż po „ P a s je  b lęd o - 
m ie rs k ie .” E ros  i T a n a to s  
czy li m iłość  i ś m ie rć  — 
o to  d w a  b ie g u n y , o b e jm u 
ją c e  tw ó rczo ść  p ro z a to rs k ą  
(a z ap e w n e  i p o e ty c k ą )  
te g o  w y b itn e g o  p is a rz a . 
R y sz a rd  P rz y b y ls k i  a n a l i
z u je  szczeg ó ło w o , u tw ó r  po  
u tw o rz e , w sz y s tk o  to , co  
w  z a k re s ie  p ro ay  n a p is a ł  
Iw a sz k ie w ic z  p o m ięd zy  w oj 
n a m i. A czyn i to  n a  sze
ro k o  z a ry so w a n y m  tle  ta m 
teg o  c za su , o m a w ia ją c  p rą 
dy  f ilo zo ficzn e  i li te ra c k ie  
z a ró w n o  w  P o lsc e  j a k  l 
w  E u ro p ie . R y sz a rd  P rz y 
b y ls k i d y s p o n u je  ro z leg łą  
w ied zą  h is to ry c z n o - li te ra c 
k ą , a  ta k ż e  ta le n te m  p i
s a r s k im , k tó ry  pozw oli! 
m u  n a p is a ć  o tw ó rc z o śc i 
w y b itn e g o  p is a rz a  w sp o 
sób  J a s n y  i n ie  p o z b a w io 
n y  w e rw y  p o le m iczn e j.

P o  k s iąż c e  J e rz e g o  K w ia t
k o w sk ie g o  „ E le u te r” , po
św ięco n e j p ie rw sze m u  o- 
k re so w i tw ó rc z o śc i p o e ty c 
k ie j Iw a sz k ie w ic za  — m o
n o g ra f ia  R y sz a rd a  P rz y b y l
sk ie g o  s tan o w i dalszy* 
z n ac z n y  k ro k  n a p rz ó d  w  
b a d a n iu  i a n a l iz ie  ro z le 

g łego  d o ro b k u  p is a r s k ie g o  
a u to ra  „ S ła w y  1 chwały**. 
N ad esz ła  p o ra , a b y  k ry ty 
k a  z a ję ła  się  ta k ż e  tw ó r
czośc ią  Iw a sz k ie w ic za  po  
d ru g ie j w o jn ie  św ia to w e j, 
k tó ra  p rz e d s ta w ia  so b ą  
d o ro b e k  im p o n u ją c y  ta k  
pod w zg lędem  Ilo śc io w y m  
j a k  i  oo d o  ja k o śc i.

fk-

O stap  O r tw in :  „ Ż y w e  f i 
k c je ” . S tu d ia  o p ro z ie , p o 
e z ji i k ry ty c e .  W arszaw a  
1970. P IW . c e n a : z ł 50.

•) R y sz a rd  P r z y b y ls k i!  
„ E ro s  i Tanatos**, p ro z a  
J a r o s ła w a  Iw a sz k ie w ic z a  
1916—1938. C z y te ln ik . W ar
sza w a  1970, c e n a : z l 25.

G D Y  M IELE M ŁYN
F ilm  ra d z i  so b ie  c za sem  d o b rz e  b ez  p o m o c y  l i t e r a tu r y .  

S p e k ta k le  te le w iz y jn e  w o g ro m n e j m ie rz e  o p ie ra ją  sw ój e fe 
m e ry c z n y  ż y w o t na te k śc ie  l i te ra c k im . W c ią g u  k i lk u n a s tu  
la t  is tn ie n ia  n a sze g o  T e a tru  TV  ja k  p rz e z  w ie lk i m ły n  p rz e 
p u szcz o n o  ty s ią c e  te k s tó w  li te ra c k ic h  cza sem  p is a n y c h  z m y 
ś lą  o m a ły m  e k ra n ie ,  lecz  c z ę ś c ie j a d a p to w a n y c h .

J e ś li  p o z o sta ć  Jeszcze p rz ez  c h w ilę  p rz y  te j  m e ta fo rz e  z 
b ra n ż y  m ły n a rs k ie j ,  to  s tw ie rd z ić  n a le ż y , że m ie le  s ię  z ia r 
no, a o trz y m u je  n o w ą  s t r u k tu r a ln ie  ja k o ś ć : m ą k ę . P o d o b n e j 
m e ta m o rfo z ie  u leg a  ta k ż e  te k s t  l i te r a c k i  w  te le w iz y jn y m  
m ły n ie  N ie m oże b y ć  m o w y  o ty m , b y  o b e jrz e n ie  a d a p ta 
c ji  u tw o ru  li te ra c k ie g o  d a w a ło  w idzow i tę  sam a  s u m ę  w ra 
żeń , co p rz e c z y ta n ie  o ry g in a iłu . T e le w iz ja  w y m a g a  p rz e w a ż 
n ie  s k ró tó w  i u p ro sz cz e ń .

Ż le c h y b a  Je d n a k , g d y  z a m ia s t b o g a te j  f a k tu r y  d z ie ła  l i 
te ra c k ie g o  u jr z y m y  na e k ra n ie  s m ę tn y  Jego  s z k ie le t  i g d y  
g łó w n y  w y siłek  a d a p ta to r a  s k ie ro w a n y  je s t  na  to , b y  u d rą  
m a ty z o w ać  c a ły  w ą te k  fa b u la rn y ,  k tó re g o  p o w a żn e  p a r t ie  
tk w ią  w w a rs tw ie  n a r ra c y jn o -o p is o w e j  o ry g in a łu .  Z z a c ie 
k a w ien iem  o c ze k iw a łe m  a d a p ta c j i  e k ra n o w e j  g ło śn e j p rz e d  
p ra w ie  pół w ie k ie m  p o w ie śc i T e o d o ra  D re is e ra  „ T ra g e d ia  
a m e ry k a ń s k a ” . P o  s p e k ta k lu  p o z o s ta ło  m i w ra ż e n ie  p e w n eg o  
zd z iw ien ia .

Z d z iw ie n ie  m o je  w y p ły w a  s tą d , że I r e n a  S trz e m iń s k a  — 
w ra z  z J . M a ty ja sz k iew ic z em  a u to rk a  a d a p ta c j i  — m a d u że  
d o św iad c z en ie  w  z a k re s ie  p rz y s w a ja n ia  te k s tó w  l i te r a c k ic h  
te le w iz ji .  S k ą d  z a tem  u n ie j w ia ra  w  to , że s k ró to w y  z k o 
n ieczn o śc i p rz e k a z  g łó w n eg o  w ą tk u  f a b u la rn e g o  „ T ra g e d ii 
a m e ry k a ń s k ie j”  m oże z ad o w o lić  ja k o  k a n w a  w id o w isk a?  
S k a d  z a u fan ie  do  n o śn o śc i ta k  s k o n s tru o w a n e g o  tw o ru ?

i »wieść D re ise ra  Jes t d z ie łem  o b s z e rn y m . R e d u k c ja  je g o  
do k o n w e n c jo n a ln e g o  w y m ia ru  s p e k ta k lu  TV  m u s i p ro w a 
dz ić  do  s e le k c ji  d ra s ty c z n e j  1 a r b i t r a ln e j .  Z p u n k tu  w id z e 
n ia  w id ó w  s k a  w ażn e  J e s t p rz e d e  w sz y s tk im  to , c o  p o z o s ta 
n ie  po o b ró b c e  te k s tu ,  n ie  to  c o  o d p a d n ie . A le s k o ro  to  co 
p o z o s ta je  je s t  m y ś lo w o  u b o ż u c h n e  i z t ru d e m  d o p a trz e ć  się  
w n im  m o żn a  zw iązk ó w  z o ry g in a łe m ?

U D re is e ra  je s t  d w ó ch  o s k a rż o n y c h  w  p ro c e s ie  C ly d e ’a 
G r if f i th a .  J e d n y m  je s t  sam  C iy d e , c h ło p ie c  bez  c h a r a k t e r u ,  
m a ły  a ry w is ta  bez w e w n ę tr z n e j p a s ji ( ta k ie j ,  ja k a  p rz e p e ł
n ia  na p rz y k ła d  J u l ia n a  S o re l w  „ C z e rw o n y m  1 c z a rn y m ” 
S te n d h a la ) . J e s t  on  o s k a rż o n y m  w  sen s ie  d o s ło w n y m . Z d z i
w io n y  ja k b y  ty m , że je g o  d ro b n e  św ińs< ew ka  n a b ra ły  n a g le  
w y m ia ru  z b ro d n i g ro ż ą c e l e le k try c z n y m  k rz e s łe m . T eg o  
o sk a rż o n e g o  w p e w n y m  s en s ie  o g lą d a liś m y  n a  e k ra n a c h .

ALe je s t  in n y  je sz cze  o s k a rż o n y . S p o łe c z e ń s tw o  S ta n ó w  
Z jed n o c z o n y c h . T o  sam o  sp o łec z e ń s tw o , k tó re  w y ta cz a  
C lyde*ow i a k t  o s k a rż e p ia  i f e ru je  w y ro k .  N ie z d a je  sob ie  
p rz y  ty m  sp ra w y  z teg o , że z as ą d za ją c  te g o  tc h ó rz liw e g o , 
b ez  p ionu  m o ra ln e g o  c h ło p c a , w y d a je  w y ro k  p o tę p ia ją c y  na 
s ieb ie . To on o  s tw o rz y ło  sp o łec z n e  i o b y c za jo w e  r a m y  d la  
„ k a r i e r "  ty p u  te j ,  k tó ra  śn iła  s ię  C ly d e ’ow i, b y  p o te m  p a 
trz e ć  n ań  z o b rz y d z e n ie m  ty lk o  d la te g o , że m u  s ię  p rz y  ty m  
p o w in ę ła  n o g a .

J e ż e li ty c h  tre ś c i  n ie  p rz e k a z a n o  w id zo w i w  s p e k ta k lu  TV , 
to  n ie  d a n o  m u  p o ję c ia  o p o w ie śc i D re is e ra .  W sp ó łc ze sn y  
m ło d y  cz ło w ie k  m oże s ię  n a jw y ż e j z d ziw ić , s k ą d  ty le  szu 
m u  p o w sta ło  sw eg o  c z a s u  w o k ó ł „ T ra g e d ii  a m e r y k a ń s k ie j ’’. 
Z te le w iz y jn e g o  m ły n a  o trz y m a ł n ie c o  m e lo d ra m a ty c z n ą  
m iazg ę , k o ń c z ą c ą  s ię  w  d o d a tk u  na m o w ie  p r o k u r a to r a .  W 
ksiąfcce d ra m a t  Cl y d i ’a n a s y ę ą ' s fę  w  m ia rę  z b liż an ia  s ię  
t e r m in u  K i e ^  j l  i j a r t t e  p o w ie śc i, na  k tó r e  p ad a  'c ie ń  
e le k try e rtrr^g o - krzepł#? są n a jb a rd z ie j  ' w s t rz ą s a ją c e .

N ie w y d a je  m i s ię , b y  J e r z y  Z e ln ik  p rz e k a z a ł  k la ro w n ie  
u m o ty w o w a n ia  w e w n ę tr z n e  p o s ta c i C ly d e ’a. B y ł c h y b a  zb y t 
s z la c h e tn y , s u g e r u ją c y  p ra w d o m ó w n o ść  w  ty c h  m o m e n ta c h , 
g d v  C ly d e  m o ta  s:ę  w  k ła m s tw a c h .

B y  z a m k n ą ć  te  u w ag i ja k a ś  k o n k lu z ją ,  w y ra z iłb y m  p o 
g lą d . że c h y b a  s łu sz n ie j b y ło  zb liż y ć  a d a n ta c ję  te le w iz y jn ą  
„ T ra g e d ii  a m e r y k a ń s k ie j” d o  k o n w e n c ji  S c e n y  P ro zy . M ożą 

w te d y  te k s t  D re is e ra  z a b rz m ia łb y  p e łn ie j.
W Ł A D Y SŁA W  O R Ł O W S K I

H / 1  Mg 1 1 M  M-h' j l i|hpektakie tyqodm i
s p e k ta k l i w id zó w  p ro c .

T E A T R  W IE L K I
„ T ra g e d y ja ” 1 765 60
„ A id a " 1 1260 100
„ O rfe u sz  w  p ie k le " 1 1196 95

O P E R E T K A
„ K n ia ź  I g o r” 1 995 80
„ F a u s t” 2 2520 100
„  W m a ły m  d w o rk u ” 1 150 75
,,J e g o r  B u ly c zo w  1 in n i” 1 533 96
„ W sz y s tk o  w  o g ro d z ie " 1 396 72
„ T a je m n ic z y  o g ró d ” 2 1039 94
D a m a  od M ax im a 7 5150 65

JA R A C Z A
„ K ró l E d y p ” 2 1096 99

NOW Y
,, Z e m s ta ” 1 700 100
„ Z a  s ie d m io m a  g ó ra m i” 3 2100 100

NOW Y
M ata  S a la

„C iern ie” 4 640 80

S P R O S T O W A N IE

D o w y w ia d u  p r z e p r o w a d z o n e g o  z k ie r o w n ik i e m  W y 
d z ia łu  K u l t u r y  P r e z .  R N  m . L o d z i m g r  W o jc ie c h e m  
B o c z k o w s k im , z a m ie s z c z o n e g o  w  6 (7. I I .  1971) n u m e r z e  

„ O d g ło s ó w ” , w k r a d ły  s ię  p o w a ż n e  z n ie k s z ta łc e n ia  t e k s t u ,  
w y n ik łe  z  p r z y c z y n  te c h n ic z n y c h .

Z n ie k s z ta łc o n e  z d a n ia  p o w in n y  b r z m ie ć :  „C o  w ię c  u -  
w a ż a  P a n  d z iś  z a  n a jp i ln i e j s z ą ,  n a j b a r d z i e j  p o d s ta w o w ą  
s p r a w ę  d e c y d u j ą c ą  o r o z w o ju ,  o p o d n ie s i e n iu  p o z io m u  
a r ty s ty c z n e g o  n a s z y c h  i n s t y t u c j i  i p la c ó w e k  k u l t u r a l 
n y c h ? "  o r a z  d r u g ie :  „ W y d a je  m i s ię , że  d y r e k to r z y  t e a t r ó w  
n ie  p o w in n i  z a s k le p ia ć  s ię  w  k r ę g u  m ia s ta ,  p o w in n i  z a 
p r a s z a ć  r e ż y s e r ó w  i r e a l i z a to r ó w  s p o z a  L o d z i, p o s z u k i
w a ć  n o w y c h  r o z w ią z a ń ,  s k o ń c z y ć  z m a ło  a m b i tn ą ,  g ła d 
k ą  p o p r a w n o ś c ią " .

Z a  te n  p r z y k r y  b łą d  p r z e p r a s z a m y  n a s z e g o  R o z m ó w c ę  
i C z y te ln ik ó w .
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K S IĄ Ż K I O COCTEAU

W ciąż  n ie  g a śn ie  z a in te 
r e s o w a n ie  p o s ta c ią  t tw 6 r  
czoScią Jea n a  C o e te a u , po 
e ty , d ra m a tu rg a .  pow ieśM o 
p isa rz* , m a la rz a , ry s o w n l-

Jean  Cocteau, au topor
tret

k a  i f ilm o w c a . O s ta tn io , w 
s ied e m  la/t po ś m ie rc i  te 
go, ja k ż e  p ło d n e g o  tw ó rc y , 
u k a z a ły  się t rz y  o b s z e rn e  
o p ra c o w a n ia  p o św ięco n e  je  
go o so b o w o śc i.

N o w o jo rsk i p o w ie śc io p i- 
s a rz  R o b e r t  P h c .p s  z e s ta 
wili z b lisk o  t rz y d z ie s tu  
dz ie ł J e a n  a  C o c teau  jeg o  
b io g ra fię  w k ry ty c z n y m  te  
s ta w ie n iu  z fa k ta m i z Je
go ż y c ia . K siąż k a  m a ty 
tu ł  „ P ro fe s s io n a l S e c re ts "  
(T a je m n ic e  zaw o d o w e), li
cz; 332 ł t i o n  y l u k a z a ła  
aię w  Jed n y m  z n o w o jo r 
s k ic h  w y d a w n ic tw .

D ru g im  d z ie łem , w  k tó 
ry m  a u to r  s ta r a  się  w n ik 
n ą ć  w  sk o m p lik o w a n ą  fciy 
c h ik ą  J e a n a  C o c tea u  s ięg a  
ją c  do  m e to d  p s y c h o a n a 
li ty c z n y c h , J es t p ra c a  A m e 
ry k a m n a  F ra n c is a  S te g m u i 
le r a ,  n a p isa n a  na  p o d s ta 
w ie  zap isk ó w  z rozm ów  t  
p rz y ja c ió łm i p is a rz a  m . in . 
k o m p o z y to re m  Ig o rem  S tra  
w iń s k lm  czy  n ie d a w n o  
z m a r łą  d y k ta to r k ą  m o d y . 
C oco C h an e l. Jak  też  na 
p o d s ta w ie  b a d a ń  a rc h iw u m

p is a rz a  w  M llly - la -F o re t  
pod P a ry ż e m . K s iążk a  za
ty tu ło w a n a  „ C o c te a u ” , li
czy  584 s tro n ic e  i w y d a n a  
z o s ta ła  w  B o sto n ie .

T rz e c ią  w re sz c ie  p o z y c ją  
Jes t b io g ra f ia  C o c te a u  n a 
p is a n a  p rz e z  Jego p rz y ja c ie  
la  J e a n - J a c q u e s  K lh m a , 
p rz y  w s p ó łp ra c y  1 p o m o 
cy  A n g ie lk i E liz a b e th  S p rig  
ge t F ra n c u z a  H e n r i B ćha 
ra . K s iąż k a  m a  ty tu ł :  „ J e  
a n  C o c tea u . S e in  L e b en  — 
e in  M e is te rw e rk ” , t u k a za  
ta s ię  w  Języ k u  n ie m ie c 
k im  w  M o n ac h iu m . L iczy  
361 s tro n .

T E A T R  DLA D Z IE C I

W o s ta tn im  n u m e rz e , t  
lu te g o  b r., ra d z ie c k ie g o  m a 
g a z y n u  „ S p u tn ik ” z n a jd u 
je m y  c ie k a w e  in fo rm a c je  
na  te m a t te a tró w  d la  d z ie 
ci l m ło d z ie zy  w Z w iązk u  
R ad z ie c k im . T e a t r  te n  m a 
I n te re s u ją c ą  h is to r ią .  J u ż  
w  ro k  po  R ew o lu c ji, gdy  
p ie rw s zy m  lu d o w y m  kom*, 
s a rze m  o ś w ia ty  b y ł A n a t o 
H ' Ł u n a c z a rsk i ,  w ład ze  po 
s ta n o w iły  p o w o łać  do  ty c ia  
p rz y  w sp ó łp ra c y  a r ty s tó w  
te a t r ,  k tó ry  g ra łb y  sp ec ja ł 
n ie  d la  d z iec i i m ło d z ie ży .

w  ro k u  1918 p o w sta ły  w ięc
p ie rw sz e  na św iec ie  ta k ie  
te a  t ry  w Z w iązk u  Rad zlec 
k im . N azy w a ły  się  one  Te 
a tra m i M łodego  W idza w 
sk ró c ie  TTUZ (T ie a tr  Juna  
w o  z r l t ie la ) .  Z T JU Z a m : 
w sp ó łp ra c o w a ć  zaczę li c h ę t 
n ie  ra d z ie cc y  p is a rz e , a u 
to rz y  s z tu k  „ d la  d o ro 
s ły c h ” . M. Im. w śró d  a u to  
ró w  p isz ą c y c h  d la  T JU Z ó w

z n a leź li s ię  t a k  w y b itn i  li
te r a c i  > k  A lek sie ! T o łs to j, 
W alentLn K a ta je w , K ons- 
ta n t in  T re n ie w , M ichaił 
S w ie tło w , K o n s ta n tln  P a u s  
to w s k i. P isząc  s z tu k i p rz e  
zn ac z o n e  d la  d z ie c i 1 m ło  
d z ieży  w esz li do  U te ra tu  
ry  z n a n i d z iś  p is a rz e  ja k  
S a m u ll M arszak , J e w g ie n i j  
S z w a rc , S ie rg ie j  M icha ł
ków , W ik to r  R ozow  1 in 
n i.

A le T e a try  M łodego  W i
dz*  w  d a lsz e j  sw e j p ra c y  
n ie  o g ra n ic z y ły  się  d o  w y 
s ta w ia n ia  s z tu k  w y łą c z n ie  
p is a n y c h  n a  ic h  sce n y . 
S ię g n ię to  z p o w o d zen iem  
do k la sy c z n e g o  r e p e r tu a 
ru  św ia to w e j d ra m a tu rg i i  
w y s ta w ia ją c  1 o p ra c o w u ją c  
d la  m ło d o c ia n y c h  w id zó w  
ta k ie  a rc y d z ie ła  ja k  „B o 
rys G o d u n o w "  P u sz k in a , 
„ H a m le t” c zy  „R o m eo  1 
J u l ia "  S z e k sp ira , „ Z b ó jc y ” . 
„ In try g a  1 m iło ś ć ”  S c łu l-  
l r -  u d .

W la ta c h  b e z p o ś re d n io  
po d ru g ie j  w o jn ie  św ia  
to w e) id e a  T e a tru  M łodego 
W idza p rz y ję ła  s ię  n iem a l 
w  c a ły m  ‘w iec ie . T o też  w 
ro k u  1964 z o sta ło  p o w o ła n e  
do ży c ia  M ięd z y n a -o d o w e  
S to w a rz y s ze n ie  T e a tró w  d la  
D i*eci 1 M łodzieży . O bec

n ie  w  s k ład  s to w a rz y s z e n ia  
w c h o d zą  p rz e d s ta w ic ie le  
d w u d z ie s tu  k ra jó w . S to w a 
rz y s z e n ie  w y d a je  sw o je  p is 
m o  p t. „ T e a tr ,  d z ie c iń 
stw o , m ło d o ść”  z s ied z ib ą  
r e d a k c j i  w P a ry ż u . W P ra  
d ze  zaś u k a z u ją  s ię  re g u 
la rn ie  b iu le ty n y  In fo rm u ją  
ce  o d z ia ła ln o śc i te a tró w  
d z ie c ię c y c h  1 m ło d z ie żo 
w y ch  w p o s zcz eg ó ln y ch  k ra

Jac h . TJTJZY  w s p ó łp ra c u ją  
te ż  z U N ESCO  l m ię d z y 
n a ro d o w ą  o rg a n iz a c ją  te a 
t ró w  la lk o w y c h .

O b e c n ie  vr Z S R R  d z ia ła  
łs d ra m a ty c z n y c h  1 )  m u 
z y cz n e  (o p e ro w e) te a try  
d la  d z ie c i 1 m ło d z ie ży  t 
10$ te a t r ó w  la lk o w y c h . W 
s to lic y  k a ż d e j R e p u b lik i 
Z w iązk o w e*  Jes t T J U Z , w y 
s ta w ia ją c y  s z tu k i  w  Języku  
d a - e j  re p u b lik i .  D w an a śc ie  
m ilio n ó w  m ło d o c ia n y ch  wi 
dzów  co ro c zn ie  o g ląd a  sp ek  
ta k ie  T e a tru  M łodego Wi
d za . a 20 m ilionów  p rz e d 
s ta w ie n ia  te a tró w  la lk o 
w ych .

D A M A  A G A TH A

A g a th a  C h r is t ie  p o p u la r 
n a  a n g ie ls k a  a u to r k a  po
w ie śc i d e te k ty w is ty c z n y c h , 
kWM- w  z e sz ły m  ro k u  
u k o ń c z y ła  o s ie m d z ie s ią ty  
ro k  ż y c ia  1 w y d a la  9wą 
o s ie m d z ie s ią tą  p o w ieść , o- 
t rz y m a ła  ty tu ł  D am y  O rd e  
ru  Im p e r iu m  B ry ty js k ie g o . 
J a k  w y m a g a  e ty k ie ta ,  pl- 
s a rk  ty tu ło w a n a  o d tą d  bę 
d z ie  D a m ą  A g a th ą .

DAR W N U K A
G E O R G E SA  FE Y D E A U

W n u k  p o p u la rn e g o  do 
d z iś  d ra m a tu rg a  G eo rg esa  
F --ydeau , A la in  F e y d e au  
o f ia ro w a ł f r a n c u s k ie j  Bi
b lio te c e  N a ro d o w e j m a n u 
s k ry p ty  sw eg o  s ły n n e g o  
d z ia d k a  trz e c h  sz tu k  m .m . 
b a rd z o  o o o u ia rn e l  ..D am v 
od M ak sy m a ” .

M ER IM EE ZA SŁ U Ż O N Y M  
K O N SER W A TO R EM  

ZA B Y TK Ó W

W e w rz e śn iu  u b ieg łego  
ro k u  m in ę ła  s e tn a  ro czn i
ca  ś m ie rc i w y b itn eg o  p i
s a rz a  fra n c u s k ie g o  P ro sp e 
ra  M śn m ć e . U n a s  Jego 
n a zw isk o  z o sta ło  o s ta tn io  
p rz y p o m n ia n e  m . lat w y
d a n ie m  jeg o  o p o w ia d an ia  
pt. „ L o k is ” (P IW , 1969) 
o ra z  n a k rę c e n ie m  film u  
pod ty m  sam y m  ty tu łe m  
n a  p o d s ta w ie  tegoż  o p o 
w ia d a n ia .

P r o s p e r  M ćrlm će  u ro d z ił 
s ię  w ro k u  1803. J e g o  o j
c iec b y ł m a la rzo m  1 p ro fe 
so rem  ry s u n k ó w . Ze s tro 
n y  m a tk i P ro s p e r  by ł p ra 
w n u k ie m  p an i de  B eau - 
m o n t, a u to rk i  b a jk o w e j 
o p o w ieśc i p t. „L a  B elle M 
la  b ć te ” (P ię k n a  I be 
s tia ).

Z w y k sz ta łc e n ia  p ra w n ik . 
P ro s p e r  M ćrlm će  In te re s u je  
s ię  żyw o 1 d o ść  g ru n to w 
n ie  h is to r ią ,  a rc h e o lo g ią

1 l i te r a tu rą .  W ie le  też  po
d ró ż u je  n ie  ty lk o  Po F r a n 
c ji. W y d a je  n a jp ie rw  . .T e a tr  
K la ry  G azu l”  z b io re k  k o 
m ed ii n a p is a n y  rz e k o m o  
p rzez  h is z p a ń s k ą  a k to rk ę . 
M is ty f ik a c ja  Jes t ta k  d o 
s k o n a ła . że n a w e t  G o e th e  
w ie rzy  w a u to rs tw o  n ie 
is tn ie ją c e j  G azu l. P o tem  
M ćrim śe  w y d a je  cy k l u- 
tw o ró w  „ lliry js ie ieg o  b a rd a  
M ag la n o w lc za” , k tó ry  ró w . 
n ież  m e  is tn ia ł. J u ż  w 
ty c h  p ie rw szy c h  u tw o ra c h  
u ja w n ia  się  w y b itn y  ta le n t 
lite ra c k i, o szczęd n o ść  sło 
w a, w y b itn e  zdo lnośc i k o m 
p o z y c y jn e , z ry w a n ie  ze 
s ch e m a te m . N a s tę p n ie  k il
ka to m ó w  o p o w ia d a ń , w y 
d a w a n y c h  ju ż  pod w łas
n y m  n a zw isk ie m  /.a pew n i a 
m u  trw a łe  m ie js c e  w lite  
ra tu rz e .  O p o w ia d a n ie  ..Cair- 
m e n ” s ta je  s ię  k a n w ą

z n a n e j o p e ry  B ize ta  pod 
ty m że  ty tu łe m . N ow ele  
„ T s m a n g o ” . „W azon  e t r u 
s k i" .  „ M a teo  F a lc o n e ”  czy 
„W zięc ie  r e d u ty "  za liczać  
się  b ę d a  d o  n a jś w ie tn ie j
szych  k ró tk ic h  u tw o ró w  
p ro z a to rs k ic h  w li te ra tu rz e  
św ia to w e j. I n te re s u ja c ą  
p o w ieśc ią  Jes t Jego „ K ro 
n ik a  czasu  K a ro la  IX " , 
Jed n ą  zaś  z Jego  n a jlep - 
szy ch  s z tu k  sce n ic z n y ch  
Jes t „Z ak e irla”  — d z ie je  
b u n tu  c h ło p sk ie g o  * ro k u  
1358. J a k o  p ie rw szy  w e

F ra n c ji  P ro s p « r  M ćrim ća  ■ 
b y ł tłu m a c z e m  i p o p u la ry -  |  
z a to rem  l i te r a tu ry  ro s y j
sk ie j. P rz e k ła d a ł n a  Język 
f ra n c u s k i d z ie ła  P u sz k in a . 
G ogo la . T u rg ie n iew a .

Od ro k u  1831 p isa rz  zo
s ta je  In s p e k to re m  z a b y t
k ów . Od te j  p o ry  s ta le  po
d ró ż u je  po F ra n c ji-  d o c ie 
r a  do  m ało  d o « tęp n y cn  
z a k ą tk ó w  k ra ju . z a trz y 
m u je  s ię  w m ie jsco w o ś
c iach , gdz ie  z n a jd u je  in
te re s u ją c e  z a b y tk i a rc h ite 
k to n iczn e . P ra w ie  zaw sze  
z n a jd u je  ś ro d k i z a rad cze  
by  u ra to w a ć  Jak iś  cen n y  
z a b y te k , w a lczy  o k re d y 
ty  1 zd o b y w a  Je. T am . 
gdzie n a t.y c h m ias to w a Kon
s e rw a c ja  je s t n ie z b ę d n a , 
dz ia ła  szy b k o  I sk u tec z n ie , 
w y sy ła ja c  so e c ja ln e  eK ipy 
d la  ra to w a n ia  1 K onserw o
w a n ia  z a b y tk ó w  w m ie j

s co w o śc iach  Vćze1ay. Avi- 
g n o n . B lo is . V lg n o rey .

O sta tn io  w P a ry ż u  zo 
s ta ła  o tw a r ta  w y staw a  d la  
u c zczen ia  zas łu g  P ro sp e ra  
M ćrlm će  Jak o  tego , k tó ry  
u ra to w a ł w iele  z a b y tk ó w  
f ra n c u s k ic h . P o k a z a n o  tu 
270 fo to g ra f ii  a rc h i te k tu ry ,  
p rz e d m io tó w , o b ra z ó w  u- 
rs to w a n y c H , zab ezp ieczo 
n y c h  lu b  o d re s ta u ro w a 
n y c h  d z ięk i o f ia rn e j ,  w 
c iąg u  la t  o s ie m n a s tu , p ra 
cy  P ro s p e ra  M śrlm ć e  Jak o  
In s p e k to ra  z a b y tk ó w .

B u d yn ek  centralnego teatru dla dzieci 
. ,  ti; M oskwie^ .apok Teatru W ielkiego

c m n o s m

M EDHIU
r  DDGD
m o im i

J u l ia n  T u w im  n a p is a ł  k ie 
d y ś  ż a r to b liw y  w ie rsz  p t. 
„ z a k o c h a n y  b ib lio f il” . B y
ła  w ty m  w ie rszu  b a rd z o  
czu ła  k p in a  z ow e j p a s ji, 
p o n iew aż  Jak  w iem y  1 sam  
T u w im  by ł n a m ię tn y m  bl 
b lio f llem . N ic w ięc  dz iw  
nego . że w ie rsz  k o ń c zy ł s ię  
s t r o f ą :
r .P a n ti Z eg n am  ra z  Jeszcze 
1 p ię k n ie  s ię  k ła n ia m ... 
G d y  n ie  chcesz  b ib lio f ila  — 
n ie c h  clę ja k iś  s n o b  m a... 
J e d n o  w ie d z : d z ie sięć  ta 
k ic h  o d d am  bez w a h an ia  
Za k a żd ą  z m o ich  k s iąż ek , 
za  k a żd ą  z o s o b n a ” .

B ib lio fils tw o  Jest p ię k n ą  
p a s ją  — w św iec ie  z b ie ra  
c zy  i k o le k c jo n e ró w  Jego 
ra n g a  je s t  w y so k a , a le  b i
b lio f ils tw o  Jes t ta k ż e  dow o  
dem  ran g i k u l tu r a ln e j  ś ro  
d o w lsk a . w Jak im  pow st#

Ł Ó D Z C Y
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ło. N ie  m o żn a  so b ie  w y o 
b ra z ić  b ib lio f iló w  na  p u s  
ty n l. D la tego  na  w sze lk ie  
uw a g i o p u s ty n i k u l tu r a l 
n e j. Jak ą  rzek o m o  b y ła  
Łódź w la ta c h  m ięd z y w o 
je n n y c h , m am  w śró d  a rg u  
m e n tó w  te n  w łaśn ie ...

D z ia ła ło  tu  p rzec ież  w 
la ta c h  1927-1939 T o w arzy s
tw o  B ib lio filó w , założone  
p rzez  P rz e c ła w a  S m o lik a , 
k tó ry  w  1926 ro k u  p rze - 
n! A  s ię  z K ra k o w a  do  Ło 
dzl, o b e jm u ją c  p o sad y  po 
lo n is ty  w M ęsk im  G im n a  
z ju m  S p o łecz n y m .

K im  b y ł P rze c ła w  S m o
lik ?  A n im a to r  i d z ia łac z  
w sp ó łcz e sn eg o  ru c h u  b ib lio  
filsk ie g o  w Ł odzi. D r J a -  
iusz D u n in  tak  pisze o 
S m o lik u : ży c ie  i d z ia ła l
n o ść  te g o  cz ło w iek a  n ia  
d o c ze k a ły  się  d o ty c h c za s

o m ó w ien ia . U ro d zo n y  w 
B o ch n i w 1877 ro k u  u k o ń  
czy ł m e d y c y n ę  I sp ec ja li 
zo w ał się  w  p s y c h ia tr i i .  Ry 
ch ło  Jed n a k  zw ró c ił sw e  
z a in te re s o w a n ia  w k le ru n  
k u  l i te ra tu ry , p ra c y  d y d a k  
ty c z n e j i d z ia ła ln o śc i sp o 
łe c zn e j. k tó re  p o c h ło n ę ły  
g o  c a łk o w ic ie . D e b iu to w ał 
Jak o  k r y ty k  i  s a ty ry k ,  p i
s a ł  w ie rsze , d o k o n y w a ł 
p rz e k ła d ó w . A le n iez a leż n ie  
od  lic zn y ch  z a ję ć  sp o łecz 
n y c h  I l i te ra c k ic h  w  życiu  
P rz e c ła w a  S m o lik a  p rzew i 
Ja s ię  w y ra ź n ie  n u r t  z a 
in te re s o w a ń  d la  p ię k n e j 
k s iąż k i i g ra f ik i  k s ią ż k o 
w e j. P isze  n a  ten  te m a t 
p a rę  p u b l ik a c j i  je sz c z e  w 
K ra k o w ie  -  p o te m  w Ło
dz i d z ięk i Jego to  In ic ja ty 
w ie  p o z y sk a n o  d la  m ia s ta  
c e n n e  d ru k i,  rę k o p is y  i ko 
le k c ję  dz ie l s z tu k i ze zb lo  
ró w  J u l ia n a  i K az im ie rza  
B arto szew iczó w .

B o w iem  te n  le k a rz  1 p sy  
c h ia tra ,  p o lo n is ta  I k ie ro w 
n ik  W y d ziału  O św ia ty  i K ul 
tu r y  łó d z k ieg o  M ag is tra tu , 
b y ł p rz e d e  w sz y s tk im  b i
b lio filem , m iłu ją c y m  p lę k  
n e  k s i iż k l  i d z ie ła  sz tu k i 
1 Jeśli d z iś  m a m y  w  Ł odzi 
M uzeum  S z tu k i, k tó ry m  
ch lu b i s ię  m ia s to  p rzed  ca 
łą  E u ro p ą  — to  p rzec ież  
u p o d s taw  i p o czą tk ó w  
ow ego  m u z e u m  b y ła  b i
b lio f ilsk a  p a s ja  P rz e c ła w a  
S m o lik a .

I tu  w a rto  p rz y p o m n ie ć  
rzecz z a p o m n ia n ą  — n ie 
s łu sz n ie  z a p o m n ia n ą . O tóż 
P rze c ła w  S m o lik  s tw o rz y ł 
m o n u m e n ta ln e  d z ie ło  „ H is 
to r ia  I lu s tra c ji  w P o lsc e ” . 
Po  zak o ń c z e n iu  w o jn y  w ró  
c ił d o  Ł odzi w ra z  z rę k o p l 
sem  te j k s iąż k i, k tó rą  sk ła  
da  w w y d a w n ic tw ie  „C zy 
te ln ik ” . W znaw ia  d z ia ła l
n o ść  l i te ra c k ą , p u b lic y s ty  
czn ą  i sp o łeczn ą . N a k ró t
ko . Ś m ie rć  p rz e ry w a  to  
p ra c o w ite  ży c ie  15 lu teg o  
1947 ro k u . D ru k  k s iąż k i zo 
s ta je  w s trz y m a n y . To n ie 
b y ły  c za sy  s p rz y ja ją c e  bi 
b llo f llsk im  p a s jo m .

Ale k s ią ż k a  is tn ie je . R o
d z in a  P rz e c ła w a  S m o lik a  
w zn o w iła  w  k o ń cu  la t p ięć  
d z ie s ią ty c h  s ta r a n ia  o w y 
d a n ie  „ H is to r ii  i lu s tra c j i  w 
P o ls c e " . Bez s k u tk u .  Ale 
k s ią ż k a  is tn ie je  — ch o ć  n ie  
is tn ie ją ,  zn iszc zo n e  p rzed  
la ty , g o tow e  Już k lisze . Ist 
n le je  Jej rę k o p is  czy m a 
s z y n o p is  i  m o że  w a rto  po 
m y ś le ć  o  p u b lik a c ji  m o n u 
m e n ta ln e g o  d z ie ła  P rz e c la -  
w a  S m o lik a .

N ie  d o k o n a ją  teg o  łódz  
cy  b ib lio f ile , n ie  w y d a d zą  
k s iąż k i c z ło w iek a  z as łu żo 
n ego  d la  k u l tu r y  Ł odzi. 
A le m o że  W y d aw n ic tw o  
Ł ó d zk ie , m o że  T o w arz y s tw o  
P rz y ja c ió ł  Ł odzi...

G ro n o  w sp ó łcze sn y ch  
łó d z k ic h  m iło śn ik ó w  k sląż  
k i n ie  m oże  p o d ją ć  tru d ó w

e d y to rs k ic h , bo  n ie  leży  
to  w Ich  k o m p e te n c ji .  W 
ln ta c h  d w u d z ie s ty c h  w y d a  
w an o  Je d n a k  k s iążk i — te  
k? ex lib r isó w  K aro la  H il- 
le ra , ro z p ra w k ę  S m o lik a  
t,Z d o b n ic tw o  k s iążk i w 
tw ó rc z o ś ć  W y sp iań sk ie g o "! 
z b ió r  e se jó w , „O  sz tu ce  
n o w o c ze sn e j"  — S trz e m iń 
sk ieg o , B rzęk o w sk ieg o , 
C h w is tk a  1 in n y c h ...

D ziś b ib lio f ile  o rg a n iz u 
ją  w y s ta w y  ek llb r isó w  i 
c ie k a w e  s p o tk a n ia  w sw o
je j  m a n sa rd z ie . W iodą tam  
c ie k aw e  d y s p u ty  c k o lek  
c jo n e rsk ic h  p a s ja c h , o s ta 
ry c h  k s ia ż k a c h  i rę k o p i
sac h , w sp o m in a ją  b ib lio fil 
sk ie  p rz y g o d y  i tro p y  — 
p o lo w a n ia  na  k s ię g a rs k ie  
ra ry ta s y .. .  N iew ie lk ie  to  gro  
no , a le  s tan o w i ono  Jak  
g d y b y  d ro ż d że  k u l tu r a ln e 
go  fe rm e n tu  ś ro d o w isk  n a 
u k o w y c h  i  a r ty s ty c z n y c h .

T a k  w ięc p ię k n e  b ib lio 
filsk ie  p a s je  o w o c u ją  w Ło 
dzl c ie k aw y m i In lc ia ty w a  
m l. tw o rz ą  a r ty s ty c z n y , 
k u ltu ro w y  k lim a t. ..  Są 
w ięc  św ia d e c tw em  k u lty 
w o w an ia  w  Ł odzi s ta ry c h  
tra d y c ji ,  św iad e c tw em  sza 
c u n k u  d la  k u ltu ra ln e j  p rze  
szłośc i m ia s ta . 1 w c zo ra j I 
dz r a n g a  te j s to su n k o w o  
n ie lic zn e j g ru p y  ludz i Jest 
n ie z a p rz e c z a ln a  w tw o rz e  
n iu  In te le k tu a ln e j a tm o sfe  
ry  m ia s ta .

JE R Z Y  W ID O K

P IĘ K N A  P A S JA  — K IM  BY Ł P R Z E C Ł A W  S M O L IK ? 

— Z A P O M N IA N A  K S IĄ Ż K A  — K TO  W YDA „H IS T O 

R IĘ  IL U S T R A C JI” ? — S P O T K A N IA  W M A N S A R 

D Z IE  — C IE K A W E  IN IC JA T Y W Y
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BYU

D Y R EK T O R Z Y

Z acząłem  p ra c ę  zaw o d o 

w ą  w  ia - ty m  ro k u  życia* 
Ilu  to  p rze z  te n  czas  po d 

le g a łem  d y re k to ro m , k ie ro 

w n ik o m . m a js tro m , re d a k 
to ro m  n a cz e ln y m ... G d y b y  
ic h  u s taw ić  p rzed  D e lik a 

te sa m i. s ta n o w ll tb y  p o tęż 
n a  i b a rd z o  g o d n ą  k o le j

kę. g d y b y  k a żd y  k u p ił 
ch o ciaż  je d n o  fa b tk o , je 
den  b a n an  — ja k a  s te r tą  
ow oców  z o s ta ła b y  s p o ży ta I  

S p o ty k a m  ich  n ie k ie d y  na  
u lic y , w k a w ia rn i, w t ra m 

w a ju . T rze b a  stw ierdzić*  
że byli d y re k o rz y  p rz e m y 
k a ją  s ię  z reg u ły  u k ra d 

k iem . a k ied v  s p o tk a ć  ich  
oko  w o k o , są a lb o  p rz e 

sad n ie , s z tu c zn ie  życz liw i, 
a lb o  zb y te cz n ie  n ie u fn i. A 

p rzec ież  to n ic  złego, że 

k to ś  b y ł k ie d y ś  koco-ś 
p rz e ło żo n y m . że o b ecn ie  

p rze ło żo n y m  n ie  je s t  — 
n o rm a ln y  o odz ia ł fu n k c ji  
w k ażd y m  sp o łec zeń stw ie , 

n ie  m a p o w o d u  an i do  
d u m y . an i do  w sty d u . Ala 
m y Jes te śm y  InnL  s k ir to -  
ty m n i. ja k  m ów ią  u czen i 
— sam  by łem  k ied y ś  p ra 
w ie  k ie ro w n ik ie m , p o d le 
g a ła  m l p ra w ie  je d n a  p ra 
co w n ica  — otóż d z is ia j, oo 
la ta ch , k ied y  s p o ty k a m  tę  
p ra w ie  p o d le g a ja c ą  m i Je
d n a  p ra c o w n icę  — s tro ję  
dz iw ac zn e  m in y . b y  u cho 

dz ić  za  w a p n iak a , by  d e 
m o n s tro w a ć . że 1 d z is ia j 
Jestem  p ra w ie  k ie ro w n i

k iem . że i d z is ia j k to ś  
p ra w ie  m l p od lega . No* 
d o b rze , a  g d y b y m  d z is ia j 
n ie  b y ł k ie ro w n ik ie m , gdy

by  d z is ia j n ik t  m l n ie  pod
lega! — to  czy  w te j sy 

tu a c ji  n ie  w o ln o  b y  m i 
b y ło  s p o jrz e ć  w o czy  by 
łe j m o je j p ra w ie  p ra c o w 

n icy ?  C zy d y re k to rs tw o *  
n a c z e ln lk o s tw o , k ie ro w n i .  

k o s tw o  — n a d a je  cz ło 

w ie k o w i p ia s tu ją c e m u  tę  

fu n k c ję  d o ż y w o tn ią  god
n o ść?  A Jeżeli ta  g o d n o ść  
je s t  d o ż y w o tn ia , to  czy  
u t r a ta  p o sa d y  d y re k to ra  
Jes t s p ra w ą  w sty d liw ą?  Im  

d łu że j n a  te n  te m a t m y ,  
ś leć , ty m  tru d n ie j  coko l

w iek  z ro z u m ieć . Bo p rze 

ciąż fu n k c ja  d y re k to ra  d a 
je  o d ro b in ę  w yższą  p e n s ję  

l zn aczn ie  w ięk sze  obo
w iązk i, o g ro m n ą  o d p o w ie 
d z ia ln o ść , p re c le s ty n a c je  d o  

zaw a łu  se rca . Co a o  m n ie , 
to  k rz y c zę  z  r a d o ś c ią :  
„N ic  je s tem  d y rek to rem *  
n ie  Jes tem  n acz e ln i ki em* 
n ie  Jes tem  k ie ro w n ik iem *  

n ie  je s te m  n a cz e ln y m  r e 

d a k to re m . C hodzę  so b ie  lu 
zem  — w szy s tk im  p o d le 
gam  i n ie  p o d leg am  n ik o 
m u ”. T a k  k rz y c zę  k ażdego  
d n ia , n a to m ia s t  co  o o  d y 
re k to ró w , to  ci m ilczą . 

N a to m ia s t  b y li d y re k to rz y  
p rz e m y k a ją  s ię  u k rad k iem *  
z u p e łn ie  ta k  ja k b y  k ied y ś  
z ro b ili coś złego — c ie k a 
w e. że ro b ią  ta k  n a w e t d* 
k tó rz y  c ię żk o  i  u czc iw ie  

p raco w ali.
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R A N G Z O
J e i t e m  tu  od  trz e c h  d n i. P r z y  

J e c h a łe m  z m o im  p rz y ja c ie le m  
F re d e m  i Jego  żo n ą  A lice . — 
M usisz  m i p om óc , J e s s  — p ro 
s ił m n ie  F re d . — W u je k  R oger 
p isze , a b y m  ta m  p rz y je c h a ł.  
M oże c h c e  m n ie  w y d z ied z ic zy ć . 
N ie  je s te m  c o w b o y em , j a k  ty , 
n ig d y  s ię  n ie  o d ry w a łe m  od  
p r a c y  w  m ie śc ie .

Z n a łe m  g o  d o b rz e .  R o g er De- 
jnier, w ła śc ic ie l ra n c z a  p o ło żo n e 
g o  u s tó p  C ra ssy  M ournts, d u m 
n y  ze sw e j p ię k n e j ż o n y , m ło d 
sze j o p ię tn a śc ie  la t .  Wra<z z 
n im i m ie s z k a ł m e ty s , C ze jen , 
k tó r y  w y k o n y w a !  w sz y s tk ie  ro 
b o ty .

J e c h a l iś m y  z A n a c o n d y  p ię ć  
d n i ,  żo n a  F re d a  ż le  s ię  c zu ła  
n a  k o n iu . G d y  p rz y b y liś m y  na  
r a n c z o , w y sz ła  z d o m u  J e a n n e .  
P r a w ie  Jej n ie  p o z n a łem . R oz
c z o c h ra n a , p ó łp rz y to m n a . S u k 
n ia  p e łn a  w ilg o tn y c h  p la m , ro z 
d a r ta  b lu z k a  na  r a m ie n iu  o d 
s ła n ia ła  ró ż o w e  c ia ło . O g a rn ę ło  
n a s  p rz e ra ż e n ie .

— G d z ie  j e s t  w u j?  — z a p y ta ł  
F re d .

— N ie  ż y je  — o d p o w ie d z ia ła  
k o b ie ta  p ap rz ąc  n a  F r e d a  szk la 
n y m  w z ro k ie m .

F re d , k tó ry  zaw sze  p rz e s tr z e 
g a  k o n w e n a n s ó w , w e s tc h n ą ł:  — 
T o  s tra s z n e .. .  P ro sz ę  p rz y ją ć  
m o je  k o n d o le n c je ,  c io c iu . B ie d 
n y  w u j,  ta k  go  c h c ia łe m  zoba
czy ć .

J e a n n e  o ż y w iła  się . Ś m iech  
Je j b y ł s za lo n y , p rz e n ik liw y  ja k  
k r z y k  k o jo ta .  — Z o b a czy ć  go?... 
Z o b a c z y sz  g o ł O n  p o w r a c a  
k a ż d e j  n o c y !

Z w a rio w a ła ,  to  b y ło  w id o czn e . 
S ta liś m y  p rze d  d o m em , n ie  m y 
ś ląc  o  rd fcs iod łan lu  k o n i, o  w e j 
ś c iu  d o  m ie s z k a n ia .  S łu c h a liś m y  
J e j o p o w ia d a n ia :  — P o w ie s ił 
s ię  ta m , na  ty m  d ęb ie . M iew ał 
na-pady s m u tk u , c zu ł s ię  s ta ry .  
T e g o  d n ia  s p a d ł z k o m a , z ra n ił 
so b ie  g ło w ę , k rw a w ił .. .  T o  go 
w y k o ń c zy ło !  N ad  raoiem , g d y  
o tw o rz y ła m  d rz w i. z o b ac zy łam  
go  na  d rz e w ie ...  K o ły sa ł s ię  we 
m g le ...

W isia ł za w y so k o  i J e a n n e  n ie 
m o g ła  o d c ią ć  s z n u ra . P rz y n io s ła  
d ra b in ę  1 nóż. S am a , bo m e ty s  
p o szed ł w  g ó ry . G dy  C ze jen  
w ró c ił w -.eczorem , z n a laz ł k o 
b ie tę  na w p ó ł o b łą k a n ą . K lęcza
ła  u s tó p  d rz e w a ...  P o c h o w a li 
g o  n a s tę p n e g o  d n ia .

— To b y ło  s ie d e m n a ś c ie  d n i 
te m u .  I o d tą d  p o w ra c a  k a żd e j 
n o cy ... C zasem  je g o  c ia ło , c za 
sem  ty lk o  szk ie le t. P o te m  zn i
k a . N ie k ie d y  p o z o s ta je  n a  d rz e -

W I S I E L C A
w ie , m u s im y  g o  z d ją ć  !  zn&w 
p o c h o w ać ... C o d z ien n ie  d rż ę , 
g d y  o tw ie ra m  d rzw i...

Jea .nne  m ó w iła  z ta k im  p rz e 
k o n a n ie m , że s łu c h a liś m y  je j  
ja k  w ro ś n ię c i w  z iem ię , w id ząc  
ju ż  w is ie lc a , k tó ry  p o w ra c a ł. 
W reszc ie  s ię  o trz ą s n ą łe m . — 
W ejd źm y  d o  d o m u , ra z e m  co ś  
o b m y ś lim y . N ie  b ó j s ię , J e a n n e ,  
je s te ś m y  tu ,  a b y  c l  p om óc .

N ie w ie rz y łe m  w  to  w sz y s t
ko , nałeża-ło j ą  p rz e k o n a ć , a  
p rz e s ta n ie  m a ja cz y ć . C ały  d z ień  
b y ła  sam a  z w is ie lce m , to  m oże 
ro z s tro ić  n a jm o c n ie js z ą  g ło w ę .

N a leż a ło  ta k ż e  u sp o k o ić  żonę  
F re d a , k tó ra  b la d ła  p rz y  n a j 
m n ie js z y m  sze le śc ie .

— K ie d y  R o g er p o p e łn i!  sam o 
b ó js tw o ?  — za.py ta le m .

— 18 s ie rp n ia .
— C zy li d w a  d n i po  n a p isa n iu  

l is tu  do  m n ie  — w trą c i ł  F re d .
— G dzie  go p o c h o w aliśc ie?
— C h o w am y  ic h  w sz y s tk ic h  

po d  ko p cem .
— Ic h ?  A ch , ta k !  W isie lcó w  

ze w sz y s tk ic h  d n i...
— J e d e n  g ró b  d la  p a n a  D e

n ie r ,  d ru g i d la  Jego  s z k ie le tu  — 
s p re c y z o w a ł o c h ry p ły  głos.

A lice  w y d a ła  o k rz y k  p rz e ra 
żen ia . O d w ró c iłe m  s ię  szy b k o . 
Za n a m i s ta ł  C ze jen , w ie lk i, 
p rz y s to jn y  m ę ż czy zn a . P r z y g lą 
d a ł  m l s ię  o c z e k u ją c  d a lsz y c h  
p y ta ń .

— J a k  m am  to  ro z u m ie ć ?
— C zasem  p a n  D e n ie r  p o w ra 

ca  w  sw o im  c ie le , czasem  je s t  
ty lk o  je g o  s zk ie le t. C h o w am y  
c ia ła  do  Je d n e g o  g ro b u , s z k ie 
le ty  do  d ru g ie g o ...

S p o k o jn y  g ło s In d ia n in a  b y ł 
Jeszcze o k ro p n ie js z y , n iż h a lu 
c y n a c je  J e a n n e .  — I ty  też  m ó
w isz, że on  p o w ra c a ?

S k in ą ł g ło w ą ...
N ad szed ł w ie cz ó r. J e a n n e  s ie 

d z ia ła  n ie ru c h o m a , z rę k a m i 
sp le c io n y m i na k o la n a c h . Z b li
ży łe m  s ię  do  niej* — J e a n n e , 
m u s isz  s ię  o p a n o w a ć . U m yj się, 
u czesz  się. w łóż  c z y s tą  s u k n ię .

N ie  c h c ia łe m  j e j  p o w ied z ieć , 
że zaw sze  b y ła  w  m o ich  o czach  
n a jp ię k n ie js z ą  k o b ie tą  M o n tan y .

P o  Je j w y jś c iu , A lice  zaczę ła  
b ła g a ć  m ęża : — F re d , n ie  c h c ę  
tu  zo stać , m u s isz  m n ie  s tąd  za
ra z  z ab rać !

— D osyć  te g o ! F r e d  m u s i je sz  
cze  p o zo stać , po ś m ie rc i  w u ja  
Jes t p rz e c ie ż  w ła śc ic ie lem  r a n 
cza ! J e a n n e  s ię  u s p o k o i. B ędę  
c a ły  cza s  z w am i.

U sied liśm y  d o  k o la c ji.  J e a n n e  
zesz ła  na d ó ł, d a w n a  J e a n n e . W

JćrófkleJ in d ia ń s k ie j  sp ó d n iczce , 
je d w a b n e j  b lu zce . T y lk o  m ilc z e 
n ie  i  z ag u b io n e  oczy  p rz y p o m i
n a ły  o s z a le ń s tw ie .

P o te m  w sz y scy  u d a liś m y  s ię  
n a  sp o c z y n e k . P e d ro  sp a ł w  s ta j  
n i. T rze b a  b ęd z ie  u s u n ą ć  z r a n 
cza  te g o  C ze je n a . C h y b a  d o m y 
ś li ł  s ię , że o d g a d łe m .-  U sn ą łe m  
s p o k o jn ie .

O b u d z ił m n ie  o « try  frisk  k o 
b ie ty .  I p ra w ie  je d n o c z e ś n ie  u -  
s ły sz a łe m  k rz y k  F re d a . W y sk o 
c zy łem  z łóżka .

W isie lec  k o ły s a ł  s ię  sp o k o jn ie  
na sw o im  d ę b ie . P o b ie g łe m  
tam ... Lecz m e ty s  p rz y b y ł ju ż  z 
d ra b in ą .  MiaJ d o św iad c z e n ie . To 
b y ł n a p ra w d ę  R oger D e n ie rI  P o  
m a rs z c z o n a  tw a rz ,  b ro d a , ty p  
o k r u tn lk a  i s k ą p c a . Na g ło w ie  
m ia ł  ra n ę . W śc iek a łem  s:ę, n :e 
u w ie rz y łe m  w  tę  h is to r ię  p o w ra  
c a ją c e g o  w is ie lca ! I o to  tw a rz  
R o g e ra  p a trz y ła  na m n ie  z szy 
d e rc z y m  g ry m a s e m ...

— T rze b a  go  z a ra z  p o ch o w ać!
— ro z k a z a łe m  m e ty so w i.

Z a rz u c ił zw łok i na ra m ię  i za
n ió s ł j e  po d  k o p iec . O tw o rz y 
l iś m y  g ró b , w y ję liś m y  b ia łe  
p rz e ś c ie ra d ło ,  o w in ę liś m y  R o g e
ra  l z ak o p a liśm y .

P rz e z  c a ły  d z ień  ś led z iłem  
C ze je n a . C h o d ził c ich o , J ak  t y 
p o w y  In d ia n in . D o g ląd a ł k ró w  
n o s ił d re w n o  na o p a ł, re p e ro  
w a ł zam k i. B y łem  ju ż  w ty ch  
o k o lic a c h  k ilk a  ra z y  i p rz e k o n a 
łem  się, że to on  p ro w a d z ił 
ra n c zo . M iał rę ce  d e lik a tn e ,  a r y 
s to k ra ty c z n e .  Ze d w a d z ie śc ia  ra 
zy w y sk o c z y łe m  p rzed  n :m  w 
m o m e n ta c h  n a jm n ie j  s p o d z ie w a 
n y c h . I n ic ... P a trz y ł  na m n ie  
w z ro k ie m  c ię zk .m , b a w o l.m . 
N ie ł O n coś w ie  i u d a je  id io 
tę!

P o w ie d z ia łe m  F red o w i, że ro z 
trz a s k a m  m u  g łow ę, je ż e li o p u ś 
c i  ra n c zo , zo s ta w i J e a n n e  sam ą  
z P e d re m !

O na ty m c z as e m  z u p e łn ie  się  
u sp o k o iła . S ta ła  s ię  znow  p ię k 
na, b łę k .tn e  oczy p a trz y ły  c ie 
p ło. — P o w ie d z  m i, J e a n n e ,  czy 
te n  m e ty s  je s t  p e w n y m  c z ło w ie 
k iem ?  — z a p y ta łe m .

— R o g er w ziął go na s łu żb ę  
Jeszcze ja k o  d z ieck o . P e d ro  c h o 
d z ił za n im  ja.k p ies, p o zw ala ł 
s ię  bić, gd y  m ój m ąż  w p a d a ł w 
z ło ść . R o g er b y ł c za sem  p ra w 
d z iw y m  b ru ta le m ...

N a s tę p n e j n o cy  sp a łe m  w  s t a j 
n i w  p o b liż u  m e ty s a . G d y b y  s ię  
p o ru s z y ł, m u s ia łb y m  to  z a u w a 
żyć...

O św ic ie  D e n ie r  b a la n so w a ł na 
g a łę z i d rz e w a . P ię k n y  sz k ie le t 
z ż ó łty c h  k ości. P o c h o w a liśm y  
go  w d ru g im  g ro b ie .

W ró c iłem  na  ra n c z o  w  sam  
czas , a b y  z a trz y m a ć  F re d a  i 
A lice . U c iek a li do  m ia s ta . —■ 
Id io c i!  — k rz y c za łe m . — c h c e 
c ie  w ypa-plać  tę  h is to r ię  o  w i
s ie lc u  l p o te m  n ik t  n ie  k u p i 
ra n c z a !  D a jc ie  m l je sz c z e  dw a 
d n i, a z n a jd ę  ro z w ią z a n ie  te g o  
p rz e k lę te g o  s z a le ń s tw a !

A lice  sz lo ch a ła , F re d  m ia ł  n ie 
szcz ęś liw ą  m in ę ...

N a s tę p n e j n o c y  z a ją łe m  p o k ó j, 
k tó re g o  o k n a  w y c h o d z iły  na  d ąb  
w is ie lca . C za to w a łe m  c a łą  noc , 
w ra z  z w y ją c y m i k o jo ta m i. G dy  
k s ięży c  c h o w a ł s ię  za s k a łę  zo
b a cz y łe m  w  p ó łm ro k u  w is ie lc a .. .  
F re d  zac zą ł k rz y c z e ć : — T o  Jes t 
R o g er , to  ju ż  n ie  s z k ie le t!

L ecz  g d y  p rz y b y łe m  d o  d rz e 
w a  w is ie lec  z n ik ł.

— P ię ć  r a z y  ju ż  ta k  z n ik a ł  — 
w y ja ś n iła  J e a n n e .  — L ecz  p rz e 
w a żn ie  p o z o s ta je  n a  d rz e w ie  
g o d z in ę  lu b  d w ie .

I o to  te j  n o c y  R o g er p rz y jd z ie  
p o w ie sić  s ię  p o  raz  d w u d z ie s ty . 
A le  Ja go z a trz y m a m !

F red  1 je g o  ż o n a  są na p a r te 
rze  od s t ro n y  w sc h o d n ie j. P e d ro  
p i ln u je  od p ó łn o cy , J e a n n e  od 
p o łu d n ia . J a  s trz e g ę  z ac h o d n ie j 
s t ro n y  ra n c z a , m am  p rz e d  sobą  
d ą b . W ziąłem  ta k ż e  fu z ję . K się 
życ p o c h y la  s ię  ju ż  ku  sk a ło m , 
w y ją  k o jo ty . Za ś c ia n ą  p łacze  
A lice : — F re d , z a b ie rz  m n ie  
s tą d !  N ie m o g ę  te g o  zn ieść , 
F re d !

O tw lera-ją  s ię  d r r w l  m o jeg o  
p o k o ju . — T 0 Ja, J e s s . — J e a n 

ne  Jeirt w  b łę k i tn e j  p iż a m ie . 
S ta n ę ła  za m n ą , c z u ję  c ie p ło  Jej 
c ia ła . S p o jrz a łe m  na n ią , p iż a 
m a je s t  p ó ło tw a r ta .  C zu ję  szum  
w g ło w ie . J e a n n e  rz u c a  s ię  na 
m n ie  ja k  sz a lo n a . — Je ss !  J e s s !

K rz y k  k o jo ta  o c a la  m n ie . O d
p y c h a m  ją .. .  P a t r z ę  w  o k n o . W i
s ie lec ! J u ż  ta m  je s t .

P o w ie d z ia łe m  d o  J e a n n e :  — 
C oś s ię  ru s z a  za d rz e w a m i. —- 
W y ce lo w a łe m . S c h w y c iła  m o je

ra m ię . — N ie , n ie  I N ie  s t rz e la j
do  m o je g o  R o g era!

S trz e li łe m . W y sk o c zy łem  p rzez  
o k n o . P o b ie g łe m  do  d rz e w a , do 
tk n ą łe m  nó g  w is ie lca  l n ag le  
c ie p ła  k ro p la  u p a d ła  m l n a  r ę 
k ę . Z a św iec iłe m  la ta r k ę .  Na 
d rz e w ie  b y ł C ze jen , s z n u r  t r z y 
m a ł go  p od  p a c h a m i. Z czo ła  
p ły n ę ła  k re w , to  m o ja  k u lk a .. .  
N ag le  s ły sz ę  s t r z a ł  re w o lw e ro 
w y , rz u c iłe m  s ię  na  z iem ię . T y m  
ra z e m  s trz e la n o  d o  m n ie . P o d 
n io s łe m  b ro ń  1 c z e k a łe m , jak a ś  
c ień  p o s u w a ł s ię  o s tro ż n ie . — 
S ta ć , a lb o  s trz e la m ! — k rz y k 
n ą łe m .

G łos z n a n y  m l o d p o w ia d a : — 
C zy to  ty , J e s s?  J a k i ś  c z ło w iek  
u c ie k a ł,  s trz e l i ła m .. .

— R zu ć  m i re w o lw e r!  A te r a z  
w ra c a jm y  d o  d o m u .

— A co z w is ie lcem ?
— Z e m d la ł. — N ie m ogę  je j  

te r a z  m ów ić , że z ab ity .
Z n a le ź liśm y  s ię  w szy scy  w  s a 

li. — O d je żd ż a m y  — p o w ie d z ia ł 
F red . — O b ie ca łe ś , że z n a jd z ie sz  
ro z w ią z a n ie , a ty m c z a s e m  w is ie 
lec znów  p o w ró c ił. ..

— N ie m a  ż a d n e g o  w is ie lca ... 
R o g er n ig d y  s ię  n ie  p o w iesił, 
a n i  n ie  w ra c a ł. N ie u m a r ł  18 
s ie rp n ia ,  lecz na g o d z in ę  p rzed  
n a szy m  p rz y b y c ie m ..  H is to r ia  
p o w ta rz a  się ... S ta ry  m ężczy zn a  
p o ś lu b ia  m ło d ą  k o b ie tę ,  c h c iw ą  
ży c ia . J e s t  b ru ta le m . P ew n e g o  
d n ia  p rz y ła p u je  ż o n ę  z m e ty 
sem . K to  g o  zab ił, J e a n n e ?  T y  
c zy  m e ty s?

— M ety s  — o d p o w ia d a  m ło d a

k o b ie ta .  —* U d e rz y ł go w gł<H 
w  ę.

— C h c ie li p o ch o w ać  zwło<kI 
b y le  g dz ie , p o te m  s tw ie rd z i l ib y , 
że w y je c h a ł.  L ecz  o to  w id a ć  na£  
z d a le k a , za k w a d ra n s  p o ja w im y  
s ię  na  ran czo . J e a n n e  w y m y ś la  
h is to r ię  w is ie lc a , ch ce  n a s  s tą d  
u s u n ą ć  1 z o stać  z P e d re m . Cho
w a ją  c ia ło  R o g e ra  w  le sie , J e a n 
ne  w y c h o d z i do  n as, p o b ru d z o n a  
p rz y  p rz e n o sz e n iu  zw ło k . J e s t  
o szo ło m io n a , g d y ż  b ra ła  u d z ia ł W 
z a b ó js tw ie . P o d c z as  g dy  k o b ie ta  
u k ła d a  sw ą  h is to r ię ,  m e ty s  w y 
k o p u je  d w ie  m o g iły  l z a s y p u je  
z iem ią . W n o c y  C ze jen  w iesza  
R o g e ra . M y śle liśm y , że to  s ię  
d z ie je  po ra z  s ie d e m n a s ty , a  to  
b y ło  p ie rw sz y  raz . P o te m  w y 
s tę p u je  s z k ie le t.  T a k ie  s z k ie le ty  
m o żn a  zn a leź ć  w  ró ż n y c h  g ro 
ta c h . P o w ie s iła  go J e a n n e ,  p o d 
czas g d y  ja  p iln o w a łe m  w  s ta j 
n i m e ty s a . N a s tę p n e j n o cy  za
w is ł na  d rz e w ie  P e d ro . G d y śm y  
g o  zo b acz y li, z n ik ł. T e j n o c y  
o b o je  w ied z ie li ,  że to  Już  o s ta t 
n ia  g ra . J e a n n e  p rz y sz ła  d o  m e
go  p o k o ju , a b y  m n ie  c z a ro w a ć . 
T o  u m o ż liw iło  P e d ro w i w y jś c ie  
z d o m u  i  o d e g ra n ie  k o m e d ii  
po w ie szo n eg o . Z d a w a ło  m l s ię , 
ż e  w id zę  k ogoś  w  k rz a k a c h  ft 
s trz e l i łe m . J e a n n e  m y ś la ła , iż  
c e lu ję  w  w is ie lca , p o ru s z y ła  
m o ją  r ę k ę  i p rz y p a d e k  s p ra w i ł ,  
że t ra f i łe m  m e ty sa  w  czo ło ... 
J e a n n e  w ied z ia ła , że w szysitko  
o d g a d łe m , s trz e l i ła  d o  m n ie , lecz  
c h y b iła . To w sz y s tk o , c o  c h c ia 
łem  p o w ied zieć ...

— D o b rze  z a g ra n e  — Je ss ...  
T e ra z  m n ie  p rz e k aż e sz  p o lic ji?
— rz e k ła  z u śm ie ch e m  J e a n n e .

C zu ję  s ię  n a g le  b a rd z o  zm ę 
czo n y . — P o w in ie n e m  ta k  po
s tą p ić , z a w ia d o m ię  p o lic ję , lecz  
m y ś lę , że b ęd z iesz  ju ż  d a le k o ...

W sta ła  szy b k o . — O. Jess. J e 
s te ś ... ż a łu ję , że do  c ieb ie  s t r z e 
la ła m ! P o w in n a m  b y ła  z ro zu 
m ieć ...

— U c iek a j, p rę d k o  u c ie k a j!
P o  d z ie s ię c iu  m in u ta c h  zeszła  

z w a liz k ą  w rę k u . U sły sze liśm y  
za c h w ilę  tę te n t  je j  k o n ia .  
S tra s z liw y  żal ś c isn ą ł m i s e rce ...

— S k a n d a l!  — k rz y c z a ł F re d  
ja k b y  n a g le  z b u d zo n y . — Z a 
b ó jc zy  n i m o je g o  w u ja !  P o m o 
g łeś  Jej w  u c ieczce!

R o ześm ia łem  się. — W idzisz , 
F re d , s ta r y  R o g er b y ł b ru ta le m  
1 je g o  żo n a  m o g ła  p o w o łać  s ię  
na  o b ro n ę  k o n ie c zn ą ...

T e ra z  Już  m n ie  n ic n ie  o b c h o 
dz iło , J t f tn n e  od esz ła . Od p ie rw 
szego  d n ia  w ie d z ia łe m , że to  
ona  z ab iła  m ęża , m ia ła  s u k n ię  
p o p la m io n ą  k rw ią . L ecz  m u s ia 
łem  ro z w ią z a ć  ta je m n ic ę  w is ie l
ca. A p rz e d e  w sz y s tk im  c h c ia 
łem  u s u n ą ć  m e ty s a . D laczego  
J e a n n e  n ie  z ro z u m ia ła , że p ra g 
n ą łe m  Ją o ca lić?  W y s ta rc z y ło  
p ozw olić  m e ty s o w i, a b y  p o w ta 
rz a ł sw ą  k o m e d ię  pow ieszonego* 
sam  by  s ię  w te n  sp o só b  o s k a r 
ży ł. Z a b iłe m  m e ty s a , n im  o d su 
n ę ła  m o je  ra m ię  z fu z ją . G d y b y  
n ie  u s iło w ała  m n ie  zab ić , m o g li
b y ś m y  żyć  ra z em  szczęśliw i...

O p ra c o w a ła : A . S .

Lewym 

okiem

T R Z Y M A J C IE  MN I E  P R Z Y  POD ŁOD ZE

Na m a leń k i, n iepew n ie  b ły ska ją cy  z ło ta w y  p u n 
kc ik  w yso ko  na niebie, zw a n y  p lanetą  W enus, spadło  
przed  parom a tygodn iam i tysiąc  dw ieście  k ilogra 
m ó w  różnych  druc ików , lam p, zegarów , c zu jn ikó w  
i in n ych  cudow ności. Spadla  m eta low a  kapsu ła , po d 
rzucona na w yso ko ść  k ilku d ziesięc iu  m ilionów  k ilo 
m e tró w  ręką  człow ieka , p rzed łużoną  oczyw iście  o ca
łą potęgę jego  w iedzy .

Po K siężycu  spaceru je  m a r tw y  po tw o rek  i rozm a
w ia  z  ludźm i, sied zącym i spoko jn ie  w  fo telach  n ie 
da leko  od w łasnych  dom ów , żon i dzieci. Po ty m  sa
m y m  K siężycu  k ilka  ra zy  ju ż  spacerow ali delegaci 
nas w szy s tk ich , ludzie. N iew yobraża ln ie  ogrom ny  
w szech św ia t i zn iko m o  m a leń k i człow iek .

W  w yd a n e j osta tn io , d ziw nej, abso lu tn ie  anachro
n iczn e j pow ieśc i Tom asza  M anna „K rólew ska  w y so 

kość" w y s tę p u je  w  m a ły m  ep izodzie  'dziew czyna o ta k  
k ró tk im  w zro ku , że aby  pom arzyć  o n ieskończoności 
św ia tów  m ust posługiw ać się lo rnetką . B ez lo rne tk i 
nie  w idzi gw iazd, bez gw iazd  nie m a nieba, jes t t y l 
ko  próżnia, m gła nad głową. B ez n ieba i gw iazd tr u d 
n ie j się m arzy.

Ja kże  to kap ita lne  paradoksy! N ieskończony  ko s
m os, n iezauw aża lny  bez lo rne tk i, bez pow iększa jących  
szk ie ł. M arzenie p rzy  pom ocy lo rn e tk i....

N asze oczy w ciąż dostrzegają  i rozróżniają  m a leń k i 
w yc in ek  barw , nasze uszy  słyszą  ledw ie u ła m ek  tych  
d źw iękó w , k tó ry m i h u czy  nasz św ia t, ten  zw ycza jn y , 
ziem sk i, d o tyka ln y . A  przecież cała nasza poczciw a  
p laneta  ju ż  się stała za ciasna, ca ły  św ia t n ie  w y  
starcza ju ż  ja ko  labora torium  dla naszych  e k sp e ry 
m en tó w . C oraz w ięce j teorii i h ipo tez da je  się sp ra w 
dzić dopiero  w  ska li ko sm icznej — poczynając od 
teorii w zględności, poprzez w szy s tk ie  teorie pola, 
prom ien iow an ia , prędkości krańcow ych ; geom etrie , 
w  k tó rych  linia prosta w cale  n ie  je s t prosta , w  
k tó rych  odległość je s t zależna od tego w  k tó r y m  k ie 
ru n k u  ją się m ierzy , linie rów noleg łe  się p rzec ina 
ją a fa le  biegną przez próżnię, c zy li p rzez  nic. „Fa
lu jące „nic”.

Jak  się o ty m  pom yśli, to czło w iek  m im o  w o li m a '  
ca stopą, czy  jeszcze czu je  pod stopą podłogę. C zasem  
k tó ry ś  z  w ie lk ich  w ta jem n iczo n ych  u s iłu je  przekazać  
nam , prostaczkom , część tych  w ta jem n iczeń , czy li —t 
ja k  to  się m ó w i — spopularyzow ać szczy to w e  osiąg
nięcia w iedzy . N ieste ty , często w ych o d zi z  ta k ich  u s i
łow ań coś takiego, ja k  w  n u m erze  1 „P roblem ów ” 
z tego roku , w  a r ty k u le  m ó w ią cym  o m ożliw ości 
is tn ien ia  szybkośc i w ię k sze j od szybkośc i św iatła . 
Z  ta ką  m ożliw ością  łączą u czen i „ transform acje re -i

la tyw istyczne , k tóre mogą.:, o jej, c zy  m a m  jeszcze  
podłogę pod sobą... k tóre mogą odw rócić bieg czas u 
zdarzeń! I oto popu la ryzu jący , p rzy s tęp n y  w yk ład :

„A w ysy ła  do B w iadom ość o godzinie trzec ie j 
w te d y  i ty lk o  w ted y , gdy n ie  o trzym a  od B w iado
m ości do g odziny  p ierw sze j; B  zgadza się przesłać  
w iadom ość do A  o godzinie drug ie j (osiągnie ona A
o godzinie p ierw szej...) po o trzym a n iu  je j  od A  o 
godzin ie drugiej. Po chw ili zastanow ien ia  sta je  się 
oczyw iste , że taka  w ym iana  in fo rm acji m a m iejsce  
w te d y  i ty lk o  w ted y , gdy  je j nie m a.”

Latioo byłoby w ykp ić  to zdanie  i w iele  innych . 
A  przecież to  nie są w cale g łupstw a, to  ty lk o  spra
w y  za tru d n e , zb y t now e i oszałam iające, żeb y  da- . 
ły  się u jąć w  słow a o znaczen iu  zn a n ym  „z zasiedze  
n ia” od w ieków . To ję z y k  lu d zk i nie nadąża. To 
ju ż  nic za n ic zym  n ie  nadąża, w szechśw ia t się ro z
szerza (jest i taka  teoria), św ia ty  — całe m gław ice, 
całe g a la k tyk i  — ucieka ją  od siebie w  n iew yobraża l
n y m  tem p ie  iluś ta m  lat św ie tln ych  na dobę, tr z y 
m ajcie  m nie, tr zym a jc ie  m n ie  p rzy  podłodze!

Czasopism a popu la rno -naukow e, a ta k że  lite ra tu 
ra fa n ta s tyczn o -n a u ko w a  w iększość  uw agi pośw ięcają  
tem a tyce  ko sm iczn e j, te m u  co się dzie je  w  ska li 
Dróg M lecznych . N ie m a w  ty m  nic dziw nego: gdy  
w ynaleziono  e lek tryczność , była ona szlag ierem  i te 
m a tem  konw ersac ji w szy s tk ic h  ludzi ośw ieconych. Pod  
czas w ypra iu  b iegunow ych  prasa w e w szy s tk ich  ję 
zyka ch  pisała o lodow cach, burzach śn ieżnych , bia
łe j śm ierci i o p ingw inach . N ie za p o m in a jm y  je d 
n a k , że cho d zim y  po z iem i i będziem y po n ie j cho 
dzić do końca. Do naszego końca, k tó r y  nastąp i 
znaczn ie  w cześn ie j, n iż  kon iec  M gław icy A ndrom edy .
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